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ROZDZIAŁ I 


O Prawach w pow/zechności. 


Incorrupta fides nudaque veritas. 
BORAT: 


EB znak, i przepowie= 


dzenie upadku Narodow, fg ogromne 

praw tomy ; prawo dawane ludziom 

być powinno, iak lekarftwo chorym; 

lekarftwo profte, iednoftayne, do po- 
Az 
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trzeby fłabego ftosowne, dźwignąć go 
może z niemocy, tłum lekarftw zabiia 
go; ten który rozmaite na przemian 
podaie lekarftwa , omamia i zwodzi 
boleść cierpiącego, ale iey bynaymniey 
nie leczy; Prawodawca mnoltwem 
ufław , uczy tylko chytrego aby pra- 
wnie był niesprawiedliwym: gdzie wie- 
le ieft praw, szuka w nich próźnuiący 
umyfł złego obywatela narzędzia, któ- 
rym cudzą własność wydzierać zamie- 
rza, a swoią źle nabytą przed sprawie- 
dliwością zafłonić, lub od iey wyro- 
kow obronić: wolny narod zwłaszcza 
iet prawdziwie nieszczęśliwy, gdy w 
nim zamiaft ludzi i obywateli, sami 
fię tylko znayduią prawnicy i pieniacy; 
zasadą iedyną wolnego rządu, ieft 
cnota i ufność wzaiemna obywateli. 
Lud Boży przez kilkanaście wie- 
kow dziefięciu prawami był rządzony: 
za czasow szczęścia i fiawy swoiey, 
Rzymianie nie znali inszego prawa, nad 
prawo dwunaftu Tablic, bo nie mno- 
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ftwo praw, ale dobry kilkunaftu uftaw 
porządek, wykład, i ftosowność do 
fkłonności właściwey ludziom czynią 
dobroć, i trwałość rządu; w Prawo- 
dawftwie i w Mechanice, cała sztuka 
jiet, malemi sposobami, wielkie (ku- 
tki wyprowadzać, zła ieft ta machina, 
w ktorey aby ią poruszyć, sprężyn i ko- 
łek niezmierną liczbę zawiefić potrze- 
ba; zły to iefł rząd, w którym praw 
ieft wiele, bo do ich utrzytnania i wy- 
kładu, trzeba wiele ftrożow, tluma- 
czow, .ł urzędnikow, każdy zaś z nich, 
zwykł mieć cele szczególne, fkłońność 
właściwą, światło i zdanie różne, a z te- 
go fię rodzi nierząd, i zamieszanie 
wewnętrzne, zwłaszcza gdzie niemasz 
obyczaiow. 
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ROZDZIAŁ: II 


O Obyczatach, 


ów milczą, gdzie wyftępek bez- 


karny, nałogiem przemocy ośmielo- 
ny zuchwale odezwał fię, gdzie zapęd 
ambicyi, i (kryte poszepty, intrygi w 
narodzie szerzyć fię i rosnąć poczyna- 
ią, iuż tam nie masz równości, nie 


masz cnoty; umiarkowanie fkłonności 
serca, i potrzeb życia wolnemu tylko. 
fiużącą ieft własnością, wolnego przy- 
rodzonym przytpiotem, i iego całą ifto- 
tą: Ludzie prawa piszą, dla ludzi są 
-prawa pisane, prawa będą nie dokła- 
dne, gdy ci co ie fianowią będą bez 
obyczaiow , i do obyczajiow namową 
i flodkim zniewoleniem prawa, nama- 
wiać ludzi nie będą, prawa naylepsze 
"zoftaną zaniedbane i bez wykonania, 
gdy ci dla których są pisane, obycza- 
iow szanować nie zechcą. 


gdył 
znać 
żyć 
flod 
ka 
oby: 
szpi 
Ter 
nek 
nieg 
nacl 
cel. 
go | 
Mo! 
pray 
Z W 
dło 
kry 
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Wymazałbym ten caty rozdział, 
gdyby mnie zawiftne doli moiey prze- 
znaczenie pod iedynowładnym rządem 
żyć kazało, tam nie masz narodu, 
ftodkie imie oyczyzny do uft niewolni- 
ka zbliżyć fię lęka i wzdryga; zamiaft 
obywateli, ieft tam zgraia delatorow, 
szpiegow , tyranow, iXatow. Sławna 
Temiftoklesa powieść, 1% drobny sy- 
nek iego całą Grecyą włada, w tych 
nieszczęśliwych gwałtu i podłości kral- 
nach maylepiey fię prawdzi; haniebny 
cel pieszczot i zapałow rządcy, lub ie- 
go faworyta, cały ogrom pańftwa sa- 
mowładnie obraca, fłanowi, i maże 
prawa, sądzi cnoty i wyfłępki, zaflugę 
z urzędu zpycha, gdy tym czasem po- 
dłość, nędzę, i głupitwo w Świetne 0- 
krywa szaty, i mieczem władzy uzbra- 
ia. Szczególnieyszym dobrodzieyfłwem 
prawa myśleć tam nikomu nie wolno, 
na coż fię albowiem w-pośrzod burzy 
i piorunow przyda nieszczęsnemu Świa- 
tło błyfkawicy, które same tylko klę- 
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fki i zniszczenie na około mu okazuie? 
tam rozsądna rzecz być prożniakiem, 
a szalona cnotliwym. Ow biegły igłę- 
boki serca ludzkiego „Malarz Tacyt 
chwali Agrykolę cnotliwego, że był 
nieczynnym, Mox inter quefturam cF 
tribunatum plebis, unum annum otio de- 
dit, gnarus fub Nerone temporum, qui- 
bus inertia pro fapientia fuit, w takim 
kraiu, gdzie niebespieczna rzecz być 
cnotliwym i flawnym, czczy ieft obrzą- 
dek pisać prawa, bydlęta czytać nie 
umieią , tam za wszyftkich ieden i myśli 
i Czyni, 

Ale kiedy łafkawy wyrok Nieba 
wolnością mnie oddychać pozwala, kie- 
dy mam to szczęście pisać do wolnych 
współ - ziomkow, gdzie każdy myśli, 
pifze i czyni, iak go cnota namawia, 
iak mu każe przekonanie, gdzie każdy 
rządzi, i rządzonym bywa; za naypier- 
Wszy grunt szczęścia, za jedyną zasadę 
prawodawfłwa, mam i mieć zawsze bę- 
dę dobre obyczaie, Nie prawa uczyni» 
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ły Rzymian tak flawnemi i szanowne- 
mi, ale ich tkliwość dla małżonek, 
uprzeymość dla braci, uszanowanie 
dla rodzicow, przyjaźń dla wspot- 
ziomkow „ ludzkość dla sprzymierzeń- 
cow; tym to orężem, tą nieprzekonaną 
dufzy i serca fiłą, Rzymianie Świat ca» 
ły podbili, każdy z nich miał koło fie- 
bie małą oyczyznę, ktora mu dla dru- 
giey wzorem była, serce swoie niżli 
Rzymowi oddał, płotem go wprzody 
chrościanym domu swego ograniczył, 
nauczony w ścianach domowych flu- 
chać oyca, kochać brata, pracować 
z czeladzią domową, przybiegał z po- 
śpiechem do Rzymu dopełniać prawo, 
szanować urzędy , umierać za wol- 
NOŚĆ. 

Gdy obłąkany rozpaczą Koryolan, 
mieczem swoim ulubioney niegdyś po- 
groził oyczyznie, widok nieszczęśliwe- 
go Rzymu, którego an był zguby i 
nieszczęścia sprawcą, bynaymniey Zu- 
chwałych iego nie wftrzymał zamyfłow, 
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ani świętokradzkiego powściągnął ra- 
mienia, łzy go matki i fiofiry w wy- 
fiępnym wftrzymały biegu, nalog eno- 
ty pierwiafikowey, przew ażył w sercu ie- 
go dzielne rozpaczy natchnienia, i uga- 
fit wściekłey nienawiści pożary, gdy 
poznał fię być synem, poftrzegł fię 
oraz być obywatelem, Zapomniał Ty- 
tus Manlius o dopełnianey częftokroć 
przez oyca na sobie surowości, a wi» 
dząc go ofkarżonego o 1ieludzkie i 
srogie z sobą poftępowanie , oręż sy- 
na mściciela, chciał wrazić włono przy- 
iaciela i obrońcy swego, aby fławę 1 
spokoyność rodzicowi ocalić.  Cno- 
tliwy i wielki Fabiusz, poszedł pod wła- 
dzę syna, i zofłał iego pod-kommen- 
dnym, aby zwyciężonego od Samni- 
tow Fabiusza Rulliana przy rządzie nad 
woyfkiem utrzymać, przykładem swo- 
im zachęcał, i radą zafilał tego, któ- 
rego hańbę mniemał być własną. 

Co za szlachetny, 1 godzien same- 
go Boga weyrzenja był widok, gdy za 
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wozem tryumfalnym syna, tylekroć 
iuż tryumfujący, i tylu laurami okry- 
ty zgrzybiały poftępował fiarzec, zba- 
wiciel Rzymu i powtorny raz Rulliana 
oyciec. 

O! dumni czasow naszych boha- 
tyrowie! pokażcie w pośrzod was ie- 
dnego człowieka, któryby był do cno- 
tliwego Fabiusza podobny, i któryby 
| tak wielką cnotę pełnigc, mniemał iż 
pospolity dopełnia uczynek. Nie za- 
| pewne. Wy też człowieka od bohatyra 
rożnicie; bądźcież sobie bohaterami, 
niechay wasze teatralne cnoty, i Uuni- 
żoną dumę, i chlubną wyfławę fiawy 
podiy panegiryfta wielbi, mnie po- 
zwolcie po tey obszerney świata prze- 
ftrzeni szukać w zakątach ukrytych cie- 
nia, i ducha dobrego Fabiusza. 

Takiemi to cnotami Rzymianie nje- 
zwyciężonemi fię í fiali, odwaga, krwi ga- 
rącey, i umyflu burżliwego fkutkjem 
bywa, ałe męztwo które przekonanie 
wewnętrznym i czuciem cnoty fię na- 
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bywa, nayogrormnieysza na ziemi po- 
tęga całą swą fiłą zniszczyć chyba, ale 
nie złamać potrafi, | 

Gdy Epaminondas pod Mantyneą 
zwyciężał, ach! oycze, ach! matko 
moia. zawołał! jak luba radość ogar- 
nełaby serce i zmyfły wasze, gdybyście 
w tym momencie na zwycięztwo i chwa- 
ię moia patrzyć mogli, gdyby to Bo- 
fwo Tebanow, gdyby ten. wielki czło- 
wiek był złym synem, bylżeby tak do- 
brym, tak mężnym, tak szczęśliwym 
żołnierzem i obywatelem? Przywykł 
być na łonie rodziciellkim tkliwym i 
pofiusznym synem, był przeto dobrym 
obywatelem , bo. fława: oyca: przyto- 
mną mu była, bo więcey sobie ważył 
iego pochwałę, niźli wszyftkich Teba- 
now chlubne okrzyki, niźli całego 
świata pokłony i wieńce, 

Nie ieftże śmieszna chimera żądać 
aby był narod szczęśliwym? a o oby- 
czaiach iego mieszkańcow. nie myśleć? 
YBędziemyż zawsze rożnic człowieka od 
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obywatela i nie rozsądnie trzymać, że || 
zły człowiek może być dobrym obywa- | 
telem? Niemasz synow, niemasz oy- 
cow, niemasz krewnych, niemasz flug, 
a tybyś oyczyzno! miała mieć oby- 
watelow?... Co za okropny los mieć 
serce czułe, a fkołataną rozmaitym u- 
czuciem duszę, nie mnieć do czylego 
łona na spoczynek odefłać?... Nie być 
pewnym czyli ta, która Święte małżeń- 
ftwa węzły w obecności Boga i ludzi 
do Śmierci szanować przyrzekła, czyli 
ta, w którey uprzeymych pieszczotach 
dusza moia zginęła, iutro będzie moią 
własnością”... Szukać w weyrzeniach 
dziecięcia, i badać fię ufiawnie w po- 
ruszeniach natury nazwifka oyca, aby 
śmiało do łona krew swoią przycisnąć, 
aby obce wnętrzności swoiemi niena- 
zwać?,.. Co icf większym ieszcze nje- 
szczęściem , co sroższą ohydą wieku 
tego, iż to co bespieczeńftwo i porzą- 
dek domow, co spokoyność oyczy- 
zny, która zatym idzie, kazi i przes 
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wraca, przeftało być wyfłępkiem; 
przeftępitwa natury, uczczone názwi= 
fkiem  przylemnego nałogu, każdy 
więcey fię lęka imienia dziwaka i śmie- 
sznego, niźli przewrotnie wyftępnego, 
ztąd idzie, iż każdy ufiłuie, okazać fię 
zinoym mężem, oboiętnym oycem, 
nieczułym synem, aby mu tylko po- 
wszechnie przyznano, iż zna świat, i 
że ię umie każdemu podobać, właśnie 
jakby można kogo kochać, z serca fię 
swego WyZUwSZy, i smutnemu nieczu- 
łości nałogowi wnętrzności własne od- 
dawszy.  Zdaie fię, iż na to tylko ży- 
jemy, aby fare wyftępki na coraz no- 
wsze zamieniać, albo raczey fłarym po- 
lor nowości dawać; my psuiemy ko- 
biety, kobiety nas psuią, zaczeliśmy 
sobie wzaiemnie nieufać, aby złemu 
zapobiedz, i przefłać fię dręczyć dla wy- 
gody wspolney, haniebne człowiek zko- 
bietą zawarł przymierze, którym wszy- 
ftko pozwolił żonie, oprocz być wiet- 
ną dla męża, i czułą dla dzięci, Za- 
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tym pofzło ofłatnie zepsucie obycza- 
iow, rozwolniały węzły, kojarzące do- 
my i imiona, wszyftko zaczęło być 
wspolne, nikt nie miał żony i syta, 
otworzyło fię pole bez granic zabawom 
i uciechom, zaczął każdy myśleć o swo- 
ich tylko rozrywkach, i wszyfiko do 
fiebie tylkó ściągać; duch egoizmu u- 
myfły wszyftkich ogarnął, każdy mnie- 
mał, iż nie część dla całości, ale ca- 
łość dla części ief zdzialana, o oy- 
czyznie zapomniano, aby o sobie i swo. 
ich wygodach tym trofkliwiey i syobo. 
dniey myśleć; fiedli(ko dobrych oby- 
czaiow , zdrowia i wesela, gdzie za- 
imiaft przyiemnych talentow, w całey 
swoisy piękności okazuią fię cnoty Uży- 
teczne rolnikow, whe i pola opu- 
szczone zofłały, każdy dążył do ftolicy, 
aby cnotliwą profłotę, na grzeczną O- 

ludę i zabawną zamienił obmowę, 
Narod mężnych Polakow zamienił fig 
w tlum niedołężny gnuśnych Sybary- 
tow, wolał każdy żyć dzień ieden wu- 
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fach wdziękami i dwornością zaletney 
kobiety, niżli żyć wieki w dzieiach 
wdzięcznego narodu. Tak to zaifte 
ukryte i nieznaczne przyczyny, naywię- 
kszych klęfk i nieszczęścia źrzodłem 
bywaią, co ieft przeftrogą dla prawo- 
dawcy, iak baczny, oftrożny, i praco- 
wity umyfi iego, wszyftkie drogi, wszy- 
fikie zapory, wszyftkie by nayukrytsze 
ścieszki ogarnąć powinien, aby nigdzie 
wyltępku nie wpuścił, wszędy zarazy 
iego doftrzegł, 1 z oney narod Oczy- 
ścił, a iedne tylko wspaniałe, i wiekami 
nie tknięte weyście dla cnoty zoftawi. 


Ale wady narodu iakiego wymie- 
niać, a sposobu zapobieżenia onym 
niewyrażać, pokazać i odkryć choro- | 
bę, aby w niey chorego zoftawić, ró- 
wnie ieft rzecz nie rozsądna, iak okru- 
tna; smutny ieft urząd być kaznodzieją 
narodu swego, okropne użycie czasu 
obwiniać wspoł - ziomkow, co więc czu- 
je być fkuteczną radą i lekarftwem, 

w pro- 
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w proftocie serca i w tey osnowie, iak 
mi fię te rzeczy wyfławiaią, wyrażam, 
Gdy owa zręczna podpora despo- 
tyzmu, dumny i mściwy Ryszelieu chciał 
zupełnie duch wolności we Francyi wy- 
gafić, Feudalnego rządu wszelkie za- 
sady zniszczyć,'i Aryftokracyą zupełnie 
obalić, miafto wielu, daiąc Francyi ie- 
dnego, nieznośnieyszego od nich wszy- 
ftkich tyrana, wszyfłkie dzieci bogatych 
dzierżawcow do dworu Króla swego 
pociągnął 1 zabrał, co iak mniemam, 
nie tak tym celem zrobił, iak twier- 
dzą niemal wszyscy pisarze, aby go- 
tows zakłady wierności publiczney przy 
boku Króla zoftawali, i pod iego mie- 
czem karki swoie trzymali, jako raczey 
ow chytry nieprzyiaciel wolności Zu- 
ważnego namyślenia fię wnofił, iż wi- 
dok zbytku i rozpufty dworfkiey, oraz 
łatwość nasycenia ciekawości zmyfiow, 
zapał cnoty, i duch wolności zupełnie 
oflabi; że na łonie miłości uśpiony 
obywatel poftrada duszę, a naiey miey- 
B 
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sce same tylko ogarnie zmyfły, gdy zaś 
do tego smutnego kresu ludzkości doy- 
dzie tyran, iż fię tylko zmyfły przy pod- 
danych iego zofłaną, śmiało zbrodni- 
cze swoie dopełnia zamiary, nie lęka 
fię Où żadney tamy i przeszkody od 
tych, którzy myśleć nie mogą, którym 
lubieżność nikczemna, a tym sroższa, 
Że nie nasycona, zdrowie i umyfl odè- 
brała: tak owe rodzaiu ludzkiego wy- 
ródki i katy, Tyberyusze, i Nerony 
zabawiali igrzyfkami i mniemanym do- 
- brodzieyftwem rozdaży zboża lud Rzym- 
fki, aby zmyfły ich łechcąc zafioną za- 
bawy i rozrywek, uwikłać uwagę duszy, 
któraby im przytomne, bo pod ich 
okiem toczące fię krwi Rzymfkiey ftru- 
mienie, okazuiąc ich własny zgon i 
niedolę, w zgonie i niedoli drugich za- 
powiadała. 

Stolica każdego pańftwa, ieft prze- 
paścią dobrych obyczaiow, tam zbytek 
szalony możnego, Zasnzuca niedoftatek 
ubogiego; tam są wszędy widoki wzgar- 
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dy i dumy, nędzy i żalu, zbyt wielka 
nierowność maigtkow, i doli ludzkiey 
niesprawiedliwie dla możnych okazywa< 
ne względy, zbytnie poniżenie zaftugi 
fkromney, która intrygą gardzi, i pro- 
tektorow nie szuka, przemoc tak dziel. 
na przykładu, która koniecznie mniey 
ftały umyf pociąga i wiąże, te wszyftkie 
mówię widoki, nie uleczoną trucizną 
zarażają umyfl młodego, chce coś w tym 
mieście znaczyć, przyiechał, aby fię tyl- 
ko zabawił, ale taż sama rozrywek ko- 
ley iuż go znudziła, nie ma pewnego 
celu, szuka więc tego nędznego mię- 
dzy ludźmi znaczenia , nie pyta fię o 
haniebne i wfłydzące ifiność wolnie 
zrodzoną śrzodki, aby tylko swoiey do- 
biegł mety, czoiga fię, zmyśla, obma- 
wia, zakłoca, a chcąc fig wszyftkim po- 
dobać, na wszyftkich rzuca potwarze, 
cnotę i zbrodnią bez żadney rożnicy, 
iak mu potrzeba równie czerni i chwali, 
i tak pełniąc przez lat kilka rzemiofło 
. szpiega i podchlebcy, ani fię spoftrzeże 
B 2 
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jak z cenotliwego zofiał wyftępnym; głos 
cnoty w nim fię czasem odeźwie, chce 
fię do ulubioney przodkow powrocić 
(dziedziny, pragnie fię rzucić na łono 
(natury, przypomina sobie, iak pod iey 
okiem dnie mu swobodne łagodnie 
płyneły, ale iey prawa i natchnienia, 
nikt -bezkarnie nieprzeftąpił, kto raz 
naturę porzucił, iuż mu fię do niey 
wrocić nie wolno; smak fkażony, oby- 
czaie zepsute, chęć zbytku, ciągną po- 
niewolnie ten flaby obraz tylko czło- 
wieka do psuiącey wszyftko ftolicy, aby 
oftatnie iego rysy, zupełnie dłonią 
modney zbrodni zmazane i wydarte 
zofiały. 


O! zacni i kochani moi wspoł- 
ziomkowie! obyście iak naydaley od 
ytego fiedlifka intryg i podłości znay- 
dować fię mogli, o! wy szanowne cno- 
ty, równości, 1 pokoju osady, mieszka- 
nie niegdyśulubione przadkom naszym, 
dziliay od niebacznych / prawnukow 
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wzgardzone pola i wiofki! wy mnie te 
miłe obyczaiow obrazy, bez których 
życie iefł niczem, w kaźdey ftawicie 
chwili, o obyczaie! wy iedyną między 
człowiekiem, a bydlęciem kładziecie 
rożnicę, z wami ubofłwo same ief 
flodkie, be go miłość, wierność, i 
ufność wzaiemna cieszy i nasyca, bez 
was otoczona zbytkiem i podchlebftwy 
nudzi fię samotnie dusza boógacza, kto 
przy nazwifku męża, krewnego, pana, 
nie znalazł żony, krewnych, flug, ani 
przyjaciela, nie ieftłże ten w pośrzod 
ludzi samotny? nie ieftże naynieszczę- 
śliwsze na ziemi ftworzenie? tak ieft zai- 
fte! każda prawodawftwa budowla wą- | 
tlą będzie, i tylko na suchym piafku 
wsparta, ieżeli iey naypierwszą zasadą 
nie będą obyczaie, Quid legis fine mo- 
ribus, dawno mowił Hor acyusz. Chciał. 
bym, aby naypierwszy wzrok prawo- 
dawcy na te iftotną część szczęścia kra- 
iowego był obrocony, a ieżeli tylu fla- 
wnych ludzi piora iawnie dowiodły, że 
B3 
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naypierwsze źrzodło zepsucia obycza- 
iow ieft nałog mieszkania w ftolicy z 
chciałbym, aby. wyrok prawa przyna- 
glił wszyftkich dziedzicow i dzierża- 
wcow, iżby żaden z nich wiofki swo- 
iey nieopuszczał, i tak fkwapliwie tra- 
cić zdrowię i maiątek do Warszawy 
nie śpieszył, chyba żeby go urzędowa- 


nie w Magiftraturze iakowey tam utrzy- 


mywało: nie maiąc zaś żadnego celu, 
aby mu nie prędzey w tym fiedlifku 
(że użyie flow czułego Filozofa Gene- 
wy) dymu i błota znaydować fię wolno 
było, aż po dopełnionych fiodkich po- 
wianościach domowych. Człowiek ieft 
niewolnik zwyczaiu, kto przez lat kil- 
ka przywykł być oycem i mężem, ten 
przemiiaiące omamienia rozkoszy, nad 
trwałą ftanu swego szczęśliwość prze- 
kładać nie będzie, ieśli go kiedy po- 
trzeba, lub ciekawość do Warszawy 
sprowadzi, będzie on na te czcze zby- 
tku pozory, i obłudnych rozrywek u- 
poienie spoglądał tym okiem, iakim 


| 


Republikan/fkiego. 23 


fię patrzy bespieczny i spokoyny u pora 
tu żeglarz, na ten tium okrętow w ró+ 
żne ftrony filą przeciwnych sobie wia- 
trow miotany: więcey powiem, chciał- 
bym aby poty obywatel do ufiug pu- 
blicznych zawołanym nie był, poty był 
uznány niezdolnym sprawować urzędy, 
pokiby. szlubu iego z oyczyzną niepo- 
przedził szlub domowy z wybraną od 
iego małżonką. Coż fię albowiem ma 
znaczyć ten tłum bezżennych burzący 
lubą spokoyność i szczęśliwość fami- 
lii, gdy fkażony smak rozpufły, i złe 
pierwszych przykłady, wszyftkie węzły 
domowe targać zaczęły, w ten czas z flod- 
„kiemi męża i oyca imiony , zniknęło 
poważne obywatela nazwifko , możeli 
ten kochać dalszą nie co od czułości 
iego oyczyzne? gdy bliższe serca swo- 
jego widoki od fiebie odepchnąć powa- 
żył fię; a kto prawem natury wzgardził, 
możeli ten prawo kraiowe szanować? 
pofiuchaycie Polacy! co Tacyt obyczaie 
Germanow kryśląc mowi: Plusque ibź 
B 4 
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boni niores valent, quam alibi bone leges, 
w tey powszechney zarazie, w tym ofta- 
tnim zepsuciu, obyczaiow, myślcie oy- 
cowie aby iak naywcześniey synow wa- 
szych niesworne chuci przyiemny łań- 
cuch małżeńftwa krępował, aby ich zbyt 
pretka zgrzybiałość i guft rzeczy uczci- 
wych zatruty, nie ofkarżał was, o wā- 
szą okrutną dla nich niębaczność. 
Mądre było prawo -$olona, które 
każdemu zdawać rachunek z czynności 
Życia iego nakazywało (a), o! wy mło- 


dzi, którzy: prowadząc z mieysca na 
mieysce ciężar źle ftrawionego Życia, 
Boszkowie mody, nie roftropnym zby- 


ka 


(a) Amafis exiftit, qui legem hanc apud 
Egyptios condidit, ut fingulis annis apud provin- 
ciarum præfides, Ægyptii omnes demonftrarent 
unde viverent, & qui hoc non faceret aut non de- 
mnonfiraret se legitime vivere, is morte afficere- 
tur, quam legem Solon ab Ægiptiis mutuatus 
Athenienfibus tulit, quam illi quod fit caftifima 
afiduś usurpant Herodot, L. 2, 
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tkiem, i zabawami bez celu napełnia- 
cie Warszawę, dziękuycie Niebu, że 
nie za czasow Solona żyjecie. Chciał- 
bym ieszcze, aby Królewfzczyzny, i dos 
bra Duchowne, które przez Kommiffyą 
Skarbową sposobem licytacyi arędowa- 
ne być maią, przed innemi były arędo- 
wane tey części nieszczęśliwey młodzie- 
ży, która bez żadnego pewnego fiedlifka, 
bez wsparcia i pewnego wymiaru pra- 
cy, dni swoie w gnuśney bezczynności 
przepędza. Chciałbym, aby dla wię- 
kszey łatwości i wygody pieniądze na 
końcu roku od nich płacone były, za 
poprzedzającą ewikcyą, lub kaucyą czy- 
ią, dla pewności dochodu publiczne- 
go; albo gdy bank kraiowy ufłanowio- 
ny zoftanie, aby-za przełożeniem, iż 
sumrmę iaką chcę z banku pożyczyć, 
szczególnie na arędowanie od Kommis- 
syi dobr iakich fkarbowych, aby mu 
pieniądze dane były, chociażby Pignus 
sufficiens odpowiedzi nie miał, w tako= 
wey albowiem okoliczności, mnieysze 
B5 
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złe widzę z utraty kilkuset, lub kilku 
tyfięcy złotych, niźli z zupełnego od- 
działu obywatela od oyczyzny, i z za- 
traty iego obyczaiow, oraz z zarazy 
prożniactwa.i zbrodni, którą zły przy- 
kład iego na łatwych umyflach wspoł- 
ziomkow snadno dokonywać. będzie. 
Takim dobrodzieyftwem łagodnego 
prawodawftwa, miafła i whe nasze w 0- 
fiatnim zaniedbaniu dotąd zofłaiące, 
bez ozdoby, handlu, i przemyfłu, w za- 
ludnione i kwitnące osady zamienią fię. 
Smak rzeczy cnotliwych, obowiązki do- 
mowe, owa to szkoła przyjemna obo- 
wiązkow publicznych, obyczaie czyfłe, 
zabawy użyteczne, pokoy wewnętrzny, 
szczęście ciche i niefkażone, udziałem 
zofłaną obywatela, nie będzie rozpa- 
czał pomiernego maiątku szlachcie, że 
równy iemu z prawa natury i kraiowego 
człowiek , prowadząc za sobą zgraie 
domownikow, w pośrzod hałasu rozpo- 
ioney gromady, gardzącym go wita u- 
kłonem, nie równy dolą i majątkiem 
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swoim; nie zechce ufitować, aby go 
ze wszyfikim firacii , dla tego tylko, 
aby wytwornością ftołow, i wyborem 
poiazdow zrównał fię przez. tydzień ie= 
den z bogatszym nierównie obywate- 
lem; od: tak nie miłych oddalony wi- 
dokow, za płotem domowym zofławi 
Życzenia swoie, za te daremne zbytku 
błyfkotki, w zamian odbierze zdrowie 
i wesele prawdziwe, będzie bogaty, 
będzie szczęśliwy, bo kto ma umyfł 
niepodległy, kto ma serce czułe, nie 
mamże go nazwać bogatym? nie mamże 
go nazwać szczęśliwym?.... 

Tu z porządku samego mowić wy- 
pada o zwiedzeniu cudzych kraiow, 
lecz do zdania fiawnego Zamoyfkiego 
nic mi fię przydać nie godzi, W mło-. 
dym zbyt wieku zagraniczne obieżdżać 
narody, iak ieft rzecz cnocie niebespie- 
czna, miłości oyczyzny szkodliwa, smu- 
tne -wspoł-ziomkow naszych, w na- 
szychże oczach zdziałane nieszczęścia 
i błędy, dość nas o tey prawdzie prze- 
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konywać powinny, ia więcey powiem, 
w żadnym wieku opuszczać kray swoy 
choćby na rok ieden nie wolno iwiem, 
że ieżeli przezorna i baczna na wszy- 
ftko forma rządu, trwałą wolność oby- 
watelom zaręczy, prędzey czy poźniey, 
prawo iak nayuroczyściey zabroni oby- 
watelom cudze zwiedzać kraie, Może 
przyidzie do tego szczęśliwego kresu 
Polfka, iż poznawszy iak z duchem wol- 
ności i równości niezgodny ieft zby- 
tek, i zbiory zbytnie maiątku, łagodne- 
„mi ale oraz fkutecznemi uftawami zbli- 
ży nieco obywatelfkie maiątki do wię- 
kszey cokolwiek równości, gdyż ie zu- 
pełnie zrownać, wiem, że śmiefzna by- 
łaby w prawodawfiwie chimera; gdzie 
partykularny iefi ubogi, tam fkarb pú- 
bliczny ieft bogaty, tam na mieyscu zło- 
ta, znaydzie fię żelazo; na mieyscu zby- 
tku, męztwo i rozpacz: nie można 
wciągnąć w szkodliwą woynę narodu, 
który niczego nie pragnie, ale nikt ie- 
szczę nie napadi bezkarnie na fiedlilka 
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tych, którzy bronić mężnie dziatek ko- 
lebki, i groby oycow swoich przedfię- 
wzięli, i którzy te ziemię, w którey fię 
wychowali, którą pracą rąk własnych 
ozdobili, i do którey, iako do dzieła 
swego przywiązali fię, od obcey zafło- 
nić maią napaści. Niech fię każdy sam 
fiebie spyta, co nad sercem, co nad 
sprawami iego zwykł dokazywać nałog. 
Coż nawet ieft cnota? ieżeli nie ciągły 
zwyczay pożytecznych społeczności u- 
czynkow. Ale ufławnie porzucać i 
odmieniać swoie fiedlifka, ieft ufławnie 
odmieniać cele 1 zamiary swoiego ży- 
czenia, i swoich zabaw; iuż tam zapał 
do oyczyzny fłygnie, gdzie serce swQie 
dzieli obywatel, między swoim, i. 
ościennemi narody; coż wreście wolny 
człowiek ma do widzenia w innych kra- 
iach? zbytek, przemoc, i podłość: 1e- 
żeli dobrze i gróntownie myśli, a przy- 
tym duszę ma tkliwą, coż zapożytek 
z podroży swoley odniefie? smutek i 
żal rozsądny, iż oyczyfte porzucił za» 
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gony, aby widział niesprawiedliwość 
hardą, dla którey nayświętsze w natu- 
rze rzeczy są żartem, lub płochym wy- 
myfiem, aby widział przymiot poniżo- 
ny, którym nie warta mu flużyć po- 
dłość, zuchwale fię pofługuie, ale, o! 
jak daleki od tego fkutek, nad sercem 
giętkim 1 młodym takowe podroże spra- 
wować zwykły, świetne niewolnikow 
błyfkotki, grube podchlebftwa dymy, 
o! jak okrutnie i nieszczęśliwie ten u- 
myfi bez doświadczenia obiąkać mogą. 


Naypierwsze młodego uczucia i wra- 
żenia, przez wiek iego cały rozciągać fię 
zwykły przesądy, które wykorzenić nay- 
trudniey, naturą dzieli życie człowieka 
na kilka nie zwrotnych epok, i kładzie 
kres płochym dziecińftwa zapałom, ale 
uimyfł człowieka iak późno przefłaje być 
młodym, iak długo, a częfiokroć do 
grobu samego, pozory bierze za ifiotę, 
powraca z uprzedźonyim uczuciem do 
kraiu, widział iak łatwy hołd i szacu- 
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nek gdzie indziey, że go nie trudna 
cnota, ale blafk powierzchny zbytku 
nadaie, że dość fię iednemu podobać, 
aby go wszyscy czcili i ffuchali, bierze 
za szczęście lśniące fię farby nie doli; 
ieśli ieft dość szczęśliwym, albo raczey 
ieśli ieft dość nie bacznym, aby mów 
wił dlatego, żeby go fiuchano, nama- 
wia, psuie, wydziera z serc czułych 
niedoświadczoney młodzieży, obraz ko= 
chaney oyczyzny, nudzi ię wswoim kra- 
iu, a gdy kto w oyczyfłey swey ziemi, 
nie mówię zabawy, ale życia swego nie- 
znayduie, iuż ten przeftał być obywa- 
telem, piękne to imie zamienił na ha« 
niebnego obcych ftron tułacza, ieśli 
chce poznać ludzi i ich fkłonności, czyli 
świat cały nie ieft zamknięty w obrę- 
bach iego oyczyzny? też same serca, 
taż sama flabość, też same sprężyny 
duszo władnące co i w mieszkańcach 
iego kraiu, są w nayodlegleyszych ekwa= 
toru osadach, ludzie są zawsze, i wszę- 
dy do fiebic podobni, Humani generis 
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mores tibi nofè volenti sufficit una domus, 
mówi Juvenalis, 

Kiedy sobie pomyślę, że ow pio- 
run chytrego Filipa, którego fię on wię- 
cey obawiał, niźli calego woyfka znie- 
wieściałych i przekupnych Grekow, ba- 
czny na wszyftkie tyrana czynności De- 
moftenes, w woyczyftych tylko wycho- 
wany Atenach, i albo nad brzegami 
przepaści morfkiey, albo w głęboko- 
ściach ziemi, w któryca mu było prze- 
bywać naymiley, sam z swemi tylko 
myślami obcuiąc, wszyftkie iednak za» 
myfły Filipa zgadywał, uprzedzał, i one 
ludowi Greckiemu donofif, gdy tenże 
nie przefłaiąc z Atenczykami, i żyjąc 
niemal zawsze samotnie, tak dofkona- 
le umyfły, i wszelkie ich pobudki i po- 
ruszenia przenikał, iż samowładnie ser- 
cami Grekow rządził, gdy mówię nad 
tym przykładem, moment fię zaftano+ 
wię, trudno abym nie zawołał, Polacy! 
żyicie tylko z sobą 1 swoiemi wspoł. 


ziomkami, będą wam losu waszego sąfie- 
dzkie 
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dzkie zazdrościć narody, ufianowcie 
rząd dobry, a ulłanowiwszy go, miey- 
cie ftałość godną, wolnych ludzi, nie 
odmieniaycie płochością zwykłą nie- 
wolnikom raz przez. fiebie napisane pra- 
wa, gdy zaś tak dofkonałą, ile tylko 
ludzkim dziełom Bóg trwałości udzie- 
la, budowę prawodawfiwa fkończycie, 
zakażcie iak naysurowiey obceobieżdżać 
kraie , w ten czas intryga do Polfki 
wfłęp sobie uyrzy zagrodzony. Cze- 
mu od tylu wiekow ufłanowione prawo- 
dawfitwo Chinczykow, dotąd fię w swo= 
iey zachowało całości ; bo ;Chinczyk 
ma za naywiększą hańbę i nieszczęście, 
©yczyznę swoią porzucić, woli z głodu 
w ulubionym oycow swoich fiedlifku 
fkonać , niźli na obcey ziemi smutny 
wyfławować obraz bogatego  tułącza. 
Ttrzebaż, aby wolnym ludziom, nie- 
%olnik dawał przykład i naukę? 

Wy! co mnie czytać będziecie, da- 
ruycie ieślim fię nadto rozszerzył, nad 
tym iedynym i żałośnym źrzodiem 


34 Myśli o Formie Rządu 


ńpadku wolnych narodow; ieżeli was 
fty! Moy nieco rozwlękły,i częfteiedney 
rzeczy powtarzanie zbyt nudzi, darny- 
cie nieudolności, pomniąc na pobudkę 
piszącego, pomnieycie owszem, iż ślad 
tych czasow pelnych hańby i nieszczę- 
Ścia ieszcze nie ieft zupełnie w oyczy- 
źnie naszcy zatarty, O których można 
było to mówić, co niegdyś fiawny wy- 
mową i obroną wolności pisarz Dzie- 
iow filozoficznych i politycznych handlu 
Europeyczykow w Indyach , o Holen- 
drach powiedział, i czym on kfięgę 
pierwszą dzieła swego zawarł, na tym 
i ia tym chętniey myśli moie o oby- 
czaiach zakończyć lubię; im więcey w 
tym gruntownym Pisarzu czytam dowo- 
dow wspieraiących wolność publiczną, 
którą niektórzy z wspoł- ziomkow mo- 
ich widzą być tak przeciwną dobru, 
szczęściu, bespieczeńftwu, i porządko» . 
wi narodu, iż nad nią niewolę dzie- 
dziczną tronu przenoszą. 
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Niemasz mówi on ani patryotyzmu, 
ani ducha wolności w Holandyi.... po- 
diość, poniżenie , i chytrość zofłały 
dzifiay podziałem zwyciężcow Filipa, 
haudluią przyfięgą iakby towarem ia- 
kim, wkrótce zofłang wzgardą tego 
świata, który niegdyś patrzał fię z za- 
dziwieniem na ich trudy 4 cnoty. 

Ludzie nie godni tego rządu pod 
którym.żyiecie! patrzeie przynaymniey, 
i zadrżyjcie na widok tych miebespie- 
czeńfłw, które was Otaczaią: z duszą 
i f(kłonnościami niewolnikow , możnaż 
być daleko od nicwoli* czyfle i nie- 
fkażone tylko dlonie utrzymywać nio- 
gą święty wolności płomień..,. Wła- 
dza despotow uwolnienia od wszyftkich 
przeszkod i boiaźni, bardziey niżeli 
kiedy. ieft dzifiay nie podległą, zabe- 
spiecza przeto Monarchiom te korzyści, 
których w narodzie wolnym kosztować 
niepodobna, czymże fię mogą zafławić 
Rzeczpospolitanie, temu firaszliwemu 
Monarchow, fłarszeńfitwu ?  cnotąmi. 

Ca 
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Lecz wy ich nie macie, zepsucie wąs 
szych obyczaiow, i waszych urzędni- 
kow ośmiela zewsząd oszczercow wol- 
ności i usprawiedliwia ich zarzuty, a 
wasz przykład okropny, Ścieśnia ieszcze 
bardziey kaydany innych narodow, ia- 
kąż chcecie dać odpowiedź? tym lu- 
dziom, którzy albo przez przesąd edu- 
kacyi, albo przez chytrą nieszczerość 
mówią mnie codziennie, otoż ieft ten 
rząd, któregoś tak bardzo w pismach 
swoich wyfławiał, otoż są te (kutki zbyt 
szczęśliwe tey wolności, która ci ieft 
tak miłą; do przywar które zarzucasz 
samowładztwu, przydali drugą przywa- 
rę, która ieft gorszą od tych wszyftkich, 
niemożność uprzedzenia, i zahamo- 
wania złego? . coż mam odpowiedzieć 
na teń gorzki paszkwil Demokracyi*... 

Przemyślni Batawowie niegdyś u- 
bodzy, mężni, i firaszni sąfiadom, dzi- 
fiay tak bogaci, i tak fłabi, ażaliż nie- 
łękacie fię byście znowu niewpadli 
w iarzmo niewoli, któreście przed la- 
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ty fkruszyli, a którym wam teraz gro- 
żą? nie ia was o tym uwiadamiam, szla- 
chetni wafi przodkowie przez ufia mo- 
je was o tym oftrzegaią; głos ich sza- 
nowny z wnętrzności tych mogił, gdzie 
ich prochy spoczywaią, czyliż ieszcze 
do usz i serc waszych nieprzeszedł? 
Czyliż dla hańby potomkow naszych 
mówią oni, zfarbowaliśmy morza i lą- 
dy, na których mieszkacie posoką na- 
szą, nędza i niewola którey znieść nie 
mogliśmy, wy ią teraz sami sobie dać 
chcecie! to złoto, które tak fkwapli- 
wie zbieracie, uczyniło was podległemi 
jednemu z nieprzyiacioł waszych, po- 
dli! muficie teraz drżeć przed nim 
zboiaźni, byście niepofłradali te boga- 
ćtwa, któreście mu powierzyli, on'wa- 
mi włada, i rozkazuie, wy go fłucha- 
cie; utraćcie przebóg ! utraćcie ieżeli 
potrzeba, te zdradliwe bogactwa, a od- 
zylkaycie świetność i niepodległość 
swoią, w ten czas to, w ten Czas zrą= 
dością ramiona wasze obalą i zniszczą 
C3 
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te zapory i tamy, któreście morzu swo= 
iemu dali, i raczey fiebie wraz 2 nie- 
przyiaciołmi falami morfkiemi zalawszy, 
zgon w tych otchłaniach wodnych szla- 
chetnieyszy i milszy znaydziecie nad te 
iarzmo niewoli, które tak karkow wa- 
szych 'ieft blifkie. 

Przez iakież fatalne zaślepienie u- 
myfłu, wolni ludzie dali sobie pana? 
przez iakież zaślepienie uwiecznili ie- 
go przemoc i przewagę, czyniąc wła- 
dzę iego dziedziczną i sukceffyonalną ? 
"ach! biada tym, którzy obiecują sobie, 
Aż rządca maiąc władzę bez granic, da 
jfię powodować wdzięczności? biada 
tey Rzeczypospolitey , która fię spo- 
dziewa wsparcia od tego, który fię ni- 
czego od niey ani spodziewać, ani lę- 
kać może. Narod wolny, który sobie 
daie pana , narod, któremu wolność 
tym droższą zdawać fię powinna, iż mu 
fię lękać należy, aby iego zamiary i cele 
odkryte nie były, iego przedlięwzięcia 
zatamowane lub cofnione , urzędy i 
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twierdze oddane żdraycom, lub naie- 
mnym cudżoziemcom: pokładacie mo- 
e ufność w cnotach i sercu, dziś nad 
wami panuiącego, wodza waszego, i ma- 
cie przyczynę ufać mu, ale ktoż wam 
zaręczył, iż iego- cnoty przeydą do ie- 
go naftępcy, od tego, do drugiego i 
tak daley, z wieku do wieku, do tych 
wszyftkich, którzy fię z.niego urodzić 
maią. aigi dat 

OLobywatełe, ol:dzieci nasze, bo- 
dayby przyszłość omyliła okropne prze- 
czucie „ które nas w tym momencię 
dręczy, ale ieżeli moment jeden zafła= 
nowić fię i rozważyć chcecie, i gdyby 
was los wnukow waszych obchodził, iuż 
byście widzieli w ocząch waszych: dla 
nich kowane pęta i kaydany, cudzo- 
ziemcy napełniają okręta wasze woien- 
ne, cudzoziemcy władaią woyfkiem wa= 
szym, otworzcie dziele narodow, i lęr 
kaycie fię koniecznych fkutkow tey nie- 
roztropności. Te dofłatki, które was 
uśpionych trzymaią pod ftopami narQ= 
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du wam przeciwnego, też same dofta- 
tki, wzniecą chciwość narodu, które- 
goście w pośrzod fiebie handlem i łu- 
pami na was zdobytemi ftworzyli, od- 
bierze on wam dofłatki, a z niemi wol- 
ność waszą. ŻZginięcie, gdyż szukać 
będziecie w sobie inęftwa, a mięftwa 
w sobie nieznaydzićcie.... Narod'u- 
bogi, którego gnębią, ma tylko życie 
do firacenia, i to ieft iego korzyścią i 
twierdzą ; ; Narod: ófłabiony prze? bo- 
/gaćtwo i zbytek, które zatym idzie, 
Utraca więcey niż życie, utraca zbiory, 
które więcey ceni nad wszyftko, a z nies 
mi utraca życie, gdyż nie ma ani od- 
wagi serca, ani fiły ciała, żeby go bro- 
nif; patrzcie dla tego, ileście z tego 
ftopnia chwały, na który my fię cnota- 
mi naszemi wynieśli, spadli, i podźwiz 
gnieycie fię znowu, ieżeli tylko dość 
ieszcze ieft czasu... 
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ROZDZIAŁ TE 


O Edukacji. 


Gas daią moc; powagę ii trwa- 
łość praworn;.edukacya tworzy obycza+ * 
ie, bez obyczaiow: nieniaorządu, bez 
edukacyi: niema narodwj gdyż eduka- 
cya nic inasgo nie ieft, tylko sposob 
rządzenia sobą, okolicznościami i lus 
dźini: całe! życie człowreką ieft eduka- 
cyą, czyli edukacya całym życiem cżło- 
wieka włada; gdy przeto obeymuie 
wszyftkie sprawy obywatela iftotną ieft 
częścią rządową, 

Wielu fiawnych ludzi świetle i 
gruntownie pisało o sdukacyi, ci któ- 
rzy naywięcey iey ufław i prawideł ze- 
brali oftatniemi czasy byli; Locke i 
Rousseau; ale nieszczęściem dla ludzi 
obay. ci wielcy Pisarze, kształcili czło- 
wieka dla całego ógułem świata; nie 
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dla narodu szczególnie, to ieft: pracę 
swoią poświęcili edukącyi prywatney, 
nie publiczney, ich myśli, uwagi, i 
nauki mogą zrobić ucznia cnotliwym, 
ale edukacya wolnym narodom właści- 
wa, powinna uczyć obywatelitwa. Oby- 
watelftwo ieft cnota wydofkonałona, i 
można śmiało powiedzieć, że o'edu- 
*kacyi publiczney żadnego jeszcze dotąd 
niemasz dzieła: Znam: małe sposoby 
moie, abym ten nowy ieszcze dla czu- 
łych i uczonych ludzi grunt, własną 
uprawiać: pracą: ośmielił: fię, zamiar 
prócz tego, i obręby pisma ninieysze- 
go ieft inny'i zbyt szczupły, ażeby do- 
wieść wpływanie rządu: na edukacyą i 
wzajemne wpływanie edukacyi na rząd 
iakowy; niektóre tylko nawiasem rzu- 
cone myślimogą wytknąć prawodawcom 
prawdziwą ścieżkę zdrowey edukacyi 
ftosowney do obyczaiow kraiowych. 
Nie wiem za co ieft u nas ten prze- 
sąd, iż edukacya fkoro. nie ieft. w fto- 
decznym mieście dawana, iuż ieft nies 


p 
g 
1 
ie 
( 
1 
c 
£ 
k 
d 
f 
k 


Cn a 


dw wo ma è — AI m pa M 


Republikan/kiego, 43 


dołężna, lub szkodliwa; to uprzedzenie 
tak błędne początek swoy wzieło z ze- 
psucia obyczaiow kraiowych, i dla te- 
go chciąłem, aby od ich oczyszczenia 
zaczął prawodawca, bo obyczaie rządzą 
sedukacyą ,. a edukacya rządzi kraiem, 
Gdy fię więcey zaczęto fłarać oprzy- 
mioty przyjemne i chlubne, niźli o 
cnoty, gdy zaczęto nazywać dobregó 
głupim, a poczciwego nudnym, edu- 
kacya podchlebiaiąć wyfłępkom mo- 
dnym, nie tknęła nawet serca, aby go 
fłodkim cnoty i czułości nasycić po- 
karmem, ale pofianowiła, pofłać zewnę= 
trzng wdzięcznemi ubarwić pozorami, 
umyfi błyszczącemi fię napełnić wiado- 
mościami, aby pod kształtną zabawy 
zafloną ; mogły n:erządne chuci bespie- 
cznie i nieznacznie swoich dokonywać 
zamiarów, iakoż nie chybiła w tym ce- 
lu swego Edukacya, napełnił fię kray 
miłemi próżniakami, grzeczna rozpue 
fta wzięła mieysce surowey cnoty. -I ie- 
éli tak daley będzie, placzę wcześnie 
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nad waszą pracą gorliwi prawodawcy, 
a lękam fię, "aby dzieło od was chwa- 
lebnie zaczęte, i cnotliwe wasze ufiło-- 
wanie, aby go iak naylepiey i naygrun= 
towniey ułożyć, piękną nazwane nie by- 
ło powieścią dla zabawy serc czułych 
wyinyślną: 

Naypierwszy cel edukacyi w wol- 
nych narodach: powinien być, aby,za- 
r palił w młodych umyfłach miłość oy- 
«czyzny, i te.miłość wcześnie tiak nay- 
iaśniey duszy iego wytłumaczył; dobry 
nauczyciel, j więcey, do: zmyfłow niźli 
do rozumu ucznia młodego zwykł ga- 
„dać, ale coż mu pokaże za widoki w 
ftołecznyim mieście? chciwość, zbytek, 
i ubofiwo, coż ieft dziwnego? że po- 
fkonczoney edukacyi, powrócony hato- 
no rodzicow syn znayduie wszyftko obce, 
wszyftko zimne, wszyftko nudne; aby 
czule tkliwe natury widoki uwielbiać, 
trzeba mieć do tego umyfł przygoto- 
wany, serce zrobione, alboż go potrafi 
rozrzewnić przykład ftadła zgodnego, 
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czeladki wierney i pofłuszncy? alboż 
natura gada, gdzie czułość milczy? al- 
bo obłuda rzekła... Edukacya szlache- 
tney młodzi obywatelfkiey powinna być 
w ich własnych Woiewodztwach im da= 
wana, w niewielkiey odległości od do- 
mu rodzicielfkiego, aby w czasach wol- 
nych od'zabaw szkolnych , można im 
było fiedlifka dziecińftwa swego odwie- 
dzać , tam po iasnym wytlumaczeniu, 
i żywym obrazie powinności obywate= 
la, i że tym flodkim'i fiawnym nazwi- 
fkiem poty mu fię szczycić-nie godzi, 
poki wprzody niebędzie dobrym synem, 
dobrym oycęm, dobrym mężem, po- 
szlę go na drugą dzielnieyszą nierównie 
szkołę przykładu do domu rodzicow, 
aby wpośrzod radośnych -rozrywek po- 
znał obraz żyiącey i tak blifkiey serca 
jego cnoty, i przed nim z swym holdem 
padł na kolana. Ktoż nie wie? że nay- 
pierwsze. natury wrażenia naydłużey 
trwaią? nietylko sprawy człowieka, ale 
nawet przypomnienia onych, czas mści- 
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wy i byftry z umyflu iego wydziera, ie- 
dne tylko niewinność wieku zabawy i 
Życzenia omiia i szanułe, te aż do gro- 
bu w pamięci człowieka zofłaiąz coż 
ma za śzczęście? coż ma za rolkosz? 
wyobrażać oyczyzna dla tego, który 
w mieście wychowany , nie wie gdzie 
było iego fiedlifko, co było oycow ie- 
go własnością; nic nie iefł oboiętnego. 
dla tego, który fię w domu swych przod- 
kow, albo w blifkości iego wychował, 
tu mówi on zwetłchnieniem, i pełne 
łez oczy trzymając, tu fłała moia ko- 
lebka, tu po tey łące wraz z dziećmi 
mych kmiotkow biegałem, tu w wieku: 
iuż nieco doyrzalszym, iak te pięć ol- 
szyn na koło ftrumyka fłoią wraz z zli- 
czną braci i fioftr moich gromadką fta- 
wałem co wieczor, iako u kresu naszey 
przechadzki, tu nas naylepsza z matek, 
jak lubych gości 1akich witała; tu nas 
wieyfkiemi darzyła i dzieliła potrawy, 
w tym szczupłym i chylącym fię kościoł- 
ku zwłoki nieftety! szanowne oyca me- 
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go spoczywaią, i ten kray, gdzie mi 
tak miłe szezęścia i niewinności wyo- 
brażenia co momentfię snuią, ten kray, 
gdzie krewni, imiennicy, i wspoł-zióm- 
kowie moi przebywaią, radzą fię i żyią, 
ma obcy ńaiezdnik pofiadać? i 1a mieć 
tam grobu.nie będę, gdziem miał moią 
kolebkę, i ta oyczyzna, która ieft mo- 
ią, ma być obdartą 1 nieszczęśliwą? i ia 
żyć mogę, nieszukaiąc zemfty z iey nie- 
przyiacioł, lub z iey haniebnych zdray- 
cow? tak zapewne myśleć, tak mówić 
będzie na łonie rodzicow wykarmiony 
i wypielęgnowany obywatel / którego 
czuła matka niezdała na cudze pierG 
losu iego życia izdrowia, a oyciec na- 
jemnym nauczycielom iego cnoty i oby» 
czajow. Jakże ten, ktory własność SWO» 
ią, który przodkow fiedlifko nazwał . 
oyczyzną, niemaszże nazwać oyczyznę 
swoją własnością, i swoim fiedlifkiem? 

Nie wiem dla czego, kiedy u Rzy- 
mian, Spartanow, a nawet u Persow 
poczynali edukacyą od uczenią obycza- 
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iow, mie wiem dla czegoi, kiedy oso- 
bny byłu nich wydział, czasu, szkoły, 
i nauczycielow ,. do wykładu cnoty u 
nas chcą natym konczyć, naczym tamci 
poczynali, aby były rzeczy mniey- nu- 
dne i długie, dowcip dzifieyszego wie- 
ku ludzi wszyftko zwykł fkracać; nie- 
chay tylko rozumnym będzie, mówią 
teraznieyfi ńauczyciele,. cnotliwymi ży- 
iąc naświecie fię ftanie, niemasz inszey 
nauki dla cnoty, iak doświadczenie, 
właśnie iakby mówili, że może być lat 
trzydzieście złoczyńcą , aby tylko ra 
dwą lata przed śmiercią zofłał cnotli- 
wym, albo raczey, i co ieft rzetelniey, 
że nosząc na sobie miłą obłudę wyftę- 
pku, zyfka nazwilko cnotliwego , bez 
trudow i przykrości do cnoty przywią- 
zanych, i w tym wyznaje, że sprawie- 
dliwość naydokładnieysza oddana ieft 
ludziom, którzy pozor za rzeczywiftość 

z chęcią zawsze brać zwykli. 
Z liczby nauk, któremi umyfi mto- 
dego bywa obciążany, chciałbym z Re- 
publi- 
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publikanfkiego kraiu na zawsze wykoż 
rzenić i wyguać Mithologią i Poezyą, 
pierwszej, dale mu wyobrażenie faiszy” 
we, a nawet wyflępne religii, druga 
uczy. go być podłym; w pierwszych 
świata początkach , kiedy ludzie bliżfi 
natury, duszę mieli całą, i do fiebić 
tylko należącą, kiedy zbytek, fanatyzm, 
chciwość, i duma wszyftkiego iey czuż 
cia nie wykradły, aby ią twardą inie- 
dolężną na resztę zofławić, każdy spo 
sob nasycenia potrzeby, każdy widok 
przyiemny łechcący ich zmyfy, był dla 
nich nówą pobudką wdzięczności, no. 
wym czułości narzędziem; w ten czaś 
Poezya, ow luby owoc, zmiękczoney 
duszy przybiegała na pomoc, aby Żył 
wym radości tłumaczeniem, łzy ich saż 
motnie po licach biegnące fkwapliwie 
otarła, tak były u Hebrayczykow Psalmy 
i Hymny, tab u Celtów, Skandyrawow; 
Szkotow , i Gallow pieśni Bardow, któ- 
re same tylko męztwo, samą cnotę,.śSa- 
mą naturę i Boga wielbiły, w ten czaę 
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Poezya była prawdziwie pożyteczna, 
w'ten czas bawić fię iey darami było 
prawdziwym człowieka zaszczytem, bo - 
niemasz pięknieyszey chwały, niemasz 
chlubnieyszego rzemiofta, iak fkładać 
wieńcę dla cnoty i męztwa, ale kiedy 
świat coraz głębiey w.przepaści wiekow 
poftępuiąc widział pierwiaftkową nie- 
winność, i profłotę swoich mieszkań- 
cow z całey niemal przeftrzeni swoiey 
wygnaną, kiedy człowiek rzetelną utra- 
ciwszy szczęśliwość, sam sobie ftworzył 
nówą, i do niey tym tkliwiey fię przy- 
wiązał; bo błędy burzliwey imaginacji, 
rhiłość własna poświęca, i one od sztur- 
mu rozsądku, ż natchnienia czułości 
tarczą swoią zafłania, w ten czas na 
mieyscu natury, tyrani cześć Bogow 
odbierać zaczeli, w ten czas człowiek 
zapomniał o godności swoiey, i tą rę- 
ką, którą despocie życie krwawe i gnu- 
śne wydrzeć był powinien, tąż samą 
ręką ofiarę mu hołdu zapalił, ` 1 
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Możnaż bez wfrętu i drżenia, któ- 
re wolność 1 cnota poniżona czuć zwy- 
kły, czytać te pełne podłości i klamftwa 
pochwały? którć na wftyd rodzaiu lu- 
dzkiego, pięknym wierszem nafiępnym 
przefiane są wiekom? czyliżby lepiey 
nie było, aby wola twoja; niebaczny 
Maronie! dopełnioną zofłała? aby plo- 
mień był pisma twoie ogarnął? nie 
miałby przynaymniey wolny obywatel 
przyczyny łzami fię zalać nad dolą te- 
go narodu, którego naypięknieyszy 
dowcip (b), profit Nieba szaloną i nie- . 
rozsądną niewolnika proźbą, aby miey- 
sce na obłokach dla iego zoftawił ty- 
rana, aby mu fię gwiazdy umknęły, i 
cały bieg natury przemienił dla tego, 
aby Niebo, które on'w spisek podłości 
swoiey był zapisał, zbroczonego krwią 
Rzym(ką Augufta do lona swego przy- 
ięło; albo podleyszy ieszcze od niego 

D 2 


Dare ZEZZZZZZZNAO 


(b) Virgili, 
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rozpufłnego fłużalec miniftra (c), í 
chęci iego rozwiąziey wykonywacz i na- 
rzędzie, który kazdą Augufta sprawę 
Bofką nazywa, który na iego do ftoli- 
cy świata każde przybycie, Rzym niże 
szy kolaneni ogłasza, dla tego tylko, 
aby ffabe tchnienie życia, które iuż lu- 
bieżność zupełnie opanowała, mogł 
jeszcze swoią nazwać własnością, albo 
ieszcze haniebnieyszy w podłości swo- 
iey wygnania i wspoł-zalotnik: Augu- 
fia(d), który wpośrzod bagna Scytyi= 
fkiego gorsze tych błot nikczemnych, 
które iego były fiedlifkiem , przesyłał 
podchlebftwa do sprawcy więzow i nic- 
szczęścia swego, gorszy i nierównie 
śzaleńszy od tego zwierzęcia, które na 
tamie co go uderza i rani rzuca fię i 
kalecży, i daie przez to rządzoney ifino- 
ści tozumem przykład i naukę, aby fię 


(c) Horacy. 
(d) Owidyufz, 
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od napaści bronić, i gwałt gwałtem 
odpychać, 

Ządaniem ieft moim, „żądaniem za- 
pewne każdego wolnego obywateła być 
powinno, aby wszelkie pisraą z zagra- 
nicy sprowadzane i przedawanę , aby, 
wszelkie myśli, wszelkie przeftrogi, 
wszelkie dzieła, iedne tylko przeciwka 
religii pisma wyłączywszy wolnię dru- 
kowane były, ale chciałbym dla dobra 
moich wspoł-ziomkow, aby zaraza po- 
dłości nietylko w ufłach.1ch nieumie- 
szczona, ale nawet do myśli 1 serca 
przyftąpić nie mogła, chciałbym, aby 
te wszyftkie dzieła, w którym syftema- 
tyczaę podchlebfiwo , syftematycznie 
przemoc tłumaczą i po kraju oneż ro- 
zwodzą i szerzą, zupełnie wftęp do Pol- 
fki dla fiebie zabroniony. widziały. 
Z zgorszeniem uważałem, maiąc to 
nieszczęście w Rolicy pięrwiaftkowe O- 
fiagnąć światło nauki, iak ci, którzy 
kształcić mieli obyczaie , naypierwszy 
z fiebie przykład dawali podłości: nie 
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było imienia łotra, nie było rozdane- 
go orderu, nie urodził fię syn możne- 
myu, corka iego chciwości możnieysze- 
go nie poszła na ofiarę; aby natych- 
miaft nie było wierszow chwalących 
cnotę, życzących szczęścia, cieszących 
óyczyznę ;' nic niemasz łatwieyszego 
w tym wieku i w Polszcze? iak zoftać 
bohatyrem? a chociaż chwalącego, ró- 
wnie iak i chwalonego ” dzień iutrzey- 
szy imienia nie widział, przecież ślad 
złego przykładu zoftał fię, i trwa jeszcze 
~ dotychczas,. koż hie wie, iaki ieft de- 

spotyzm szkolny. , fiuga fara fię poka- 
zywać takie przymioty, lakie w swym 
panu widzi, ztąd uczniowie chcąc fię 
na wzaiem podobać nauczycielowi, fta- 
ralifię wyścigać fiebie w dowcipnieyszey - 
i gładszey podłości, a zachęceni, chwa- 
leni, nadgrodzeni, przyzwyczaiwszy fię 
iuż widzieć wyftępek zafioną podchleb- 
ftwa ukryty, obraz prawdy mitego fat- 
szu ramkami ozdobny, przychodzili na 
świat wielki konczyć edukacyą, to ieft: 
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doświadczać podłości, czołgać fię przed 
przemocą , lub iego oftatniemi pofiu- 
gaczami, dla pozyfkania czczego bla- 
fku, lub marnego z urzędow zaszczytu, 
właśnie iakby nie zafiużony ftopień 
mogł być kiedykolwiek miłym , lub 
żeby nadgroda intrygą wydarta, fłano= 
wila i zaręczała zaflugę ; tym to dzie= 
łem złey edukacyi napełnił fię kray 
podchlebcami, iuż wyftępku, iuż ło» 
trow nie było, ieden drugiego chwalił, 
w uftach, w pismach każdego, wiek 
złoty był w Polszcze, o zbrodni wzmiane 
ki nawet żaden uczynić niechciał, i pier- 
wszy: raz: w.Polszcze widziano zgodę po- 
wszechną, ale zgodę haniebną, zgodę 
podłości z przemocą ; podchlebftwo 
rzekło do przomocy, „, Ja ciebie chwas 
„„ lić, ty mnie płacić i nadgradzać bę- 
„, dziesz, cnoty twoie dó potomriośch 
„ przeydą, wady wraz z byftrym ulecą 
czasem, ale fię to sromotne przymie- 
rze utrzymać, ani trwać mogło, pane- 
giryfła wzgardę leszcze od wspoł - ziom- 
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kow ottzymał ,: a potomności świade- 
ctwa, i sądu nikt ieszcze przekupić, ani 
oszukać nie potrafił, 


Naychwalebnieysza zapewne pod 
panowaniem panuiącego Króla ieft u- 
fiawa, tworząca Kommifyą Edukacyiną 
w pośrzod sromotnych czynności 1775: 
Seymu, ta uftawa ieft na kształt owego 
miafła Włofkiego , które w pośtzod 
bagnow i błot niedofiępnych piękne i 
okazałe ftoi; co inne narody. czuły i 
myślały, co zagranicznych światłe i wy- 
miowne piora potrzebą być rządową o= 
kazały, to. nasz narod chwalebnie wys 
konał; żądałbym ia tednakże, aby taż 
Kommiffya szczególnie tylko zamiar 
swoy dopełniała, to ieft: aby czuwała 
nad edukacyą. ktaiową.; niechay ftaras, 
nie rozsądzania sporow prawnych na 
inną iaką zdane będą magifiraturę., aby. 
È tey nieprzyzwoitości w prawach na- 
szych nie było, iż miagiftratura własne 
swoje sprawy roztrząsa i sądzi; niechay 
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z grona tego wybranych dwoch mężow 
zatrudnia fię szczególnte urządzeniem 
ekonomicznym dochodow szkolnych, 
i kalkulacyą przed Kommifyą zdaie, 
pozofłali zaś kommiflarze, aby obe- 
cnie odwiedzali szkoły, w potrzeby u+ 
czniow , w Sposob wykładania nauki 
wchodzili; światłych, a więcey ieszcze 
enotliwych nauczycielow na Seymach 
Królowi zalecali; aby ich naybliższemi 
nadgrody, i ftopniow Duchownych u- 
czynił, sposoby nawet któremi -oni do 
cnoty zachęcałą uczniow, „któremi do- 
brych obyczaiow nafiona w ich serca 
wrzucaią , przekładać powinni, gdyż 
częftokroć i w ftarych umyft płochy, i 
serce fkażone zwykło przebywać i mic- 
szkać, i że im ieszcze nauka cnoty po- 
trzebna, którą tym chętniey przyimą, 
i łatwiey poymą, że im od równych 
wiekiem i prerogatywą dawana będzie; 
cała sztuką edukacyi na tym fię zwykłą 
zasadzać, aby do namiętności gadać, i 
wprzody ią głafkać, aby tym pewniey 
D5 
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z serca ią wydrzeć, i tą niewinną zdra- 
dą szczęście biędnemu upewnić. 

Jako Poezya 1 Mithologia są mniey 
przydatne, a częftokroć szkodliwe czło- 
wieka ozdoby, bo dla pozyfkania onych 
ważnieysze obywatela zamiary i powin- 
ności, znikać z celu nauczyciela i u- 
cznia zwykły, tak z drugiey ftrony nay= 
potrzebnieyszą ieft edukacy!t częścią, 
wykład dzieiow różnych narodow, ale 
w tych to momentach, gdzie ludzi nę- 
dzę i szaleńftwo, gdzie: człowieka Zu- 
chwałość i stogość młody obywatel czy- 
tać będzie, w tych mówię momentach 
na krok od iego nauczyciel oddalić fię 
nie powinien; w ten czas;z duszą lego 
znaiomość zabrać mu trzeba, w ten 
czas naymnieysze oney fkionności,, ba- 
dania fię, powątpiewania zważać mu 
należy, aby myśl iego przywiązać do 
rzeczy, nie do fiowa, aby mu prawdzi- 
„wą wielkość człowieka w iego sprawach, 
nie wzatrwożonym pochwał okrzyku, 
albo zniewieściałego ludu, albo pła- 
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tnego-Ws połczesny 1ych dzieiopisów piora 
okazać , Hifloria mag fra vite mówi 
Cycero, ia dodam, iż hiflorya ieft na- 
ką cnoty i obyczaiow, ale trzeba na- 
uki, nić fłowa, trzeba przykładu, nie 
liczby. Wszyfikich wieków, i kraiow 
ludzie na grużach veh narodow, 
ten glos ogromny z pośrzod martwego 
kości i ptochna zwalifka, do naftępnych 
podnoszą prawnukow. 
, Patrzcie, czymeśmy byli, iakie 
„ były nasze cnoty i wyftępki, dola i 
„ znaczenie, nieszczęścia i i upadek, CZy- 
„ meśmy ffawnemi i wziętemi u wspol- 
„ czesnych zoftali, a czym byśmy im 
„ pożytecznemi być mogli? umieycie 
„ blafk znikomy od światła, pozor od 
>, iftoty roztożnić ; uszanowanie Żyią- 
» cych, los świetny 1 okazały, urzędy’, 
„ znakomite, nie są bynaymniey wiel- 
„kości człowieka, ani świadećtwem, 
„ani fkutkiem, nie dawaycie lię uwo- 
„ dzić tym chlubnym nawet dla nas po- 
„tomności odgłosem, które imiona 
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„„ nasze zyfkały, gdyż imie nakształt Czy- 


„ fiego lodu, błotnifłą czasem pokry- 


» Wa kałużę, na coż fię one, albo pra- 
„ wdzie, albo cnocie waszey przydadzą, 


„wam przykładu i nauki potrzeba, 


„, Mieęycie go w czynach naszych, w iā- 
„ kimkolwiek wieku i narodzie, żyć 
% nam przeznaczenie kazało, iakikol- 
„ wiek był los i dola nasza, gdziekol- 


„ wiek teraz prochy nasze spoczywają, 


„ wspoł-ziomkaąmi i przyiaciołmi wa- 
„ szemi być nam wolno, liczny lat u- 
„ płynionych szereg, ogromnych mos 
„ carw, zgon, upadek, i podział no- 
„ wych osad, wzroft i potęga, nowe i 
„ wcalę od nas odległe ludzi i ich fami- 
„ ii pokolenia, przedzielić nas od was 
„, Mie potrafią, rady pociecha, szkoła 
„ męztwa i cnoty, w trunach naszych 
„„ ieft zawarta, nie wzdrygaycie fię zni- 
„ komą garfiką popiołow , zbieraycie 
„ one owszem, a gdy ie wspolnie kto- 
„ cić i mićszać będziecie, znaydziecie 
y w grobach naszych nie mylną szczę- 
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„ ścia chwały i pożytku narodow kfię- 
„„gę, tam wam czytać potrzeba *. 
Imiona wielkich ludzi, lata w krók 
tych oyczyznie swoiey fłużyli z poży» 
tkiem i flawą, urzędy które pofiadali, 
na małą fię uczniowi przydać mogą, 
chyba dla próżnego nasycenia ciekawo- 
ści, dość mu.będzie wiedzieć, że Spać- 
tańczyk, Atteńczyk, Tebańczyk, Rzy- 
mianin, Francuz, Niemiec, Angiel- 
czyk, Polak, tę lub ową obywatelftwa 
dopełnił cnotę; że żaś cała edukacya 
wolnego człowieka w Republikanfkim 
kraiu do trzech zamiarów dążyć powin- 
na, aby go przywiązać do kraiu i wol- 
ności, aby mu dać miłość óbyczatow, 
aby serce iego napełnić ohydą niewo- 
li i tyranow, Żądałbym, aby nauczy” 
ciel naśladował w tćy mierze nieporo- 
wnanego Plutarcha, który po przyto- 
ezónym życiu Greckiego iakiego boha- 
tyra, wyprowadza i uzbraia, iakby do 
boiu przeciwko niemu Rzymfkiego ia- 
kiego obywatela, aby przykład przykła- 
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dem 'zbiiaiąc, i iednego z drugim ró- 
wnaiąc, mogł lepiey prawdziwą cnotę 
czytelnikowi wyfławić, 1 mieć potym 
dowody ;tym swoim uwagom, któremi 
po fkonczonych dwoch wielkich ludzi 
dziejach, porownywa ich czyny i cnoty. 
, Ta filozoficzna hiftorya cnoty, i 
błędow człowieka, przyięta byćby po- 
winna od szkoł narodowych, niechay 
fię w ciągu rzeczy i dzieiow iakiego na- 
rodu myli obywatel, niechay wcale ie- 
go chronologii nie-zna, ale niech zna, 
niech fię uczy na pamięć życia wielkich 
ludzi; niechay wcześnie zaczyna gar- 
dzić niewolnikami, aby tym tkliwiey 
kochał, i szacował wolnych, niechay 
nauczyciele dadzą sobie dość pracy, 
"aby zamiaft gotowych dzieiow iakiego 
narodu, częftokroć od wspołczesnych 
dla otrzymania pensyi, lub urzędu pi- 
sańych, i gdzie prawda, równie iak lu- 
dzie są znieważeni, gdzie podłe pod- 
chlebftwo „ albo wyftępki panuiącego 
utaia, albo zbrodniczym usprawiędli- 
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wieniem w rzędzie cnot one umieszcza; 
niechay mówię osobny zbior znaczniey- 
szych spraw, rycerzów i obrońcow kra- 
iu każdego ułożą; niechay ich los, ich 
cnoty, niewdzięczność częfłokroć wspot- 
ziomków rzetelnym: wyftawią pędzlem; 
niechay zamiaft woien, zamiafł trakta- 
tow; zamiafł dzieiow łotrow i rozboy- 
nikow, do naśladowania podadzą czy- 
ny obywatelow i wodzow, którzy od 
napaści obcey kray. własny zafianiaiąc, 
bronili tę oyczyznę, w którey cnoty i 
szczęście swoie domowe zawarte widzie- 
li; nigdy powtarzać nieprzeftanę, oby- 
czaie są iedyną ścieżką wielkości naro= 
dow, są iedynym człowięka zaszczytem: 
niechay Alexander W. trzydzieści 
światow ieszcze podbiie, niechay dla 
nadgrodzenia męztwa Porusa świat cały 
za wieniec flawy iego rycerfkiey w hold 
i pofłuszeńfto mu odda; niechay dla 
tego zwycięży upokorzonego Daryusza, 
aby zdobyte na gnusności iego krainy, 
nazad mu oddał, zawsze gardzić będę 
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rozpuftnym Sybarytą, którego lubie» 
żność zbeftwiała, dla dogodzenia głu: 
piey i okrutney chuci 1edney Fryierki, 
miafto zapalić nie wzdrygała fię, smu 
' tnych onego mieszkańcow nieszczęście; 
i maiątkow wypracowanych łupieztwo; 
maiąc sobie za przyjemną rozrywkę: 
próżno mi kto mówić będzie, że gdy 
by nie duma nieubłaganego Pompeia, 
Cezar pokazałby fię godńym nazwifka 
Rzymianina, że byłby przeświadczył 
swoią oyczyzaę, że może być łotr nay- 
gorszy przez kilka godzin cnotliwym, 
to iefi: że byłby złożył kommende nad 
woyfkiem, że byłby iak profty obywa- 
tel powrocił do Rżymu; aby za przy 
kładem Scypiona, niezwyciężonych 
Gallow i Batawow zwyciężca $am fiebie 
usprawiedliwiał, że byłby wygnanie; 
więzy, i śmierć samą z ukententowa- 
niem przyiął, gdyby tego dla spokoy- 
ności i bespieczeńftwa swego oyczyzna 
Żądała, nigdy wierzyć nie będę w cno: 
tę, ati zręcznego użurpatora, ani sproż 

snego 
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snego” lubieżnika, bo ten; który mło- 
dzież Rzymfką przykładem iawney roz- 
pufly swoiey zepsuł, może, mieć ten 
zapał, i tę krwi srogość, która wodzowi 
dò zwycięztw potrzebna, i którą wyfile- 
nie nawet rozpufty ofłabić nie może; 
ale mu czuć miłość oyczyzny, czuć 
powab prawdy i cnoty; przeklęta od 
przyrodzenia wyrodnego chuć zabros 
niła. 

Niechay zafie z drugiey firony przy- 
iazny przemocy Cezara dzieiopis, crno- 
tliwego ‘Pompeia znieważa i obwinia; 
niechay zamyfłom iego szczególne duż 
my przypisuie widoki; niech utrzymu- 

ie, że ten obrońca UCAS Rzymfkiey; 
gorszą byłby oyczyzny nad przeciwnika 
swego hańbą i niedolą. Cieniu! cnoś 
tliwego męża uprzeymey Kotnelii, nie- 
Szczęście twoie na polach Farsalfkich; 
zgon twoy smutny w dzikim i niewdzię- 
cznym Egipcie, krew twoią z szaty u- 
korónowanego zboycy tzami żalu i u- 
szańowania obleje i.zmaże, imogłbyś 
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ty być złym obywatelem ? mogłżebyś 
cokolwiek w świecie nad Rzym przeno= 
fić? ty! który w ramionach tkliwey two= 
jey małżonki, duszę twoią uwięzioną 
próżno głosem i łzami swemi nazad do 
tona zkąd ią miłość była wykradła wzy- 
wałeś, ty! kiedy w pośrzod fal mor- 
fkich oddalony od portu, :u którego 
ciebie rozrzewniona żona i kochanka 
oczyma swemi goniła, i który ofłatni 
iuż raz zprzed twego fię wzroku odda- 
lat, ku wyciągnionym oney, zbroyne 
twoie zbliżałeś ramiona, któremi odro- 
dnego syna Rzymu ukarać, i do zgry- 
zoty upokorzenia przymufić miałeś (e); 
wyciggałeś ieszcze drżące i ofłabione 
z żalu miłości dłonie, chcąc niemi 
weftchnieńia przybaymniey nieutuloney 
chwytać przyiaciołki, ale próżne te u- 
filowania wiatr unofił zazdrośny, gdy 
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(e) Zobacź Farfalig Lukana, gdzie to iego 
tkliwe z Kornelig rozftanie figę, bardzo pięknie 
ieft opifane: 
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gorzkie i okropne łkania męża i żony 
nie czułe, albo raczey zbyt litośne fa- 
le szumem swoim tłushiły... Moglbyś 
o! wielki mężu! nieszczerze twemu flu- 
żyć kraiowi, mogłbyś te ziemię nie ko- 
chać ; na którcy fię tyle wdziękow, i 
tyle cnoty żrodzitę i wychowała? ty 
byś miał kiedy te myśl panować w Rzy» 
mie, aby goryczą napełnić dijè ulu- 
bioney Kornelii, któraby fiebie, krew 
śwoią, oyca i braci w więzach niewoli 
widziała, tybyś fię lękał żagrzebać w 
gruzach i popiołach tego miafta, w któ- 
tym naycnotliwszą z kobiet, i naytkli- 
wszą ź przyiaciołek poznałeś, ten Rzym, 
który widział miłość twoją, iey czułość 
i fiałość, w którego obszernych obrę- 
bach przychylna sercu. twoićemu płane= 
ta, powolnie swoie szerzyła światła, aby 
dzień, który twoie uwięczał płomienia, 
mogł ci fię zdawać naydłuższytn; i ten 
Rzym, w którym przypomnienie two- 
jey rozkoszy i Szczęścia spoczywa, ' nie 
tna być dla ciebie naymilszą i nayszde 
\ E 3 
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nownieyszą świątynią , co mówię, niat: 
by być celem twey dumy, o! nauczy: 
ciele! iakiekolwiek nauki, jakiekolwiek 
prawdy uczniom waszym” przedfławiać 
macie, obyście przykładem, wymową, : 
i całą dzielnością rozumu miłość na- 
tury, i profjych ale świętych oney o- 
byczaiow w sercu uczniow waszych ża: 
palić mogli; ginie oyczyzna, bo iuż 
nie niemasz szanownego, cóby żartem 
i ludzkim wymyfiem fkażony umyfi o+ 
bywatela nie nazwał, niechełał on w 
swym sercu szukać tych lubych rozkoż 
szy, które wspomnienie nazwifka żony, 
oyca, brata, matki, i przyiaciela ezu- 
femu przynoszą, miałby szczęście beż 
pracy, a szcżęście iego uztatby Bóg i 
oyćczyzna być cnotą, oddalił fię prze- 
cie od toru przodkow, wzgardził po- 
Jem i wiolka, przybiegł do imiafła, ftra- 
cif tam serce, aby na to mieysće fłwo= 
tzył sam sobie chymetę, która mu bez 
czucia rozsądku pracy 1 choty Żyć .po+ 
zwala, aby tylko niczemu nie wierzył; 
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i wszyftko co przed nim było, lub po 
nim naftąpi, zabawnym głupfiwem na- , 
zwał, a to aby z zgryzot owoce dzi- 
fieyszey. zbrodni kosztował. 

Czytaiąc, chodząc, rozmawiaiąc 
z uczniami waszemi, mówcie im zd» 
wsze i wszędy, że wolność i cnota da- 
na ieft ludziom od Boga; że fałszywe 
ief tych moiemanię, którzy twierdzą, 
iż Niebo w gniewie swoim z syłd na lu- 
dzi niewolę' i hańbę: pokiż my Boga 
ną podobieńfitwo nasze fiabym i niedo- 
łężnym wyfławiać ? pokiż mu serca i 
fkłonności nasze: przypisywać będzie- 
my?,... Niewola iefł (kutkiem podło- 
Ści i mierozsądku człowieka, lecz spra- 
wiedliwa i dobroczynna aftność wspie- 
ra i błogofława zamiary i ufiłowanią 
wolnych, i walecznych obywatelow, 
którzy pragną iatzmo niedoli swey 
zrzucić; z tey mnogiey liczby narodow, 
które tyrańom beria żelazne złamali 
iefiże choć ieden przykład, aby krok 
z niewoli do wolności był albo trudny, 
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albo niepewny, chcieli być Holendrzy 
wolńemi, chcieli i zoftali; zrzućmy mó- 
wili Szwaycarowie ten bafwan despo- 
tyzmu, który nas ciężarem swym gnie- 
cie, rzekła wolność, a wnet niewola 
zniknęta; Amerykanie, Francuzi, Ni- 
derlanczyki, pokiż nam mówili tyrania 
grozić? pokiź z naszego życia 1 maią- 
tku igrzyfko sobie czynić będzie? po- 
kiż uftawne i zawsze odmieniaiące fię 
úkazy, krwią i łzami naszemi podpisy- 
wać będziemy, czyż ten obuch despo- 
tyzmu nad głowami naszemi wiszący 
ieft tak ogromny, że go ziednoczone 
fify, i całego narodu iecdnomyślna wo- 
la na ziemię obalić nie potrafi? bracia 
i iedney ziemi rodacy! bądźmy wolne- 
mi, tak rzekli, ą wnet broń, męztwo, 
i sztuka żołnier(ka znalazła fię, tyfiące 
spokoynych rolnikow i kupcow orężem, 
którego nigdy nie znali, i tylko w rę- 
ku tyranow swoich widzieli, w iednym 
momencie uzbroieni, wygnali z fiedli- 
- fka' swego ćwiczonych dobrze wsztucę 
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rozboyniczey i płatnych od rządu umun- 
durowanych katow; ieźli więc fiaba, i 
niedołężna niewinność tryumf nad po- 
tężnym i uzbroionymodniofia gwal- 
tem, niewola więc nie iefi zeflana od 
Nieba, uzbraia ta iftność litości pełna 
drżące z boiazni ramię, i niezwykłą na- 
pełnia serce niewinnego odwagą, aby 
ftawał fię murem oyczyzny i wolności. 
Otworzcie uczniom: waszym dzieie 
narodow i ludzi, ową to ftraszną i wy- 
mowną szkołę, cnoty. i zbrodni, py- 
chy i zniewagi człowieka, ieźli na ię- 
dney karcie hiftoryi uyrzą przed laty 
ten narod lekkich i nieftałych Francu- 
zow, którzy nieznaiąc miłości oyczy- 
zny, śpieszyli fię smutnym nałogiem 
niewoli zaślepieni, na plac boiu i po- 
tyczki krew swoią, którą tylko kraiowi 
byli winni, nie użytecznie i wyftępnie 
przelewać, dla chluby i prywatnych ko- : 
rzyści panuiących, częftokroć tyranow 
swoich, aby męztwem swoim przemoc 
ich rozszerzać , i zuchwałą - pogardę, 
"E4 
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praw i przywileiow poddanych swojch 
ośmielać , a przez to niedolę własną 
poświęcać; niechay. zaraz na drugiey 
karcie hiftoryi zobaczą ow narod wol- 
nych , rozsądnych i nieporuszonych 
Auglikow; którzy w tym samyjn czafie 
za prawa i swobody swoie walcząc, 
wolność i niepodległość swoią ftrumie= 
niami kewi własney zabespieczyli, 1 któ+ 
tzy ten szanowny 'acz srogi, zdziwio= 
ney Europie wydali widok 1 przykład, 
14 ie i na Królą sąd i kara, ieżeli lię 
ten poważy ludu swego święte i niefka- 
żone podeptać prawa. Jeżli zobaczą nie- 
cofnionego w swych hardych zamyfłach 
despotę, który potem i krwią podda: 
nych swoich zuchwale gardząc, chciał 
aby dwadzieścia milionow ludzi narodu 
nad którym panował, flużyło za wspa- 
niałe ramy obrazowi bohątyra, ieźli 
uyrzą Ludwika XIV, albo owego krwa- 
wego miniftra ziadłego wolności publi- 
czney nieprzyiaciela, zaboycę 1 szpiegą 
Francuzow , mściwego, Ryszelicu, pok 
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każcie oraz uczniom waszym w iednym 
wieku żyiących „: i fkaranych nieszczę> 
snych Karola i Jakuba, z których ie- 
den życie, a drugi berło Brytannow na 
zawsze poflradał ; ieżeli we Francyi 
oręż tym sroższy, Że (kryty, pokażecie 
młodym Polakom w prawie Królom flu- 
Żącym, wydawanią liftow więżących, 
pokażcie piękną. w Angliruftawę, habeas 
corpus; ieżeli w iednym narodzie wyż- 
szych nad prawo! zobaczą Królow i mi- 
1iftrow, niech w drugim widzą, iż z ka- 
żdey czynności swoiey narodowi spra- 
wiać fię mufi panuiący w osobie mini- 
ftrow , „którzy rachunek z poftępkow 
swojch nakazem prawodawftwa czynić 
powinni; ieżeli zobaczą fanatyzm, dzi- 
kość, i okrucieńftwo Europeyczykow., 
którzy dla sromotney chuci złotą prze- 
szli za morza, nieżnańey srogości oka- 
zywać widoki, napełniaiąc (ciche i spo- 
koyne fiedlifka bezbronnych Indyanow, 
wściekłym łupieztwem i rozboiem, a 
brzegi morzą krzykiem umierających, 
E 5 
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i zwłokami umarłych, niechay zaraz 
zobaczą karę obók eska niechay 
zbóycow Portugalczyków uyrzą wypę- 
pao z cudzych własności, przez 

oycow Holendrow, niechay widzą 
r fupieztwa wydanie; zamki 1 twier- 
dze na cudzym gruncie pobudowane 
zburzone, osady zniszczone, a łakom- 
two:iednych, (karane drugich łotrow fa- 
komftwem; niechay w Indyach zacho- 
dnich widzą osady i kradzieże Francu- 
zow przez Anglikow wydarte, a wza- 
iemnie osady Anglikow wolne 1 nie- 
podległe zapomocą woyfka Francuzow; 
dowcipem iednego Franklina, męztwema 
i cnotą iednego Wazhinktona narodem 
nayszczęśliwszym i nayswobodnieyszym 
ma świecie, niechay widzą chciwość 
fkaraną przez koszt niezmierny; i tru- 
dność utrzymywania tychże osad, któ- 
re nakoniec panow i tyranow swoich 
zniszczą, tak to albowiem natura mści 
fię zniewagi swoiey., iet w iey łonie 
moc iakaś fkryta, która uftawnie pra- 
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cuie, aby gwałty 1 niesprawiedliwość 
ludzi odpieraiąc, wszyfikie rzeczy W Wy- 
znaczonym raż od Stworcy swego Z4- 
krefie utrzymywać, 


Jeżeli zechce potym przeyść do hi- s 
ftoryi ftarożytney, znaydzie w niey też 
same prawdy, też same dowody, toż 
samo Światło i podporę wolności, uy- 
rzy bogatych i rozległych Persow, dro- 
bna garftkę ubogich Grekow zwyciężo- 
nych, a nakoniec podbitych ; uyrzy 
bogatych i handlownych Kartagenczy- 
kow na lądzie i morzu, od ubogich 
Rzymian zniefionych, a potym zupeł- 
nie zawojowanych, uyrzy bogatych Rzy- 
mian, przez ubogich Gottow i Wan- 
dalow z fiedlifka i wspaniałych, pała- 
ców swoich wypartych, ujrzy ubogich 
Spartanow na woynie Peleponezu, za- 
wsze niemal zwycięzcow, bogate 1 kwi 
tnące Atteny zawsze zwyciężone, o! 
jak szczęśliwość narodow łatwą byćby 
mogła, gdyby onych obywatele myśleć 
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umieli, gdyby woleli szczęście, niźli 
onego blafk powierzchńy, serce, niź 
zniyfły, potrzebę, niż zbytek, spokoy- 
ność, niż, flawę, naturę, niż miłość 
własną. Wszyftkie te wyżey rzeczone 
ubogie'narody zawsze zwyciężały, wszy- 
ftkie bogate „były zwyciężane, czymże 
to fię działo, miałże ieden, lepsze pra: 
wa od drugiego, byłże szczęśliwiey po- 
łożony, ludzie iednego mieliż większą 
filię, lub lepszą organizacyą ciała od 
drugich, nie, Ludzie byli ciż sami, 
kray miał mniey sposobow i mocy, bo 
bez handlu rękodzieł i bogaćtw, był na 
pozor otwarty i bezfilny, prawa nawet 
mogły. być gdzie indziey lepsze, ale by- 
ły obyczaie, była podległość prawu, 
byli synowie, byli mężowie, byli bra- 
cia. ; Mogą być niektóre złe prawa, 
;, rząd iednak dobrym być nie przefta- 
„ ie, mówi autor Emila, niechay będą 
„ mniey-dobre prawa, mówi daley, 
„ale niech im będzie pofłuszny oby: 
„ watel, przekładam rząd taki nad ten, 
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„w którym są prawa wyborne; ale któ- 
, remt gardzić wolno. * 

Smutne zaślepienie umyfłow! roz- 
kosz człowieka: ftała mu fię iego cięża- 
rem iobelgą; natura dała mu serce, 
aby to fiedlifkiem było 1ego radości i 
pokoiu;, pełniąc lube obowiązki domo- 
we, znalazby obok swoiey rozkoszy 
nadgrodę, ale dzika iego nieroftropność 
wygnała zrózrzewnionego serca, Boga 
oyczyznę, grono dziatek-i przyiacioł, 
któremi mogł był one wdzięcznie na- 
pełnić , wolał być własney duszy tyras 
nem i katem, niźli sprawcą ley szczę- 
ścia i pociechy. Nędzni! cożwam mo- 
że dać więcey duma, i taufiawna chęć 
nowości? możnaż używać bez serca; a 
całego świata urzędy i złoto, z któres 
mi zgryzota, i nudność wspaniała otaż 
cza fiedlifka wasze, coż ieft/w porowna= 
niu ż dniem iednym spędzonym w flod- 
kiey niewinności, w którym łagodne i 
śmieiące fię oblicze kochaney małżonki 
przyimuią na łono pocieśzaiące fkronić 
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czułego męża i przyiaciela; a otaczaią= 
ca to łoże dłonią miłości uflane gro- 
madka przyjemnych dziatek, wdzięcznie 
fię wiesza u nog: i szyi dobroczyniej 
matki, która (kinieniem ręki i wzroku 
przeftrzega tych lekkich zefirkow; aby 
snu i pokoin cnoty hieprzerywać, o! 
nieszczęśliwy! który twarz swoią od te+ 
go odwracasz obrazu, o! godzien užás. 
lenia! ieźli fig za tę zboczenia Autora 
usażasz, i ieśli w tym pismie dobru 
oyczyzny oddanym, zabraniasz lego ser- 
cu wylać swoię nadzieię i pociechę. 
._ Ale że naywięksżym celem eduka- 
cyi w Republikańfkich kraiach ieft wzbu= 
dzić, i utrzymywać w duszy obywatela 
nienawiść niewoli; riauczycielu! czy- 
tay wraż ż uczniem twoim; abyś mii 
okazał iak we wszyftkich wiekach, we 
wszyftkich narodach, 1edne i też same 
śposoby i ftopnie prowadziły zręczne= ' 
go użurpatora do szczytu iego prźemó+ 
cy i wladzy naywyższey, ułoż mu nies 
iskoś wolności katechizm; aby wsżys 


Republikanfkiego. WZA 


fiko widząc w prawie i oyczyznie, umiał 
niedowierzać tym gładkim podchleb- 
ftwom, tym ufidlaiącym namowom; 
tym łechcącym obietnicom, tym zni- 
komym darom , któremi panuiący zes 
chce kiedy opanować cżułość 1 x 
iego, które iedney tylko oyczyznie od 
ddne być powinno; pokaż mu, rż gła 
szcząca dłoń Hipokryzyi naygłębsze r 
zy Sercu zadaie, iż uzurpator ie 
wsze z początku dobroczynnym, aby 
mogł być potym tymi śmieley, i be- 
spieczniey. tyranem, uwienczą ou I zdo+ 
bi ofiarę swolą przed zarznięciem oney; 
że Cezar przywołał z wygnania Marcella, 
płakał nad zgonem Katona, sypał iat- 
mużny, wydawał igczyfka, odrzucił ko- 
tonę podaną sobie od Antoniusza, aby 
pod fkromnieyszym cokolwiek Dykta- 
tora urzędem, bardziey do imion, ni- 
żeli do rzeczy lud przywykły omamił, 
i tym obszernieyszą, że mniey maięcą 
zazdrośnych: sprawował władzę, że Au- 
gult przebaczył Cynnie, że fię wyma- 
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wiał rządzić przeftraszonym i upokoizo- 
nym światem ,-i przynaglony niby 
płatnych podchlebcow i niewolników 
prożbą, na pięć lat tylko władzę nad 
Rzymem obiął, a tych lat pięciu kaleri- 
darz zoftał fię na zawsze u familii Au- 
gufta, bo iuż fię były zaczęły przywi- 
leie szczególne, na:'mocy których Mmd- 
-opolium lat, zoftało fig przy Impera- 
torze i iego .dziędzicach, tyle albowiem 
wyłewu krwi swoiey wdzięcznym być 
umiał lud Rzymfki. 

Narody kuszą fię czasem ; "mówi 
wyimówny RaYNat, aby panowanie 
gwałtu i przemocy od fiebie oddalić, 
ale nigdy niemyślą wyiść z niewoli, do 
którey ftopniami i łagodnym rządem 

espotów przyprowadzeni zoftali, gdy- 
by trzy Elzbiety po sobie nafiępnie idą- 
ce tron Brytanow pofiadały, Anglicy 

wiecznemi byliby niewolnikami, 
Wszyftko powinno być w edukacyi 
bdrazem, ieźli uczniowi twemu z kfigżki 
tylko wypisane każesz powtarzać flowa, 
jeż 
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jeźli zaniedbałe, lub niedokładne onych 
wymowienia groźną go przyimulesz po+ 
ftacią, ieźli w osobie twoiey widzi ra- 
czey sędziego i tyrana, niźli przyiacie- 
la i wspoł-ziomka swego, z boiazni 
przyjęta nauka, ani trwała w. umyśle; 
ani miła sercu być może; umiey iego 
pozytkać ufność i przywiązanie, umiey 
z niim O cnocie, o wolńości, © pras 
wach, o obowiązkach człowieka, © oby- 
dzie niewoli częfto í zuczuciem rozma- 
wiać, umiey temi prawdamu którechcesz 
uczniowi twemu wyftawić, duszę iser- 
ce twoie napełnić i przeiąć, ieźli nie- 
masz cnoty entużyązmu i zachwycenia, 
próżno go drugim udzielać żądasz, ic- 
sli iefteś nieczuły, próżno fię ame 
masz być cnotliwym, w zimney duszy 
może mieszkać ta nieużyteczna żądza; 
aby wyfiępku nie było ma ziemi, ale 
ta cnota, którey głos ftodki i mocny, 
tak ieft czałemu miły, że iemu tylko 
iedynie pofiuszny gardzi całego świa- 
ta wymierzoną ku sobie nienawiścią, 
F 
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który w naywiękfzych na oyczyznę swó* 
ią ucifkach «rozpaczać nie umie, ale 
w ten czas gdy wszyscy milczą, lub 
kray swoy niewdzięcznie. opuszczaią, 
on:ieden za. wszyftkich „walczy: czyni 
ji umiera. Ta cnota nigdy do. duszy 
zimney przyfiąpić niezdoła , deft to ten 
szczep z-pod:ekwatoru, ,na nasze prze- 
niefion rownińy, który na obcym so- 
bie groncie marznie 4 usycha. 

Cheszli uczniowi twemu wyftawić 
"prawo, własności nayświętsze . między 
ludźmi, iedyną społeczności przyczynę 
i zamiar, bez którego niemasz wolno 
ści, ani; bespieczeńfiwa, lecz same tylko 
gwałty i niesprawiedliwość: w dniu po+ 
godnym lata, wyżdziesz z uczniami 
twemi w pole oglądać pracę i zabawy 
folnikow,. w ten czas gdy zewsząd obfi< 
te i buyne kiosy okazywać im będą wi 
dok, nie iako rozległego morza, któ: 
tego spokoyne nurty, łagodne kołyszą 
wiatry, i gdy im pożytek, i niefluszną 
wzgardę i ucifk ftanu rolnika” Polikie= 
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go wyflawiać. poczniesz, gdy im nay- 
pierwsze wyobrażenie wolności 1 nie- 
woli; uczynisz, niechay w ten czas spo- 
firzegą schylonego pod ciężarem lat 
swoich farca , którego fiwe "POKOJ 
ha.plecy spadaią, trzymaiąc fię za rękę 


1 


iego drobną ,śwą rączką prawnuk jaki 
zapewne, ociężałe i por wolne iego kra- 
i wązkiemi goni flopkami, . opodal 
cała ftarca familia pofiępuie śla- 
dami naypierwszego.QyCa, matki; 0y- 
cowie, bracia 1 fioftry idą w jedney g gro» 
madzie,. trzymaiąc u. pierfi swoich do- 
piero co na Świat przyszłe niemowlęta, 
opodal jeszcze za'niemi, iakby nakon- 
'cu.obrązu idą. fłarsze nieco chłopcy 
i dziewczęta, zatrzyjmuiąc fię..w biegu 
swoim; 1 znowu fię: wracaiąc, ich ra- 
dość „ożywia cokolwiek posępne farby 
żywego obrazu niedoli i rozpaczy;: ne 
twarzy.i wszelkich farca (kinieniach 
smutnie wyryte ;. umyfi ich ieszcze nie 
zna co. to ieft nieszczęście i ubofłwo, 
bo żadeh z nich ani bogactwa, ani bos 
l Foa 
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zatego nie widział, wiedzą tylko, że 
oycowie ich smutni, ale im fię zdaie, 
że ludzi sędziwych zgryzota podobna 
ieft do ich smutku, którego granica 
między radością tak ieft szczupła i nie- 
znaczna, że fię co moment wesele w 
smutek, smutek w wesele zamienia; alć 
nieszczęsny i godzien litości fłarzec u- 
ftawnie odwraca swolą zrzenicę za so- 
bą, iakby żegnaiąc fiedlifko które opu- 
szcza, podnofi potym ku: Niebu zgafłe 
już prawie wiekiem i łzami swe Oczy, 
i wnet nałogiem niewoli nauczony ktyie 
głowę w swym łonie, gdyż niewolni- 
kowi fkarżyć fię i płakać nawet niego- 
dzi; ach przyiacielu! ach nauczycielu! 
ach oycze nasz! coż fię ma znaczyć ten 
widok? za coż ten fłarzec ufławnie wzdy- 
cha? płacze? i rozpacza? za coż oni 
z taką boidznią ku nam fię zbliżaią? al- 
boż my im co złego zrobili, iż nas fi 
chronią, za coż nawet w tym momen- 
cie z drogi zboczyli, i w ten lasek śpie- 
sznieyszym nie co dążą krokiem, śpie- 
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szmy fię i my także odpowiesz mi w ten 
czas, może łafkawe Niebo pomyślne 
nam zsyła zdarzenie, ieszcze sami mo- 
że nie wiecie, że macie serca, o to nad 
głowami waszemi dziki i żarłoczny ia. 
firząb flado niewinnych gołębi rozpę- 
dza i pożera, ale wy iefteście ludzie, 
daycie naymilszy Bogu i mnie przyia- 
cielowi waszemu widok, uczyńcie cno- 
ty i litości waszey probę; cała familia 
wyftępną być nie może, muszą to być 
nieszczęśliwi i prześladowani tułacze; 
ledwo co to wyrzekniesz, wnet fię roz- 
pierzchnie , i natychmiaft otoczy ftar- 
ca, rozrzewnionych twych uczniow czuła 
gromadka, cisnąc fię, i ieden drugie- 
go popychać będzie, aby żadnego flo- 
wa uciśnioney cnoty nieftraćić, chce 
mówić ftrapiony kmiotek, a zaraz pło- 
chość i lekkość młodości z obliczow i 
czoła każdego znika, a na ich mieysce 
rozsądek i powaga lat doyrzałych ia- 
śnieią, każdy zamyśla fię, milczy, i 
uważa, podnofi w górę łzami okryte 
F3 
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swe oczy flarzec, któremi prof i wzy- 
wa od Nieba tey litości, którey od lu- 
dzi doznać nie mogi, a rozpacz iakby 
pełniąc swą z Śmiercią umowę i blifkie 
iey głosząc przybycie, fkrzepłe i na 
pół martwe onego przywiera powieki, 
cokolwiek tui was sprowadza, daremną 
1 nieużyteczną ciekawość, chęć użale- 
nia niedoli bliźniego, czyli okropny 4 
nieprawny -simak nasycenia swey, dumy, 
cudzym nieszczęściem, fłuchaycie mnie, 
chcę mówić; - bo mic własnego nię mae 
jąc, ani dobr żadnyah pofiadaiąc, wi- 
dziekścię ludzi, ale nię znącie niewol:: 
nikow ,' a niżeli tyrąnami fię fłaniecie, 
ieszcze wam tym czasem zoftawać i łzy 
swoie ze łzami nędznego tułacza mie- 
szać nie ieft zabroniono. / Miałem to 
nieszczęście urodzić fię, otoż ieft cała 
przyczyna ciężkiego losu którego do» 
świadczam , zawsze mnie fłan żebraką 
zdawał fię być godny pogardy, kto ma 
dane sobie od natury ramiońa, możeli 
ten. być dosyć przeznaczeniu i doli swa= 
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iey: niewdzięczny, aby głosem fkargi 
ftawał fię. przykrym i nieznośnym bli- 
niemu swoiemu, albo na iego wyfta= 
wiał pogardę i zniewagę? prędzey rzu- 
cony w górę kamień w biegu fię swoim 
zatrzyma i na doł spadnie, aiż łzy nie» 
szczęśliwego i proźba iego do duszy flu- 
chaiącego przeydzie, aby ią poruszyć 
i ku, litości fkłonić , chciałem przeto 
pracą moią dać sobie i dziatkom'moim 
wyżywienie, ale niewolnik nic mieć, 
ani niczego pewnym być może, dziad 
mioy ieszcze uprofil był u dziedzica śwo- 
iego, aby mu wolno było nie wielki ka- 
wał nieużytecznego grutu do swoiey 
chałupy przyłączyć, którego część owo- 
cowemi zasadził drzewami, resztę zaś 
zoftawił naturze, która zawdzięczając 
położoną w sobie ufhość, piękne i oka- 
załe wydała mu dęby 1 klony; w cieniu 
tych ogromnych i dobroczynnych 
drzew urodziłem fię, wzrofiem i wys 
chowałem w cieniu onych, zyfkałem 
od oyca mego zezwolenie poszlubić od 
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fiebie wybraną małżonkę, w cieniu o- 
nych ściśnione miłością wspolną dło- 
nie nasze, rozłączyły fię razem, aby 
fzami szczerego uszanowania i uprzey- 
mym, wdzięczności Ściśnieniem okryć 
te rękę rodzicielfką, która dolę nasze 
błogoflawiąc, czyfie i niezgafie nasze 
uwienczała płomienie, łatwo przeto po- 
iąć możecie iak srogiim ciosem fkruszo- 
ną prawie mą ifłność widziałem, gdy 
mnie fię znagła z poliadaney od wieku 
prawie dziedziny wynieść kazano, a 
na to mieysce odległe gdzieś. na koń» 
cu wiofki leżące wyznaczono pole. Ka- 
zano mi opuścić te lube cienie, które 
aaypierwsze początki Życia 1 szczęścia 
mego widziały, te buyne i rozłożyfłe 
iabłonie, które wraz ze mną rofły, któ- + 
rych owoce farbą swoią i smakiem ba- 
wiąc karmiły drobnych mych dziatek 
ukochane grono, ©! gdybyście w dolą 
moią wchodzić, gdybyście czuć i po- 
znawać mogli iak ieft okropny los tego, 
któremu mówić nie wolno! to ieft maia 
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oyczyzna, to było przodkow moich fie- 
dlifkiem, to ieft'teraz moią własnością, 
cień tych drzew pracą. moig tworzony, 
te głogiem i burzany niegdyś okryte po- 
le „ fiaraniem i kosztem moim w przy- 
iemną zamienione rownihę , ta żyzna 
dzifiay i uprawna rola w zgrzybiałey 
iuż ftarości moiey, w nieczynnym wie- 
ku, młodości moiey trudy nadgradzać 
i uwienczać co rocznie nieprzefłanie, 
tu mnie wieczor i, ząchod lat moich 
rozkosznie wprzepaści wieczności ula- 
tywać będzie, tu duszę moją wdzięcznie 
upłynionego szczęścia obrazem qasy- 
cać będę.... 

Nauczycielu! fiyszysz te nieszczę- 
ścia i wzgardy człowieka wyrazy, umiey 
z przykładu korzyfłać, czas feft abyś dał 
serce twym uczniom, abyś im usunął 
zafłony, i pokazał Święty i szanowny 
oyczyzny obraz, abyś im los iey prze- 
powiedział, 1 szczęście iey w ich cno- 
cie i rozsądku ukazał, gdy użytek cno- 
ty i rozumu poznaią, połowa dzieła 
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twego fkończonha, wytłumacz impra- 
, wo wlasności, obelgę i sromotę niewol- 
nika, zaszczyt wolnego; powiedź im, 
że człowiek równe wziął od. natury-do 
szczęścia prawo, że kto bliźniemu swe- 
mu to prawo odbierać ufiłnie, ieft go- 
dzięn ohydy i wzgardy puoliczney gwał- 
townik, że moc tyranow ieft tylko w 
ślepocie 1 głupftwie niewolnikow, ale 
przyidzie czas światła, który fię w wie- 
czną noc obróci dla niebacznych tyra- 
now, że narod w którym ieft fiedym 
„milionow a'ewolnikow, a milion wol- 
nych, koniecznie pómimo nawet nay- 
łepszych praw swoich upaść powinien, 
że człowiek fkoro mu ieft prawo wia- 
siości odebrane , przefłaić być czło 
wiekiem, aby zoftał bydlęciem, Że zni- 
szczyć to prawo ieft toż samo, co zni- 
szczyć społeczność , a na to inieysce 
albo woynę ufławiczną łotrow z łotra- 
mi,, albo nieufianne zghębienie i mg- 
czarnie fiabszych poftanowić, “ 
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Doprowadziwszy zafie ich umyfi 
ftopsiami do poznania. tych naypićr- 
wszych prawd, ktore są zasadą każdey 
społeczności, pokaż im związek, i po- 
winności człowieka dla człowieka, po- 
każ co Bogu, co sobie, co bliźniemu 
swemu ief winien, zbior tych obowią- 
zków, które w kilku są prawidlach za- 
warte, nazwiesz prawem natuty, prawo 
natury prowadzi da poznania prawa cy- 
wilnego, czyli praw kraiowych, czło- 
wiek zupsłnie niepodległym być nie 
może, bo wszyftko ieft w naturze łań- 
cuchem, wszyftko prawem lub powin- 
nością; wody, lasy, góry, czy pola mu- 
szą być iakieykolwiek osady własnością, 
ta osada mufi mieć swoy rząd, ten rząd 
muli opiekować fię flabością i odpychać 
gwałty ; to fiowo rząd konięcznie w so- 
bie zawiera nadgrodę i karę, uczynki 
ludzkie w narodzie wolnym fkoro przes 
fiały być użytecznemi, poczeły być tym 
samym szkodliwemi, i dla tego despo- 
tyzm ielt naygorszy .z rządaw, bo tam 
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niemal wszyftkie sprawy człowieka są 
oboiętne; w takich narodach cnoty na- 
zwifka nie znają, ieszcze żaden niewol- 
nik nie umiał położyć cnocie od zbro- 
dni przedziału, żaden nie zna różnicy 
między dobrym i złym, niewolnicy sę 
dzieci, dla których zbytek i rozpufta 
tak są potrzebne, iak dla tamtych za- 
bawki i igraszki. , Gdy więc obywatel 
chodzi po ziemi Używa iey darow, ob- 
cuie z ludźmi, mufi przeto znać co oni 
im, co oni iemu są winni. Zbior tych 
wiadomości nazwiesz prawem cywil- 
nym, czyli prawem narodu, 

Co człowiek człowiekowi, obywa- 
tel obywatelowi, toż sama „narod wi- 
ńien narodowi, w tym mieyscu zakoncz 
twoią naukę, próżno będziesz uczniom 
wykładał, wyliczał, i wyszczególniał 
prawa narodow, gdzie niemasz sądu, 
tam niemasz prawa, poki narody wszy- 
ftkie wolnemi nie będą, poki władza 
wydawania woyny odiętą Królom nie- 
zofłapie; czyli raczey poki ludzie nie- 
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ośmiełą fię berła tyranowi pokruszyć, 
trony despotow powywracać , a na to 
mieysce mieczem ffuszney zemfty u- 
zbroione, ale' wieńcem oliwnym ozdo» 
bne prawo, wyżey fiebie przy ftyrze rzą- 
du nie osadzą, poki lud sam przez fie- 
bie widzieć, sam sobą i dla fiebie rzą- 
dzić niezacznie, poki te narody, które 
przez Królow rządzone niewzdrygały fię 
zofławać ftopniem tronu, albo raczey 
nikczemnym błotem, które panuiący 
swawolnie deptał, poki mówię te naro- 
dy barbarzyńfkiemi nazwane nie będą, 
poty niech fię żaden nieodważa wyda- 
wać prawa narodow, czynić: zbiory 
traktatow , dowodzić i usprawiedliwiać 
Kradzieże i gwałty śmiałego wodza fta 
tyfięcy rozboynikow: coż Są te prawa? 
coż te przymierza? dla tych, którzy 
interes własny jedyną swą cnotą nazwali, 
u których naywiększa flawa, naywiększy 
zaszczyt iet umieć korzyftać z fłabości 
sąfiadow i przyiacioł swoich. Europa 
ieft własnością dwudzieftu familii; te 
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więc traktaty nie są dla narodow, są 
[tylko dla dwudziefiu familii pisane, 
niech ie oni czytają, wam ną coż fię 
przydać mogą, chcecież ieszcze iaśniey 
widzieć rozciągłość niedoli waszey , al- 
boż. życia, alboż maiątki które pofia- 
dacie są waszą własnościa; alboż za 
naypierwszyjm fxitienien: waszego tyras 
na ponieść: one w ófierze przemocy; 
i niesprawiędłiwości obcych firon na- 
iezdnika, nie trzeba; kiedy wasze plugi 
odębrane: roli, kiedy. wasze ramiona 
odięte. pługom, kiedy wasze dofłatki i 
zbiory „gwaltowiiie wydarte, kiedy ow 
sya oftatnia familii gasnącey, nadzieja i 
podpora, oderwany. od łona pod ciężg- 
rem lat4 rozpaczy zgiętego fłarca, kig+ 
dy; chciwi. Poborce obieźdżaią pola i 
łąki wasze,,i kładą cenę na te trawy i 
na te.zbożą, które;lię ieszcze maią uros 
dzić, aby na nadzieie nawet wasze fla- 
nowiąc podatek, ofatni kawałek chle+ 
ba uftom spragnionym odebrać, w ter 
czas smakuiąc w waszey nędzy i ucifku; 
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żart sobie czynią z niedoli całego na- 
rodu nielitościwie oprawcy wafi; w żot- 
cią pisanych. ukazach*swoich, rozpacz 
1 męczarnią, którą: wam: codziennie 
doświadczać daią , nazywaią fkutkiem 
trofkliwości swoiey o dobro i pomy- 
ślność waszą, ubofiwo i łzy wasze mia- 
nowane są PA potrzebie i dobru 
publicznemu należnym; ale otworzcie 
dzieie korea, byłaż choć icdna woy- 

na dla obrony fiedlifk i własności wa- 
szey podięta?.. znaydziecie w tych dzie- 
iach; znaydziecie, (0 smutne igrzyfka 
przemocy ) iż miliony ludzi umierać 
z głodu lub ran licznych przymuszeni: 
dla nasycenia dumy iednego, iż milio- 
ny ludzi fkrapiać krwią i łzami swemi 
powinni laury iednego, iż miliony lu. 
dzi żyć, pracować , i flużyć maig ie- 
dnemu, iż kićdy naywiększy z despo- 
tow, i'nżyśmielszy z woiownikow Lu- 
dwik XIV. zniszczywszy narod długą i 
zdciętą woyną, niezmiernemi go zno« 
wu w czafie pokoiu obarczał podatkami; 
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aby ogromne i kosztowne z gruzow 
spufłtószoney ziemi dobywaiąc gmachy 
wspaniałością swoią zabawiał prożnia- 
ckie niewolnikow umyfły , i odciągał 
uwagę ich duszy od poznania i uwol- 
nienia fiebie z iarzma, które ich gnio- 
tlo, I gdy eżeprzekonany, i niecier- 
piący sprzeeiwieńia umyff tyrana, spo- 
ftrzegał wadę, „lub zwłokę iakowąś 
w przedfiewziętych od iego budowlach, 
trafny ale oraz lękkiwy: dozorca fabryk 
Królewfk.ch, a razem minifter woyny, 
Louvois wynalazł iakąś przyczynę do 
woyny, zapalii umyff krwie 4 fiawy chci 
wy, wyfławił dumie iakieś nowe wiel- 
kości mnierhaney widoki, aby odcią- 
gając uwagę pana swoicgo od muruią- 
cych fię gmachow, zafionić fiebie od 
gniewu nieubłaganego monarchy, tal 
dalece, iż kilka calow chybioney miary - 
w oknie, lab we drzwiach przyczyną 
bywały dlugich 1 krwawych woien, a 
nie dozor miniftra, lub omyłkaą mala- 
rza, fkarana Śmiercią fta tyfięcy Francù= 
ZOW 
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ZOW, Oroż tô są prawa narodow, otoż 
to są przymierza Suttanow Europeyfkich, 
znaydziecie w tych dzieiach, iż kiedy 
chytra, mściwa, i dumha flabego Fili- 
pa V. małżonka widziała ię być otoczo- 
ną gronem dzieci, i gdy każdego. z nich 
i na tronie widzieć żądała, w ten Czas ną 
“iey rożkaz Śmiały i niewfirzymany do- 
wcip Kardynała Alberoniego dobywał 
z giębokości moríkiey liczne foty, za. 
kiadał fortece, tworzył ludzi i ryce- 
izow, aby podbić Sycylią, zamieszać 
Francyą, wygnać z tronu Sztuardow 
dom Hannowerfki: Ozoż zo są prawa na- 
rodow, otóż to są przymierza Sudtanow 
Europeyfkich. Królowie! o iakby bez 
was natura była piękną i okazałą, wy 
caly iey porządek srogierhi i nierożsą- 
dneimi uflawy waszemi psuiecie i prze- 
Wracadcie; natura dała ludziom rzeki, 
morza, lasy i pola, aby te wszyftkich 
na icy łonie mieszkających żywiły i 
wżbogacały, wy sobie pPrzywłaszczyć ca- 
lego rodzaju ludźkiego własność; ma- 
G 
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cie za powinność, i tronu swego przy- 
wiley: nieszczęśliwy! który niedaleko 
brzegow morza kray wasz oblewaiące- 
go, albo przez ziemię którą wladacie, 
przeieżdża cudzoziemiec, za to, ŻE tým- 
że co i wy powietrzem oddycha, opia- 
cać fię wam sowicie mufi nakształt zio- 
czyńey iakiego na granicy pańftwa wa- 
szego zatrzymany, z czynow i poftępkow 
życia. sprawiać fię mufi , naymnieyszy 
sprzęt, naydrobnieysze naczynie do 
użytku iego flużące okazać powinien, 
wszędy oprawcom i katom swoim opła- 
cać fię trzeba, aby ci miłofierniey co- 
kolwiek dręczyli, gdyż za saing podey- 
rzenie, za profią fkargą donoszącego , 
niewinny, bez sądu, bez dowodu, bez 
obrony widzi fię być obciążonym wię- 
zami, „, Potrzeba handlu i dobra pod- 
„ danych naszych tego wyciąga mówi- 
„ Cie, czemu raczey nierzekniecie chci- 
„ WOŚĆ nasza nienasycona, wvnalazek 
„ piekielny dumy naszey, aby każdy 
„ nas fię lękał, aby każdy znał rozcią- 


Republikanfkiego, 


„ głość przemocy naszey, aby każdy 
„ płakał na przyrodzenie, iż to czło- 
» wieka nazwifko nofić mu kazało.,, 
Jakiż tam albowiem handel być może, 
gdzie są wszędy monopolia, wszędy 
kompame udzielne, iakież dobro pod- 
danych w tym kraiu być może, gdzie 
ief tyfiąc zdziercow, a miliony uci- 
śnionych, wszędy zamiań widokow do= 
broczynności waszey, widzę znaki wzgar- 
dy i obydy człowieka, wszędy więzie« 
nia, pręgierze, szubienice, „, więcey 
„ ieftzłych, niż dobrych mówicie, ka- 
„ ra. potrzebnym ieft prawodawcy na- 
» rzędziem,** trzebaź przebóg! aby wa- 
sza obrona fłuszną była w oczach filo- 
zofa? tak ieft, gdzie wielu niewolnikow, 
tam ieft wielu złoczyńcow: ale ktoż 
za nich autorowi natury, i Królowi Krós 
low sprawiać fię będzie w dniu prawdy 
powszechney, ieźli nie wy, wy wodzo- 
wie ludu, czemuż (ię wzdrygacie oddać 
człowiekowi wydarte mu prawą i przy- 
wileie? przeftańcie być tyranami, nie 
G. 2 
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będzie złoczyńcow , bo nie będzie nie= 
wolnikow. 

Przyidzie ten czas, bo światło z ie< 
dnego do drugiego końca Europy sze- 
rzyć fię koniecznie mufi, że narod lus 
dzki odzyfka swoią świetność i swoie 
prawa, Że wszyscy będą wolnemi. O Bo 
że! promyk mądrości twoicy W tym 
momencie przeszedł do duszy nikcze» 
mnego śmiertelnika, i niezwykłym ia- 
kimści, ale nayrozkosznićyszym napel- 
nia iq poruszeniem i przeczuciem; gru= 
ba przyszłości zapora ieft wzrokowi 
memu usuniona, na mieyscu trzydzie= 
fu rozległych monarchii, które teraz 
świat dzieląc kłucą go i szarpią, widzę 
trżyfta drobnych Rzeczpospolitych; nie 
mia w nich żadnych woien, bo nie ma 
Królow, ani żołnierzy, ale każdy ieft 
Królem, każdy ieft żołnierzem, to ief: 
każdy rządzi, aby na wzajem był rzą: 
dzony, każdy broniąc oyczyźnę Swoią, 
broni fiebie samego, to ieft: fiedlifka 
swoie. jeden na drugiegó dziedziny 
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napaść nje zdoła, bo równie nie widzi 
dla fiebie ani zyfku w zdobyczy, ani 
sposobow do opanowania Oney. ~Je- 
dna osada nie zazdrości niczego dru- 
giey, gdyż wszyftkie brzegi, wszyfikie 
morza, i wszyfłkie rzeki są wspolne, 
Na imieyscu tych flow, Król i Wiara, 
każdy będzie wymawiał Bóg i prawa, 
gdyż wiary odmienney na ziemi nie 
będzie. 

Takie to przykłady, takie prawdy 
przedfławiać uczniom waszym macie, 
niechay nię nawidzą tyranow, niech fię 
litują nad niewolnikami, niech nad ży- 
cie, nad przyiaźń, nad krew własną 
przenoszą wolność i oyczyznę, niechay 
obrońcow i czcicielow wolności szacu- 
ią i kochaią tak iak oycow , lub nay- 
droższych przyiacioł, mnieysza o to, 
że uczonemi nie będą; pomniąc na to, 
co ieden z ftarożytnych mówi (f), że 

G3 
(£) Seneka, tenże w drugim mieyscu mówi, 


Parum mihi placent 65c. litere, que ad virite 
tem Doctoribus nihil profuerunt, 


Myśli o Formie Rządu 


ubi doli prodierunt, boni defunt, niech 
będą Polakami, niech będą wolnemi, 
to całą chwałą ich być powinno, gdy 
znać będą fłodycz swobody nieszczęśli- 
wemi być nie będą mogli, w ten czas 
nad wszyfłkie despotow dary przeniosą 
uboftwo wolnego, któremu spokoyność 
domowa, szacunek wspoł-ziomkow, 
awa nikomu niepodleglego obywatela 
towarzyszą. 

Ale ieżeli w iakim narodzie, tedy 
zapewne w Polszcze prawdzi fię to przy- 
fiowie, iż kogo Bogowie żnienawidzą, 
temu nauczycielem być każą, o! iak 
bym żądał, aby uczenie cnoty, aby wpa- 
-janie dobrych obyczaiow nie było rze- 
niiofiem, ale było chlubnym urzędem, 
aby ftopień nauczyciela, iako ieft ifto- 
tną obywatelftwa wyfługą; tak uszano» 
waniem publicznym, i nadgrodą wy- 
równywającą naypierwszym czynom È 
zaflugom w kraiu płaconym bywał, aby 
nauczyciele przed zaczęciem urzędowa» 
nia swego w obecności Kommiflyi Edue 
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kacyiney przyfięgę fkładali, iako ani 
pismem , ani flowy, ani przykładem, 
nic na przeciw religii, nic na przeciw 
wolności, nic na przeciw prawom kar- 
dynalnym narodu mówić, ani nauczać 
bada, iż w pismach i mowach swoich 
wszędy ścigać będą podłość i kłamftwo 
nayiadowitsze. obyczaiow trucizny, 
z któremi człowiek ani cnotliwym;, ani 
niepodległym, ani obywatelem być mo- 
że, Że cześć i podłegłość dla iednego 
tylko prawa uczniom swoim nakażą, i 
że im zawsze okazywać będą, iako nay- 
sromotnieyszą serca przywarę pod- 
chlebftwo , bo kto bez przyczyny chwa- 
lić może, ten też 1 bez przyczyny ko- 
chać będzie; i że nie maiąc czucia ża- 
dnego, to ieft: wyzuwszy fię z serca i 
duszy, iuż mu fię wolnym, iuż mu oby- 
watelem nazywać nie godzi; niechay 
przyfięgną iako nauczać będą, iż zia- 
zdy i Seymy są dla tego tylko uftano- 
wione, aby mówić prawdę, aby oświe- 
cać, i wspierać panuiącego gorliwemi 
G4 
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i życzliwemi dla dobra oyczyzny i chwa- 
ły tronu radami, nie ażeby fiebie w py- 
le podłości zagrzebać, nie ażeby Króla, 
ieźli iet cnotliwy, nie zafłużoną po- 
chwałą zawfłydzić, ieźli wyftępny, drżą- 
cą niewolnika proźbą i hołdem do 
gwałtow przemocy i praw pogardy za+ 
chęcić, że Sędzia, Kormmisarz, Depu- 
tat, Marszałek iedne tylko prawo czy: 
tać, iednego tylko głosu serca fluchać 
powinien, i że kto albo lifty reko- 
mendacyonalne, albo ufłne proźby o- 
świadczenia i obietnice przyimuie, bądź 
od Króla, bądź od iakieykolwiek w kra- 
iu osoby, ieft wyrodnyim wolności i 
cnoty Świętokradzcą; niechay przyfię- 
gaią, iż profić 1 zaklinać uczniow swo- 
ich nieprzefłaną , aby we wszyfłkich 
sprawach życia swoiego okazali fię być 
prawdziwie równemi, aby ieden dru- 
giemu nie flużył, a ieźli go los szczu- 
płyn niedofłatku otoczył i ścisnął o- 
kręgiem aby raczey pracował , raczey 
rzemiofiem , lub handlem fię bawił, ra- 
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czey wązki uprawiał swoy zagon, niż 
gdyby nayznakomitsze w kraiu pofiadał 
zaszczyty,. przedawszy fiebie któremu 
z Królow, lub iakiemu z możnych 
wspol- ziomkow, gdyż równie Haniebna 
rzecz ieft czernić, zakłocać, ofkarżać 
przed panuiącym swoich wspoł- braci, 
aby dzieląc i dwoiąc narod na gruzach 
wolności i Rzeczypospolitey posadzić 
despotę, a otrzymać dla fiebie tytuł 
naypierwszego niewolnika; iak nieprzy- 
ftoyna fiużyć i odbierać rozkazy od któ- 
rego z owych to Aryfłokratow zuchwa- 
łych, który naylepsze panuiącego za- 
miary ohydza, który pod pozorem mi- 
łości swobod i praw narodowych, u- 
żbraia przeciw tronowi fiabych i łatwo. 
wiernych, aby zofławszy opiekunem 
wolności i prawa, uczynił też wolność 
i prawa swoią tylko udzielną i szczegól- 
ną własnością, a wszyftkich innych 
wspoł- ziomkow ciężarem i zniewagą. 
Niezapomnieymy nigdy tey równie 
dowcipney, iako prawdziwey flawnego 
G 5 
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Pisarza myśli (g), ,, Prawo ief to ten 
» miecz nad głowami wszyftkich mie- 
» Szkańcow narodu horyzontalnie za- 
„ wsze 1 bez przerwy idący, który ka- 
„ ¿dego kark wyżey innych w górę co- 
„ kolwiek wyniefiony ścina i obala; * 
niechay przyfięgaią, iż wmawiać u- 
czniom swoim nieprzeftaną, aby na Sey- 
mach i obradach publicznych powinne- 
go uszanowania Królom nieubliżali. 
Uczniowie zaś wafi, niech wam na wza- 
iem iak naymocniey zaręczą, iż nigdy 
żadnemu Królowi Polfkiemu władzy 
większey , iak ią mieli inni Królowie 
Polscy, nie pomnożą, ani pomnożyć 
dopuszczą, iż nigdy nie zezwolą, aby 
kiedy Król Polfki prawa Polfkie exekwoe 
wal, a tym bardziey ftanowit, lub tłu- 
maczył, że każdy z nich do ofłatniey 
kropli krew swoią raczey przeleie,w przy- 
padku, aby Król Polfki chciał być czym- 
kolwiek więcey, niźli ieft teraz, to ieft; 


(g) Raynal, 
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firóżem prawa, wodzem narodu, na- 
turalnym przyjacielem i opiekunem u- 
ciśnionych, iż fię wszelkiemi fiłami fta- 
rać będą, aby religia, prawa, obycza- 
ie, i pamięć ich fiawnych naddziadow 
szanowane powszechnie w kraiu były, 
iż fię fłarać będą aby urzędy przeftały 
być przedaynemi, aby dofłtoieńftwa któ- 
re są elekcyine, były prawdziwie ele- 
kcyinemi, i żeby nie wyrok panujące» 
go, ale wybor wspoł- braci do nich oby- 
watela wyznaczał, że nigdy naymniey- 
szego wpływania do sądownictwa żadne» 
mu Królowi Polfkiemu nie dopuszczą , 
że Seymy i Trybunały w iftocie swoiey 
zachowają, i nie dozwolą aby te nay- 
wyższe magiftratury kiedykolwiek w 
mieyscu mieszkania Królow bywały, żę 
zbrodnia obrażonego maieftatu, iako 
Polfkiemu narodowi nie właściwa, gdyż 
Polacy zawsze przywiązaniem i wiernoż 
ścią ku Królom swoim fłyneli, tak fta- 
rać fię ufilnie będą, aby taż zbrodnia 
W poźnieysze cząsy do flow nawęt roz- 
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ciągnioną nie była, co gdyby naftąpi. 
ło, otworzyłoby fię polę delacyom (h), 
i wznowiłaby fię okropna czasow Ty- 
beryusza i Klaudyusza pamięć , gdzie 
Życie i maiątek cnotliwego były -w ręku 
każdego łotra; który nie cnotliwemi 
łupy dzielił ię z panuiącym, aby tym 
bespieczniey owoce zbrodni bezkarney 
pożywał. Iż nie dozwolą aby miniflrow 
władza czasem uciążliwa, a zawsze ftra- 
szna narodowi ciężyła nad równością 
i swobodą obywatelfką; i że nie dopu- 
szczą, aby miniftrowie czymkolwiek 
więcey byli; iak naczelnikami każdy 
respećtive w swoiey Kommiffyi, ale że 
nie dopuszczą z drugiey fłrony, aby u- 
rzędy minifirow przefłaty być dożywo- 
tniemi. 

Otoż tó są nauki, otoż są przefiro- 
gi wolnym obywatelom właściwe, w ten 
czas obyczaie zofłaną praw dopełnie- 


(h) Fafa arguebant, dita impugne erant, 
mówi Tacyt o Rzeczypospolitey Rzymfkicy. 
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hiem, czyli raczey tnieysce onych za- 
ftąpig, W ten czas nie będzie miał 
przyczyny rozsądny wad rządowych ba- 
dacz, 'gromca tyranii i nayfktytszych 
oncy zamiiarow wiadomy dziciopis, 
glęboki iaki Tacyt mówić to o Rzeczy- 
ię ka Polikiey, co niegdyś on o 

zepsutym Rzymie powiedział, ín cor- 
puptifima Republica, plurime leges, ale 
kryśląc cnoty prawnukow naszych dru- 
gi iakt Liwiusz z radością napisze, nul- 
la unquam Respublica, nec major, nec 
śćnchioy, mec bonis exemplis ditior fuit, 
nec unquam tam sevo avavitia, luxuria» 
que immigraverint, nec ubi tantus, ac 
tam diù paupertati ac parfimonie bono; 
fuerit. 

ME Liv: BIRI i 
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ROZDZIAŁ IV. 


O Prawach Kardynalnych. 


y 
JD. tego despotyzm ieft gorzki i 


okropny, dla tego rząd iedynowładny 
iet społeczności ciężarem i ludziom 
fię faie nieznośny, że w takowych rzą- 
du formach nic nie masz falego „ w ta- 
kim kraiu, i pod takowemi prawami ży» 
iącegó człowieka dola, dość zdaie fię 
być podobną do niespokoynych bez- 
dennego morza nurtow, czas łagodny 
i cichy, wody spokoyne, 1 na wzor 
szkła nieporuszone i czyfte , są tylko 
zdradliwym pokoiu pozorem, w mo- 
ment fię rodzi burza, a nieszczęście i 
śmierć żeglarza, ieft tym sroższa i ża- 
łośnieysza, im mniey spodziewana. 
Każda forma rządu, iakiekolwiek 
ona nazwifko nofi, ief zła i niebespie- 
czna, gdy w niey nie masz żadney za- 
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gady ftaley, którą nic poruszyć nie mo- 
że; prawa porządkowe, prawa cywilne, 
prawa handlowe, czyli prawa wiążące 
ludzi z ludźmi, innego są wcale gatun- 
ku, od praw rządowych, czyli od praw 
koiarzących obywatelow z rządem, a 
rząd z obywatelami, pierwsze odmie- 
nione być mogą, drugie żadney odmia- 
ny nie cierpią; gdyż inaczey nie rząd 
ludźmi, „ale ludzie rządem władać bę- 
dą, wtedy na mieyscu cnoty i potrze- 
by, namiętności kilku śmiałych i zrę- 
cznych obywatelow narod napełnig, aby 
go mieszać i zakłocać. Oyczyzoa fta- 
nie fię własnością kilku familii, czyli 
kilka familii, zamieni fię w Oyczyznę; 
ci tylko będą wolnemi, ieżeli tylko tys 
ran wolnym być może, reszta zaś pras 
wdziwie w równości żyć będą, bo pod 
równym wszyscy iarżmem. Z tego wy- 
pływa, że w każdym kształcie rządu de- 
spotyzm i niewola być mogą, i że nie 
demokracya, nie aryftokracya, nie mo- 
narchia czyni narody szczęśliwemi, ale 


v 
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prawa fundamentalne rządu, które ia 
nazywam prawami kardynalnemi, dla 
czego naygorszy z rządow ieft rząd sa- 
mowładny? bo iegoiftotą i przyrodzo= 
ną własnością ieft uftawiczna odmiana: 
szczęśliwość, flawa; hańba, niedola, 
cnota, woyna, pokoy, handel, boga- 
&wo; wszyfiko ieft tam przypadkowe, 
wszyftko robi zdarzenie i okoliczności, 
trafuńkowy spadak, ludzie tylko wyko- 
nywaig, los włada, i rozkazuie; a lu- 
bo częftokroć lię zdarza, iż w takowych 
od gwałtu utworzonych rządach, są pra- 
wa fundamentalne zdrowe, sprawiedli- 
we, bezltronne, ale, że ie odmienić 
można, że są wątpliwe, że są podległe 
jakowymści wyięciom, czyli cxcepcy= 
om, ich wyrazy, ich fiodycz, ich pig- 
knhość są tylko, iż tak rzekę; ową to 
latarnią magiczną, którą niedolę i smu- 
tek niewinności przemoc rządowa omā- 
miä, i zabawiać zwykła. Skoro tylko 
fiie prawa ludźmi, ale ludzie prawami 
fzädzić poczynaią; iuż tam niemasz 

rządu; 
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rządu, niemasz oyczyzny, lecz są opie- 
kunowie oyczyzny. Ale biada temu 
kraiowi, który potrzebuie opiekunow. 

Nie dla tego Polfka, tak porywczym 
pędem dążyła w przepaść swey zguby, 
iżby iey praw dobrych brakowało, lecz 
że nie dosyć (wyznać potrzeba )-duch 
i treść prawodawftwa przodkowie nafi 
poznawali, nadto cnotliwi, nadto otwar- 
ci, aby sobie wzaiemnie ufać nie mie- 
li, w flodkim szczerości własney oma- 
mieniu, mniemali, iż prawa rządowe 
odmienione być mogą, bo żaden nie 
znaydzie fię tak chytry, chciwy, i nie- 
baczny obywatel, któryby prawa do 
swoiey namiętności naciągał, i który- 
by fię mogł odważyć cnotliwe prawo 
wymazać, aby na to mieysce w fkala- 
ney zbrodnią swey chuci dumy, lub 
zemfty wynalazek wyczerpnął, iiw zbio- 
rze go szanownym prawa umieścił; tak 
błąd rozumu, był tym dzielnieyszym 
piękney ich duszy świadkiem i tłuma- 
czem. 

H 
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Ale kiedy po smutney długiego nie- 
rządu i niedoli kolei, hańba poniżo- 
ney doli, obudziła rozpacz, aby ta na- 
rod cały dzielną nieszczęścia pocho- 
dnia oświeciła,i mieczem fluszney zem- 
fty mieszkańcow iego uzbroiła, gdy 
każdy myśleć, i poznawać zaczął, że 
męztwo, cnota, miłość wolności, te 
tuk szlachetne obywatela w szczególno- 
ści go biorąc azdoby i fiła, są tylko 
próżnym fłow odgłosem dla całego 
w ogule kraiu, gdy one na nieporuszo- 
nym dobrego prawodawftwa gruncie 
wsparte i zasadzone niezofłang; w ten 
czas chytra sztucznego nieprzyjaciela 
Polfkiey przemoc, znaiąc dofkonale, 
iż zcnoty i rozpaczy wolnego narodu 
żartować jeft niebespieczno, wzieła na 
ficbie mafkę przyliemną przyiaźni, i 
szlachetnym niby politowaniem wzbu- 
dzana, ukołysawszy przyjazną na po- 
zor dłonią, i nadzieią trwałego z sobą 
przymierza, chciwe szczęścia i dobre- 
go rządu umyfly Polakow, włożyła i 
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napisała te prawa fundamentalne rządu, 
podzieliła ie na prawa porządkowe, i 
prawa kardynalne, lecz żadney pewney 
między niemi niepołożywszy granicy, 
zawsze iakoweś excepcye i'dodatki zrę- 
cznie w pośrzod onych wsuwaiąc, niby 
gotowe, do zmazania. tych raz na za- 
wsze trwać maiących praw, pobudki i 
narzędzia, zofławiła narod w ufławi- 
cznym zamieszaniu i nierządzie, który 
gdy iuż zbyt długo trwać zaczyna, na- 
rod ciągłym zakłoceniem ofłabiony, 
wpada w letarg polityczny, i to uż iel 
ofłatni ftopień iego nieszczęścia i nie- 
flawy. Nie czułość, równie w obywa- 
telu, iak w narodzie długiey hańby ieft 
fkutkiem i przyczyną: każdy zapewnie 
mnie poymuje, iż tu ielt mowa o tym 
okropnym 1768. roku Seymić, które- 
go samo wspomnienie ieft publiczną 
klęfką. Od tego to Seymu, to nieflu- 
szne, dzikie, a dla kraiu tak fatalne 
urodziło Gę uprzedzenie, iż prawa fun- 
damentalne rządu, czyli w zwykłym 
H 2 
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flow używaniu mówiąc, iż materie fia- 
tus zniefione, i odmienione być mogą 
za powszechną osob seymuiących zgo- 
dą, ale czyliż fiuszna, czyliż roftropna, 
czyliż naturalna rzecz byłaby, aby kil- 
kadziefigt, aby kilkakroć fto tyfięcy 
osob wolność, własność, bezpieczeń- 
ftwo osobifte, pod zupełny rząd i wolę 
sześciu wybranych od fiebie Pofłow, a. 
częftokroć dwoch tylko oddawało? pra- 
wa porządkowe, z natury swoiey odmia= 
nie podlegać muszą. Obrot intereflow 
politycznych w Europie, nowe handlu 
widoki, sposob wybierania podatkow- 
łatwy 1 dla fkarbu publicznego Oszczę- 
dny, który fię zawsze z czasem dofko- 
nali, zmnieyszenie, lub podwyższenie 
wagi złota i srebra, którą czas 1 oko- 
liczności władaią, te podpory, te ozdo- 
by, te światła rządowe, odmieniane, 
powiększane, lub smnieyszane być mo- 
gą. Ale rząd sam, czyli fundamentalne 
narodu prawa, tak sprawiedliwie nazwa- 
ne zawiasami, na których fię kray caly: 
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zawiesza, zamyka, lub też otwiera i 
upada; czyliż nieprzefłaie być rządem, 
fkoro one intryga kilka możnych. Ary- 
fiokratow odmienić, lub «wcale znieść 
może? iakże ma być w rządzie swoim 
zakochany obywatel, iakże mu ufać mo- 
Że, kiedy fię. on uftawicznie odmienia? 
kiedy go nawet eszcze poznać nie mo- 
że, bo nigdy dość długo nie trwa, aby 
gò obywatel zrozumiał, i do niego fię 
przywiązał. 

Gdy przodkowie nafi prawa kardy- 
nalne, i materie flatus pod iednomy- 
ślność poddali, iednomyślność tę .ro- 
zumieć nie mogli, powszechną seymuz 
iących osob zgodę, ale wolę iedno- 
głośną całego narodu; tak sądze, że 
aby prawo kardynalne odmienić, albo 
go w naymnicyszym punkcie nadwerę- 
żyć, trzeba, aby Woiewodztwa umy- 
ślne zlecenia w Iaftrukcyi Reprczentan- 
tom, czyli Poftom swoim uczynili; aby 
iaką ufławę z gatunku praw kardynal- 
nych, iako cięszką uchylić ftarali bę. 

H 3 
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Trzeba aby Inftrukcye wszyftkich Wo- 
iewodztw zgodne były, co do tey oko- 
liczności, wten czas:żadney wątpliwo- 
ści podlegać nie będzie ten tak fiuszny 
wniosek, iż prawo od społeczności ca- 
łey, dla iey dobra i pożytku uftano- 
wione, przefłaie być prawem i zniefio- 
ne być może i powinno, fkoro tego 
cała powszechność nie w Reprezentan= 
tach swoich, ale w sobie samey, to ieft: 
w członkach swoich zawarta żąda tego; 
miafto zyfku i fiodyczy, nie widząc,w 
prawie owym tylko swoie zgryzotę i 
nieszczęście. 

Co za smutne dla obywatela przy- 
wiązanego do szczęścia i flawy oyczy- 
zny swoiey uczucie, chcieć być podle- 
głym prawom, a właściwego ich nie 
znać zamiaru i władania, przerzućmy 
liczne kfięgi praw naszych, przebieżimy 
uważnym i rozsądnym okiem Archiwa 
i Akta Trybunałow i Sądow, czyliż sa- 
mi zdziwionym ściśnieni żalem wyznać 
nie będziem przymuszeni, iż fię powa- 
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zna praw Świątyni w Ratusz, Ratusz-w 
szanowne narodu grono zamienił, trwa» 
ią ieszcze, iż tak rzekę, na ohydę pra- 
wodawftwa naszego, karty całe kfigg 
Seymowych prywatnych osob poświę- 
cone dumie, lub potrzebie, Czytam 
te prawa, a tytuły ich same dowodzą, 
że Seymy zofłały Trybunałami, wszędy 
relaxacye, korrektury, zniefienia dekre= 
tow, wszędy rebabicye, kommifłye są- 
dowe, zmnieyszenie rygoru wyrokow 
sądowych, Seym Konwokacyiny sądził 
Xięcia Radziwiłła, Seym 1764, sądził 
Hetmanow, Seym 1767. 1 1768. był 
dekretem w sprawie Dyffydentow, na 
Seymie 1775. gdy oyczyzna sprawę swo- 
ią przegrała, każdy przychodził po de- 
kret pewny i zyfkowny, a wzięte za prze- 
daż oyczyzny od obcych pieniądze, by- 
ły mu razem u przekupnego sądu wpi- 
sem, regeftrem i patronem; poźniey- 
sze Seyimy sądziły Radę Nieuitaiącą, 
która na wzaiem sądziła Seymy, sądy, 
prawa, i ludzi. 
H 4 
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Dziwna rzecz, i niepodobna być (ię 
zdaie temu, który dobrze niepozaawał, 
ile na tym Mofkwie zależało, aby nas 
w tym nierządzie utrzymywać, iż fię ża- 
den Seym nie znalazł, któryby prawdzi- 
wą i pewną położył granicę między wła- 
dzą prawodawczą, i władzą wykonywa- 
iaca; któryby był iasny uczynił między 
niemi podział, i wyszczególnił każdego 
obowiązki, i onych obręby, flowem, 
któryby uftanowił rząd taki, żeby pra- 
wa nie były igrzyfkiem dla szdow, a 
sądowe wyroki żartem dla wyfiępnego. 

Ale czas ieft, ażebym iuż przyftą- 
pił do wykreślenia tych praw kardynal- 
nych, które są treścią rządową, które 
nieporuszone , i w małey liczbie być 
powinny, aby każdy ie wiedział, do- 
brze ie poiąt, i do nich fię przywiązał. 
One wolność gruntować, życie zabespie- 
czać, maiątek upewniać powinny, nic 
na nich pochwałę pisać nie będę; pra- 
wa dobre same za sobą mówią, na coż- 
by fię zdało fłońce wychwalać, nayle- 
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piey ta sama dzielna płaneta swoią pię- 
kność , i potęgę dowodzi, gdy wszy- 
ftko rodzi, żywi i maluie. Jeżeli zaś 
myśli moie są omylne, ieżeli fię pa nic 
oyczyznie moicy nie zdadzą; próżno- 
bym one chciał bronić, możesz fię ro- 
zum odważyć, aby błąd serca, wyino- 
wa iego, albo przekonać, albo wymo- 
wić mogła. 


imo. Zadnego mieszkańca w pań- 
ftwach Rzeczypospolitey bez prawnego 
przekonania żaden w narodzie imać i 
więzić nie będzie, pod utratą życia, czci 
i maiątku, ieżeliby na ten wyftępek któ- 
ry z obywatelow odważył fię. Król zaś 
w Paktach Konwentach za przyfiądz po- 
winien też prawo, a w przypadku nie- 
dotrzymania onego ipso fado, obywa- 
'tele od poftuszeńftwa wierności wolne- 
mi zofłaną. Szlachcić, lub iakikolwiek 
bądź mieszkaniec żadney pofleflyi nie 
maiący, lub na gorącym uczynku zna» 
leziony, przywileiu tego używać nie ma, 
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2do, Wolno każdemu pisać, mó- 
wić, i drukować, co tylko fię w iego 
sercu i myśli zawiera, ani komukol= 
wiek rachunku z tego zdawać powinien, 
oprocz iftności naywyższey, która go 
rozumem i wolą obdarzyła, iako zaś 
religia ieft źrzodłem i gruntem cnoty, 
która iedna tylko trwale narody uszczę- 
śliwia, pisma więc przeciwko religii, 
wzbronione będą; co tylko ściągać fię 
ma aby kto chciał uwłaczać powinney 
czci Bogu, godności duszy nieśmier- 
telney, i przykazaniom od samegoż Bo- 
ga ufłanowionym. Wszyfłko zaś prze- 
ciwko wszyftkim pańftwa osobom niko- 
go niewyłączaląc, wszyftko mówić i pi- 
sać wolno będzie. 

3tio, Król nigdy władzy. nad woy- 
fkiem mieć nie będzie, chyba pod czas 
woyny, 1 to gdy sam w obozie znay- 
dować fię zechce, któryby zaś to wnieść 
na Seymie, lub na innym iakowym 
zgromadzeniu narodowym odważył fię, 
tym samym Za nieprzyjaciela oyczyzny 
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miany będzie , i carebit na całe życie 
‘omni activitate. 


4to. Dekreta Trybunałow i nay- 
wyższych inftancyi Seym nigdy przesą- 
dzać, ani w naymnieyszym punkcie na- 
ruszać będzie. 


5to. Seym nigdy nic sądzić, ani 
wykonywać nie będzie, zlecenia zaś 
innym magiftraturom czynić, iako nie 
ieft prawodawczey władzy przeciwną, 
tak w okolicznościach takowego zlece- 
nia wymagaiących, iako to: śm Crimine 
Perduellionis © peculatus sądom przy- 
zwoitym takowemu gatunkowi spraw 
ofłateczne onych rozsądzenie mocen 
będzie nakazać. 


óto. Prawo ftanowiące pewny po- 
rządek Seymikow i Seymow, i'w zbio- 
rze praw na tym Seymie umieszczone, 
za trwały, nieodmienny, i z gatunku 
praw kardynalnych, mieć chcemy, 

7imo. Raz ufłanowione na tym Sey- 
mie podatki zmnieyszane, ani powię- 
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kszane być nie mogą, bez wyraźney 
woli woiewodztw, ziem, i powiatow, 

$vo, Koimmifye porządkowe wo- 
iewodzkie, w których fkład rządu we- 
wnętrznego spoczywa, trwałe i nieod- 
imienne być maią. 

ono. Przechod woyfka zagraniczne- 
go przez kraie Rzeczypospolitey dozwo- 
lony być przez Króla, ani przez wła- 
dzę między Seymową nie może, i ie- 
den Seym pozwolić, lub wzbronić go 
powinien, 

romo, Król być powinien wolnie 
obrany Religii Rzymfkiey Katolickiey, 
ktoby zaś wnieść kiedy na Seymie 
Sukceflyą tronu poważył fię, hoftis pa- 
trie fit. 

Iimo, Król bez pozwolenia ftanow 
żenić fię nie może, 

72m0. Rząd cały fkładać fię będzie 
z władzy prawodawczey, wykonywaiącey, 
sądowniczcy, i dozierającey , władza 
prawodawcza polegać ma na Seyinie, 
wykonywaiąca w magiftraturach naro- 


Republikanfkitgo: 125 


dowych, to ieft: w Kommiflyi Skarbo- 
wey, Woyfkowey, Policyi i Interesow 
zagranicznych; sądownicza w Trybuna- 
łach i sądach, dozieraiąca w Królu i wła- 
dzy między Seyimowey, |iako zaś władza 
prawodawcza, nic wykonywać, ani są- 
dzić nie może, tak wzaiemnie władza 
wykonywaiąca, praw fłanowić, ani rządu 
dozierać, a dozieraiąca, nic ani fłano- 
wić, ani wykonywać, ani sądzić, tyl- 
ko pilnować, przefirzegać, i szalę wszys 
fikich władz utrzymywać powinna. 
Lubo zaś niektóre z wyżey wyrażo- 
nych magifiratur fłaią fię czasem sado- 
wniczemi, że iednak właściwe tylko za- 
miarom swoim obeymuią sprawy, że 
honor, Życie, i fortuny szlacheckie 
pod ich sąd nie podpadaią, a przynay- 
mniey podpadać nie powinny, mniey 
one są sądowuiczemi;. bo ich wyroki 
wypadać zwykiy w sprawach wiążących 
obywatela dźyecie z magifiraturą, wszak- 
że w ten czas gdy z samey treści ufła- 
nowienia swego wypada magiftraturom 
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takowym sądzić, chciałbym aby odięta 
była natychmiafi co do tey sprawy i 
okoliczności teyże magiftraturze moc 
wykonania, tak z zgorszeniem zawsze 
widziałem, iż Kommiffya Skarbowa nie 
z winy osob, ale z winy prawa, które 
ią do tey zdrożności rządowey upowa- 
Żniło, w swoim sądzie wypadłe dekre- 
ta sama exekwowała, to ieft: że w tymże 
sądzie wypadał dekret solutionis i exe- 
CULIONIS4 

Gorzey nierównie ieszcze, a dla o- 
bywatelow żałośniey pofiępowała Kom- 
miflya Edukacyina, która sama przy- 
pozywała, sama fiuchała, sama sądzi- 
ła, sama wykonywała swoie własne de- 
kreta swoiey sprawy. Nowy ten widok 
dla wolnych ludzi, nowy przykład de- 
spotycznego sądu prawem poświęcony, 
chciałbym aby na zawsze z praw naszych 
był wymazany, z dzieiow narodowych 
i ztego com własnemi widział oczyma, 
aż nadto mocno przekonany iefiem o 
tey prawdzie; Że bardziey ludzi nama- 
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wia, pociąga i wiąże przykład choćby 
naygorszey rzeczy, która była kiedyś, 
lub trwa ieszcze, niźli oczewifty dowod 
i iawne wyfławienie naypożyteczniey- 
szey ufławy, ale która ieft nową i pier- 
wszy raz wspomnioną , tak to dalece 
ftarość iefł szanowną dla umyfłu lu- 
dzkiego, wiele ieft ieszcze narodow 
które hołd oddaią pogańltwa błędnym 
wyobrażeniom, i u których czas nie 
przeftał być Bogiem i panem. Mogą 
wprawdzie Kommuiflye z samego imie- 
nia i natury ufławy niektóre swoie spraa 
wy sądzić, ale dekreta executionis wy» 
dawać, samym tylko Trybunałom na- 
kazano być powinno, i to koniecznie 
Ko nmifyom odebrać należy, gdyż ina- 
czey nie będzie nigdy pewney granicy 
między władzą sądowniczą i wykony- 
waiącą, 1 uflawnie iedna w drugą za- 
mieniać fię, albo co ieszcze gorzey, 
obie władzę w iedną'zlewać fię będą, 
Te są prawa kardynalne odemnie 
powiększey części wyszczególnione, od 
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przodkow zaś naszych uftanowione, ie» 
Żeli zaś w dzieiach narodu mego ziako- 
wąś chlubą i ukontentowaniem wyczy 
tulę, iż zawsze fłodycz i łagodność pra- 
wodawitwo Polfkie zdobiły i ożywiały, 
gdy czytam, iż ze wszyftkich pod ffoń- 
cem narodow, Polfki naymniey, bo 
prawie żadney woyny religii nieucier- 
piał, że pod panowaniem Zygmuntow, 
Augufta trzeciego, pod panowaniem 
Batorego, tyle odmiennych sekt na ło- 
nie swoim żywił, 1 że ni czyiego su- 
mienia prawodawftwo Polfkie nie kłu- 
ciło, ani prześladowało, że oprocz 
niektórych praw wypadłych przeciw 
Anabaptyftom i Aryanom, wszyftkie 
inne wyznania znoszone i cierpiane by- 
ły do tego ftopnia, iż za Zygmunta Au- 
gufta i późniey za naszych czasow ła- 
godnością rządową ośmielony duch nie- 
spokoynych Dyflydentow, burzył spo- 
koyność publiczną, t przeciw rządowi 
1 religii panuiącey zbuntowany, niego- 


dnym obywatela wolnego i cnotliwego 
uczyn- 
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uczynkiem, wezwał przeciwko oyczy- 
znie własney, pomocy obcey, która klę- 
fką i wftydem narod cały napełniła. 
Gdy przeto z wiadomości rządow i lu- 
dzi nauczony iefłem, iż mniemania 
ktore w narodzie dzieli i różni religia, 
nayżywiey zapala umyfiy i wewnątrz 
narod miesza i zakłuca, i że szczęśli- 
wym dła Polfki losem odmienność 
zdań i różność opinii tak mnogich w 
narodzie religii, żadney nie rodzi nie- 
zgody i zamieszania, zacożby miał kto 
rozumieć, iż wolnosć nieograniczona 
mówienia, pisania, i drukowania, któ- 
rą ia za fundament rządowi kładę, miała 
być albo nowa, albo szkodliwa, ieżeli 
dawne prawa pozwalały wierzyć, 1 wid- 
rę swoią głośno wyznawać iak fię ko- 
mu podobało? zacożby w materyach 
rządowych, politycznych, i cywilnych 
pisać śmiało 1 bespiecznie bez względu 
na osoby miało być dla kraiu szko- 
dliwym. 
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Było między ludźmi mniemanie, 
iż prawda zawsze użyteczna społeczno 
ści, dla którey ief napisana, fłaie fię 
tylko niebespieczną dla tego który ią 
pisze, czas ieft to mniemanie fałszy- 
wym uczynić, a niech prawodawitwo 
Polfkie tak będzie dla innych rządow 
wzorem, iak mężne, ftałe, i nieufira- 
szone zgromadzonych dzifiay Stanow 
przedfięwzięcie i czynność ieft dla wszy- 
ftkich zdziwionych narodow przykła« 
dem i nauką, 
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ROZDZIAŁ: V. 


O Krolu. 


J ESZCZE cząs nie przyszedł prawdzi» 
wie pomyślny, i ffławny dla ludzi, bo 
fkutek i dzieło, ich cnoty i pomiar. 
kowania, ieszcze obyczaie nie są dość 
zdrowe i czyfte, ieszcze namiętności 
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nadto dzielnie gadaią, i kłócą spokoy= 
ność serca, fłfowem, ieszcze więcey ieft 
ludzi, iak obywateli, abyśmy fię bez 
Króla obeyść mogli; trudno ieft bar- 
dzo znaleść w dzieiach narodu ludzkie- 
go Króla, któryby nie lubił deptać i 
przechadzać fię dumnie z żelaznym ber- 
łem po karkach poddanych swoich. 
Ofimnaście iuż wiekow upływa, szu» 
kam rozrzewniony w przepaściach cza= 
` su, oycow i przyiacioł ludu, myśł 
moia ftrwożona cofa fię nazad do du- 
szy, szukać w niey zchronienia i spo- 
czynku zmordowaney boiązni moiey 
w tłumie tyranow spryfkanych krwią 
poddanych swoich, ledwo mogąc roz- 
poznać iednego Traiana i Marka Aus 
reliusza, iednego Henryka IV. i Ludwie ` 
ka XII. iednego Władyfiawa Jagielię, 
i Zygmunta fłarego: flyszałem nieraz * 
przez niewolnicze przeieżdżaiąc kraie 
te nędzną przemocy obronę, i niewoli 
usprawiedliwienie, iż fię prędzey i (kus 
teczniey wszyftko wykonywa w rządzie, 
Iĝ 
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w którym ieden tylko myśli, czyni i 
rozkaznie, że granice takiego kraiu są 
pewnieysze, że bardziey ieft od obcych 
narod taki poważany, flowem, że fla- 
wnieyszym ieft w dzieiach, i ogromniey= 
szym na mappie, to ieft: że większą 
ma fatwość i zręczność rządzący, do- 
pełniać i przenofić z kraiu swoiego do 
sąfiedzkich niesprawiedliwość i i gwałty ; 
ale ciemny i niebaczny niewolniku! coż 
ci ztąd, że narod w którym ty mieszkasz 
co raz fię bardziey rozszerza, że ieft 
fławnym, szanownym, ogromnym? ic- 
żeli ty iefteś wzgardzony i nieszczęśli- 
wy: równie ieft wzgarda gorzka, ró- 
wnie ieft ucifk nieznośny, czy mnie 
_go przemoc obca; czyli też rządowe 
ramie wyinierza; ieżeli twoie prawa i 
przywiłeie są zdeptane, ieżeli nie wiesz 
iak ci będzie wygodniey, a przynay= 
mniey, bespieczniey, czy być człowie- 
kiem i nazywać fię obywatelem, czyli 
też uczynić fię bydlęciem, aby swoy 
maiątek i życie przed drapieżną chci: 
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wością płatnych od rządu donoficielow 
i szpiegow uchować, ieżeli za każdym 
przebudzeniem fię naypierwsza myśl, 
która nigdy w duszy twoiey nie usypia, 
ich ta, abyś fig głowy twoiey dotknął i 
dowiedział, czyli ona ieszcze z karku 
twego niespadła, coż ci ztąd w ten czas, 
że narod w którym ty mieszkasz, o obie 
ofie świata opierać fię będzie? czyliżby 
nie był wolał ow naycnotliwszy z Rzy- 
mian, którego grób był powszechną 
świata mogiłą, ow Bóg wpośrodku lu- 
dzi, ow flawny mieszkaniec Utyki, to 
ofłatnie konaiącey wolności światło, 
czyliżby mówię nie był wolał widzieć 
Rzym blifką granicą swoią , figgaiący 
Tofkanow, Etrufkow, i Wolfkow, ale 
Rzym oyczyzną fta tyfięcy wolnych lu- 
dzi, Rzym mieszkanie Brutusow, Fa- 
brycyuszow, Floracyuszow, Scewolow, 
i Duilliuszow, niżeli Rzym, który wszy= 
ftkie granice świata napełniał, którego 
fiawa wszyftkie lądy morza. dla odebra- 
nia czci i hołdu przebiegała, ale Rzym 
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zchronienie, i igrzyfko Sylli i Katyliny; 
Rzym ffużący za podnożek tronu har- 
demu Cezarowi, Rzym w którym Kato 
żyć nie mogł, i w którym rodzić fię 
nie był powinien, 

Tak ieft zapewne, widząc rządy dzie 
fieysze, widząc iak bezczelne i zuchwa- 
łe rządzących wymyfły i rozkazy, żart 
sobie czynić zwykły z życia i maiątkow 
poddanych swoich, zdaie fię iż pier- 
wszy dzień wfłępu na tron Króla iakie- 
g0, ieft początkiem nieszczęścia publi 
cznego, i że kfięga dzieiow panowania 
iego, od tych flow wymownego Kon- 
siła Rzymfkiego poczynać fię, i na nich 
kończyć będzie: Tantus enim illorum 
żemporum, dolor infeflus ef Civitati, ut 
sam ifta nonmodo homines, sed ne pecu- 
des quidem mihi pajjura effe videantur. 
Jakże... czyliż dla tego Króla oyczyzna 
moia mieć nie powinna! nie, aby Kró- 
low nie było , mufi być Król w Pol. 
szcze, obraliśmy ciebie rządzco mówił 
Pliniusz do Traiana, dla tego abyśmy 
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nie mieli pana: pisząc o edukacyi, na- 
zwałem obywatelftwo cnotą wydofkona- 
loną; Król w ten czas zapewnie potrze- 
bnym być przeftanie, gdy obywatelftwo 
panować zacznie, gdy smak i zakocha- 
nie fię w powinnościach domowych 
wrócone zofłanie, gdy będziem z sobą 
żyli, to ieft: z sąfiadami i z rolnikami 
naszemi, gdy nas potrzeba tylko, nie 
rozkosz do fiolicy przyciągać, i w niey 
zatrzymywać będzie, gdy nam zwiedza- 
nie obcych kraiow ftanie fię nie miłe 
i zabronione , gdy fię cokolwiek ma- 
jątki do większey zbliżą równości, gdy 
szlachcic poznawać i cenić swą wolność 
zacznie, i szukać w wybranym od fie- 
bie urzędniku obrońcę, tłumacza, lub 
firóża prawa, które mu wolność i dolę 
jego nadało, nie zaś bogacza 1 pana, 
który go nakarmić i ubrać może, a 
potym dwa lata całe bespiecznie może 
nim gardzić i gnębić bezkarnie, w ten 
czas władze kraiowe na równey szali wa> 
żyć Gę będą, oyczyzna będzie tą szalą, 
14 
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a cnofa oney gwichtem i podporą; nie 
trzeba było lękać fię Krolow Rzymowi, 
kiedy u pługa Konsulow szukano, i 
kiedy naypierwszy iego obywatel i urzę- 
dnik, Pofta obeego narodu przyimował, 
nachylony nad garkiem, w którym od 
fiebić zgotowany pokarm domowéy ia- 
rzyny pożywał, w kilku ogrodowych 
grzędach widząc kres swojey dumie i 
życzeniu , ale kiedy złoto, porfir, i 
marmury trzem częściom Świata wydar- 
te błyfkać na domach i szatach Rzy- 
mian poczęły, w ten czas w iednym Ce- 
zarze, fto Syllow widziano, gdy więc 
Król ieft Polszcze potrzebny do iakie- 
goś czasu, opiszmy -go tak prawami, 
aby nie był narodowi szkodliwym, aby 
był tym gwichtem i podporą, na któ. 
rymby fię władze narodowe ważyły, i 
w rówiiey utrzymywali file, aby Król 
wszyftko widział, wszyftkiego pilnował, 
o wszyfikim donofil, cnotę nadgradzał, 
zdatność zachęcał, 1*żeby to Życzenie, 
któregoś 'z ftarożytnych  dopełniał , 
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Omnia invisere, omnia audire, ES- unde- 
cumque invocatum fit, velut numen adefe 
€5 afifiere. Tak ief niech Król wyobra- 
ża to Bofiwo, którego iefł naybliższym 
tłumaczem , niech będzie przymuszo- 
nym być dobrym, a gdy zręczności i 
sposobu mieć nie będzie aby. złym z0- 
fiat, chęci nawet do tego nie uczuie; 
każdy człowiek na to fię tylko zdale 
urodził, aby fiebie nad innych przeno- 
fil, każdy ma żądze panowania, niech 
prawo nierozsądne, niechay podłość 
ludzi pokarmu tey żądzy nie daią, de- 
spoty nie będzie, Człowiek w ten czas 
lubi rozkazywać, gdy poznaie iż fiucha- 
ny będzie, ale nikt nadaremnie uff swa- 
ich nie otwiera, kiedy ieft pewien, iż 
Żadney: od nikogo nie otrzyma odpo- 
wiedzi; dla tego ieft Azya niemal cała 
nieszczęśliwa, (mówi Plutarch) że nie 
umie wymawiać iedney syllaby , nie, 
czymże zoftaniesz ną ten czas mówił 
ieder Greczyn Filipowi Macedońfkie- 
mu, gdy ile kroć ty mówisz tak; wszy» 
15 
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scy poddani twoi odpowiedzą nie, ode 
dawnego czasu mówić narodom nic- 
przeftają, iż w ten czas prawdziwie szczę: 
śliwemi zofianą, gdy ufność zupełna 
między Królem i narodem panować zaw 
cznie, gdy ieden interes, rządzących 
z rządzonemi koiarzyć będzie, nieszczę= 
ściem dla poddanych wypadło, że ile 
kroć na łonie Króla swego usneli, pa 
krótkim spoczynku, przebudzeni dźwię« 
kiem swych własnych kaydan zoftali, 
Godny dowcipu i czułości byłby 
zamiar, zebrać porządnie dzieie wszy» 
ftkich Seymow w Polszcze, i nayukryt- 
sze onych odkryć intrygi. Ta hiftorya 
filozoficzna wolności Polkiey, nayle- 
pieyby nam może okazała ile fię narod 
na ufności w Królach swoich położo- 
ney zawodził, ile Królowie dla doga- 
dzania swoiey dumie i przemocy, dla 
wzbogacenia krwi swoiey i imienia , 
albo którego z swoich faworytow, obra» 
dy publiczne burzyli, Pofłow pienię» 
dzmi lub nadgrodami kafili, a psuiąe 
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obyczaie kraiowe, i dozwalaiąc aby 
narod był bez rady i wsparcia, zręcznie 
na drugich własną winę zwalali, a na 
obaloney fławie narodu, swoią wielkość 
i cnotę buduiąc, sprawili, iż to mnie- 
manie, że Polak wolnym być nie umie, 
i że pod iedynowładnym rządem żyć 
powinien, tak bardzo w oczach Europy 
zdało fię być prawdziwe i fiuszne. 
Czytam dzieie narodu mego, ale 
wfłydząc fię podłości sodakow moich 
z wftrętem, i ohydą ukrzywdzoney wol- 
ności i prawdy, widzę narod oczernio= 
ny przedaynym piorem, widzę wady; 
a częftokroć wyftępki Królow uwien= 
czone pochwałą, albo przynaymniey 
usprawiedliwione, u tych to naiemnie 
czych dowcipow, wszędy ieft narod 
niewdzięczny, Królowie nieszczęśliwi; 
narod dziki, Królowie łagodni, narod 
wyftępny, Królowie enotliwi, wszędy 
odwaga obywatellka buntem, fialość 
- uporem, obrona praw swoich dumą i 
swawolą nazwana, czyliż nielepiey, 
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czyliż niepiękniey, czyliż niepożyte- 
czniey byłoby wyfławniąc w swoiey ifto- 
cie i prawdzie wady Królow, zachęcić 
tego, który czytać będzie, aby fię onych 
wyftrzegał, wyftawuiąc dobro i pomy- 
ślność narodu, wzgardzone lub zdepta- 
ne od panuiącego, i poświęcone pry- 
watney iego potrzebie, lub próżney 
fiawy odgłosom wyfławić interes Krola, 
zawsze z interesem narodu złączony; 
niżeli wszędy okazuiąc , iż Królowie 
maią prawo być iedynowładnemi, nay- 
oczewifisze zbiiać dowody i przykłady, 
Seymy tylko radami, urzędy wykładem 
tylko władzy Królow mianuiąc; a nio- 
sąc w hołdzie przemocy fałszywych 
dzieiow ofiary, równie spotwarzać narod 
i fiebie, wolnosć i cnotę, a dawać 
przez to panuiącemu to błędne uprze- 
dzenie i żądze, iż walczyć z ludu swe- 
go prawami, nie ieft czynnością ha- 
niebną, albo przynaymniey nie nową: 
snadniey zapewne byłoby iednego Króla 
naprawić, albo go w cnocie utwierdzić, 


Republikanfkiege: 141 


niżeli chcieć narod cały przymufić, aby 
ten miał to szaleńftwo, wyznać fię być 
jednego człowieka własnością. Jakże? 
miałże, albo raczey moglże narod ufać 
mniey-bacznemu Zygmuntowi HI. który 
dat sobie tron Szwedzki i Mofkiewfki 
nikczemnie wydrzeć, maiąc do nich 
prawo, i krwi i zwycięztwa, a gdy za 
honor korony iego, ftrumieniem krew 
Polfka w Indanciech i Litwie płyneła, 
kiedy Chodkiewicz zwyciężał, Zołkie- 
wfki podbiiał, Radziwiłł gromi, Król 
fkryte z innemi dworami bez wiedzy 
narodu, a mianowicie z obłudnym za- 
wsze dla Polfki domem Auftryackim 
robił układy i umowy, żart sobie wła- 
śnie czyniąc, z wiary i męztwa Polakow, 
miałże mu narod ufać? kiedy pomyślny, 
równie iak zręczny i odważny Zołkie- 
wfki, któremu zawsze towarzyszyły zwy- 
cięztwo i fiawa, dla tego może, że cnotą 
i zafługami swemi, iak zwyczaynie u 
monarchow bywa, podeyrzanym i nie- 
cierpianym  ftawał fię, odebrał rozkaz 
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groźny ż Warszawy, aby koniecznie 
pod Cecorą zginął, i aby w sześć ty- 
figęcy Polakow, fto tyfięcy Turkow i 
Tatarow porazit; ten sam Zołkiewfki, 
który gd: na tron Rulki Władyfiawa 
wprowadzał i wsadzał, zoftawiony był 
bez żadnego pofiłku i pomocy, w fto- 
licy poymanych przez fiebie Carow, i 
oddany na łup złey doli, dla tego może, 
aby iego zamyfły uwienczone, i zwy- 
cięztwa fkończone nad to go miłym 
narodowi nie uczyniły; mogłże narod 
ufać Władyfławowi IV. kiedy ten bez 
dołożenia fię narodu, bez zwołania Sey< 
mu, swoim własnym domyfiem taiemnę 
robił przymierze i umowy z Wenecyą, 
Papieżem i Xiążętami Włofkiemi, chcąc 
narod wciągnąć w długą, równie iak 
szkodliwą woynę przeciw spokoyney i 
wierney w dochowaniu przymierza Por= 
cie, bez żadney fłuszney przyczyny celu 
i pożytku, żądatąc widzićć swoy narod 
zniszczonym, i własnych rodakow krwią 
nędznie zbroczonym; albo nieftateczne» 
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mu w swoich zamyfłach , równie iak 
nie fortunnemu Janowi Kazimierzowi, 
bez wfłydu iarzmo swey żony dźwiga« 
iącemu, i dumne iey układy i rozkazy 
fkwapliwie pełniącemu, który prawa 
narodu i obowiązki tronu, Świętym 
przyfięgi zaręczone świadectwem, po- 
targać i zdeptać poważył fię, a przy- 
rzekłszy narodowi, iż fundamentalne 
prawa iego nienaruszenie dochowa na 
tronie, na którym ledwo zafiadł, chciał 
pomieścić Xiążęcia d Enghuen; ow Jan 
Kazimierz, który sądzić kazał. cnotli- 
wego Jerzego Lubomirfkiego, a wy- 
gnanego zPolfki zdraycę Radzieiowfkie= 
go do fiebie przywołał, naybliższym 
go boku swego, i naypoufalszym serca 
mianując przyjacielem, rzekłbym co- 
kolwiek, gdyby mnie fię wspomnieć 
godziło o zniewieściałym i zawsze drżą- 
cym Michale, który równie szczęśli« 
wym, iak nieszczęśliwym być nie umiał, 
a zawsze fłaby i wątpiący, szczupłą u- 
ftawiczney trwogi ściśniony granicąą 
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kroku uczynić nieśmiał, aby wyszedł 
z nędzney serca niewoli, a każdy drobny 
przypadek naywiększym życia mianuiąc 
nieszczęściem, fkarżył fię tylko i płakał, 
gdzie czynić i walczyć był powinien, 
tak dalece, że mówić można, jż nay- 
chwalebnieyszą i naylepszą czynnością 
było nie długie iego panowanie, i 
śmierć wczesna, która lat kilkadziefiąt 
hańbie wydarła; ale ow Sobiefki nay- 
lepszy z woiownikow, a naygorszy z Kró- 
low i obywatelow, ale ow piorun nie- 
przyiacioł: Polfki, a oyczyzny własney 
nieszczęście, którego dla męztwa, i 
rycerfkiey flawy nienawidzić niemożna, 
a którym dla iego haniebney chciwości, 
nierozsądku, i fiabego żonie ulegania 
gardzićby potrzeba; ow Sobiefki igrzy- 
fko chytrego Leopolda, oszukany przez 
dom Aufiryacki i Mofkwe, prowadził 
hufce walecznych Polakow przez nie- 
zmierzone Wołoszczyzny ftepy, a wi- 
dząc w oczach swoich krwi Polfkiey le- 
tace fię potoki, cieszył fię dumny rycerz, 

iż 
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iż krew i maiątki obywatelfkie wolno 
mu było trwonić, aby synowi swemu 
Polikim męztwem zdobytą oddać Wo- 
łoszczyznę, zaślepiony w przywiązaniu 
swoim do Leopolda, kiedy ten w odzy- 
fkaney i uwolnioney przez iego ftolicy 
pańftwa swego, nie powinien był wi- 
dzieć tylko zbawiciela i dobroczyńcę, 
bardzie mu przepisował z iakim go u- 
szanowaniem miał witać. «+ Ten nako- 
niecSobiefki, któren za odzyfkaną część 
Podola, Ukrainy i Rufi, wiecznemi 
czasy bogate i handlowne Prowincye 
Kijowa, Siewierza, Smoleńfka, i Czer= 
niechowa przyiazney sobie odfiąpił Mo- 
fkwie, nieupatruiąc nawet w tey gorz= 
hiey dla narodu firacie, żadnego dla 
kraiu celu i pożytku, tylko pomoc Mo- 
fkwy, nie dla rozszerzenia granic i lawy 
oyczyzny ,, ale, dla ubespieczenia Wo- 
łoszczyzny krwi i imieniowi swemu, 
ow nakoniec Sobiefki, którego pano- 
wanie ciągłym tylko było kraiu zni- 
szczeniem, i dochodow publicznych 
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łupieztwem, u którego wszyftko było 
przędayne, i który fię nie wftydził we- 
zwać na pomoc łakomfwu swemu, 
obydą publiczną okrytych ludzi; zwy- 
cięzca pod Chocimem, Wiedniem, 
Zurawną, i Strygonią, wart zapewne 
posągu, któryby pamięć iego uwie- 
czniał, ale sprawca traktatu Grzymuł- 
towfkiego, dumnych Leopolda zamy- 
ffaw wzgardzone narzędzie , i wyka- 
nywacz niefłuszney i szkodliwey woyny, 
albo kraiu wodz i wynalazca, żony i 
syna niewolnik, czegoż wart? niech mi 
na to odpowiedzą ci, którzy Sobiefkie- 
go naywiększym z ludzi i Królow na- 
zwali. Coż mam mówić o owym wale- 
cznym w przyłbicy, a chytrym w koro- 
nie Auguście II. który firaciwszy berło, 
i wszyftkie pańfiwa swoie, nie- firacił 
przeto ani nadziei zwycięztwa, ani żą- 
dzy panowania, którego umyff wyższy 
nad wszelkie nieszczęścia, nigdy rozpa- 
czać nie umiał, równie bez dworu i 
poddanych, dumny, i rozkaztigcy 
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w Saxonii, iak był w Polszcze groźny 
i czynny przed Altransztackim trakta- 
tem; mamże go nazwać przyiacielem 
Polfki, kiedy czytam ftrwożońym okiem, 
iż dla dogodzenia niezwalczoney w nim 
chęci woiowania, nierozsądnie, i nie- 
fłusznie wszedł. w związek tak nie po- 
myślny dla Polfki z Piotrem wielkim, 
który to związek tyle krwi i łez dotych- 
czas Polszcze kosztuie, a złączony wę- 
złem przymierza z Mofkwą i z Danią, 
pierwszy flawnego męztwem i nieszczę- 
ściem swoim Karola XII. zaczepił i obu- 
dził, przez to spokoyny do tego mo- 
mentu zapał, albo raczey pożar nieu- 
gaszony, wszyfiko burzącey odwagi w: 
młodym woiowniku, który narod znl- 
szczeniem i klęfką, a północ całą trwogą 
i zadziwieniem napełnił, a niegodną 
Króla obywatela i cnotliwego człowieka, 
maiąc żądze wyzuć niewinnego 1 spo- 
koynego bohatyra Szwedzkiego z tronu 
i pańftwa, sam fię obaczył zwykłą rze- 
czy ludzkich koleią bez tronu 1 pańfiwa, 
K 2 
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ten to był Auguft II. który nie mögge 
być Królem, był Generałem i pod- 
kommendnym Piotra wielkiego, a bar- 
barzyńfkie i niesworne iego roty, w po- 
rządne kształcące pułki i kolumny, wpro- 
wadził wte tlumne czeredy, nie zna- 
ną dotąd karność, czyli rząd, i umie- 
iętność nacierania, cofania fię, łoma- 
nia, którym woyfko Mofkiewfkie do- 
ty chauas “calg swą potęgę ieft winna, 
upewnił przez to iey przemoc i dumę 

pierwszeńltwa, i sprawił Polfki, eiin 

i caley prawie północy więzy i nieszczę- 
Ścje ; ten to był Auguft II, który, fię 
ledwo bespiecznym na tronie zpofirzegł, 
myślał opańować tron na zawsze, i sā- 
mowładną go uczynić własnością, a nie- 
fiychang nigdy w wolnym narodzie for- 
mą fkoiarzywszy związek, złożył ow 
Seym szescią -godzinny, który zamie- 
rzony przez Augufta na wolność naro- 
dową zamach zupełnie dokonał, który 
zwinął walecznych Polakow bitne, a czę- 
ftokroć niezwyciężone hufce, niżeli zaś 
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narod oflabił, wprzody go oszukał, i 
wyftawuiąc w woyfku dziedziczney swo- 
iey Saxonii, naypewnieyszą narodu 
twierdzę, właśnie iakby obcy żołnierz 
przefłał być wiernym temu, który ieft 
iego wodzem i panem, albo mogł być 
kiedy narodowey władzy podległym, i 
za naypierwszym fkinieniem rządzcy 
swoiego, nie był gotowy krew przelać; 
i więzami obciążyć tych, którzy go 
w łonie swoim na wzor niewdzięczne- 
go węża chowali iżywili. Coż ztąd, że 
iedną fortecę i miafto narodowi od- 
zyfkał, ieżeli narod cały zbytkiem, roz- 
pufa, i bezwftydną iawney lubieżności 
wyftawą fkaził i zepsuł; ieżeli nieprze- , 
fiaiąc na tym, że woyfko i fily naro- 
dowi odebrał, wyzuł go ieszcze Z cno- 
ty i obyczaiow , naydzielnieyszey i 1€- 
dyney prawie narodowi twierdzy. Tu 
niech fię spuszcza zafłona, wszyftkiego 
jeszcze mówić nie można, prawda, tak 
jak wszyftkie w naturze rzeczy ma czas 
swoiey doyrzałości i wzroftu, przyidzie 
K3 
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ten czas, a wtedy potomność wiedzieć 
będzie, czy mnie mówić, czy milczeć 
(i dla czego ) należało. Oddanie nawet 
sprawiedliwości cnotom panuiącego, 
bierze lud wspotczesnych za dowod 
podchlebfiwa, miłość własna rządzi ży- 
iących mniemaniem, sąd namiętności 
możeli bezftronne ogłaszać wyroki? 
dzieiopis o żyjącego panowaniu piszący, 
między podchlebftwem, lub potwarzą 
umieszczony. nie widzi śrzodka, nie wi- 
dzi ścieszki, któraby go do świątyni 
prawdy doprowadzić miała, czuły STA- 
NISŁAWIE AUGUŚCIE! przyimi to wy» 
znanie moie za dowod czci moiey cno- 
tom twoim należney, podchlebftwem 
wielbić, byłoby to ciebie znieważyć, 
bylby to hołd i chwalonego i chwalą- 
cego nie godny, byłoby to twe fkro- 
mne pokrzywdać uczucia, byłoby to 
cnotę zawftydzać,. pioro moie oddaje 
potomności, niechay ona swoy wieniec 
na twoich złoży popiołach, tam two- 
iey chwały szukać, tam ią tobie znaleść 
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należy. Jeżeli więc w przeciągu dwoch 
wiekow, to teft: od śmierci Zygmunta 
Augufta, ledwie iednego Stefana Bato- 
rego liczyć można prawdziwie wielkie- 
go, prawdziwie do fiawy narodu, nad 
którym panował, przywiązanego, równie 
w pokoiu pracowitego, i w czynieniu 
źwiązkow narodowi swemu użytecznych 
rozsądnie przenikiego , iak w boiu oO», 
gromnego i niezwalczonego, oddaymy | 
przeto tyle tylko władzy Królom, aby | 
nią sprawić szczęście powierzonego So- 
bie narodu mogli, gdy nie maiąc ża- 
dney sobie prawem władzy, przywła- 
szczali ią sobie częftokroć dla zakłuce= 
nia, i uwikłania go W niepomyślue 
woyny i szkodliwe związki. Ale nie 
przeto, iż znam, i że w każdym czafie 
i kraiu dowiodłbym, iż Król dobry ieit 
naydroższym, i nayrzadszym 4karbem, 
nie przeto mówię, chciałbym aby mnie- 
mano, iż fię bez Króla obeyść możemy, 
bo ieszcze obyczaje w zrzodle są swo- 
im zatrute i fkażone; boby fię ieszcze 
K 4 
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mogli znaleść Zborowscy, mogłby lię 
znaleść Sycyńfki, albo cudzey przemocy 
narzędzie, albo dumny praw i spokoy- 
ności publiczney gwałciciel. W czyn- 
nościach, ukiadach ludzkich, naydzićl: 
nieyszą ma część i wagę imaginacya, 
niechay ta zuchwałym obywatelom na- 
dętym z maiątku obszernego i zaflug 
przodkow swoich, wyfławuie kogoś 
wyższego od nich, 1 niech ten będzi 

hamulcem hardych ich zamiarow ; 
w wolnym narodzie Król być powinien 
podobny do owych burzliwych poto- 
kow, które zdaleka swym szumem prze 
rażaią i trwożą, bynaymniey nikomu 
nic nieszkodząc; nie ieftem ia zdania 
tych, którzy wszelkie rządowe zabawy 
pragnąc tronowi odebrać, chcą Króla 
zupełnie mieć nie czynnym, taki spo- 
sob myślenia, oznacza niedokładną zna- 
iomość serca ludzkiego, ia mniemam, 
Że oprocz tego, iż nierozsądna rzecz 
w prawodawfiwie tak znacznym kosztem 
i nakładem żywić i utrzymywać iedną 
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osobę, niebespieczną nawet dla wolno- 
ści byłoby rzeczą mieć Króla wcale bez- 
czynnego; ieżeli albowiem ten będzie 
bez żadnego zamiaru pracy i użytku, 
dwie ztąd koniecznie wypłynąć muszą 
z niedofkonałego prawodawftwa zdro- 
żności, albo tensKról będzie bez do- 
wcipu fłałości i własney woli, w takim 
przypadku, tak znaczne maiąc docho- 
dy, a żadnego celu swym zatrudnieniom 
nieupatruiąc, niepomiarkowanym swym 
zbytkiem i gnusnością okazałą mięk- 
kiego życia, zarażać i niszczyć będzie 
tę fkromną życia oszczędność, która 
tyle ieft rządom Republikanfkim po- 
trzebną, zwabiać będzie cnotliwe i spo- 
koyne pracy i przyiaźni oddane wie- 
śniakom umyfły do fkażoney ftłolicy, 
tam guft rzeczy obcych, zagranicznych 
próżniakow przyiemne wyfłępki, i caly 
blafk despotyzmu przygotowywać będą 
umyfły do przyjęcia niewoli, którą inny 
jaki iego nafiępca łatwicy dokona, ale 
ieżeli ten Król przy chęci panowania 
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mieć będzie rozum żywy, przenikający, 
i obeymuiącym prętkim iakimści iza- 
wsze pewnym trafney uwagi okiem 
sprężyny sercami ludzi władnące; ieżeli 
w swey dumie, i żądzy rozkażywania 
będzie razem fiały i kryty, coż czynić 
będzie? ieżeli mu wszyftkie zabawy rzą: 
dowe odięte żofłaną, ieżeli mu oni- 
czym wiedzieć nie będzie wolno; oto 
‘bedzie zręcznie i ciągle ufiłował, aby 
mogł zofłać panem tego rządu, któ- 
rego nienawiść wespoł z miłością wła. 
sną ciągnąć i namawiać go ufławicznie 
nieprzeftaną , aby fię iednym i udziel- 
nym uczynił panem. Rozum ludzki po- 
trzebuie pokarmu, ief nieiakiś głod 
rozumu, który gdy niema wyznaczoney 
sobie żywności, i sam go sobie szuka, 
i znaleść go w ten czas w zamieszaniu 
publicznym ufiłuie, Czynności rozumu 
nigdy oboiętnemi bywać niezwykły, 
szkodzą w ten czas gdy niepomagaią; 
w takim przypadku znaydowałbyfię Król, 
któryby nie nie miał do czynienia, 
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w ten czasby fię zaczęła ta niepomyślna, 
i tak zawsze fatalna Króla z narodem 
walka. Ufność wzaiemna tronu z oby- 
watelami byłaby fiargana, Król w oby- 
watelach widziałby swoich nieprzyła- 
cioł, obywatele w Królu widzieliby swe- 
go tyrana, Król narod uftawicznieby 
zwodził i omamiał, narod uftawicznieby 
Królowi groził; przyszedłby nakoniec 
moment, że wprowadziwszy narod w dłu- 
gą i odległą woynę, męztwem, hoyno- 
ścią, przyftępną poufałością, zyfkawszy 
sobie serca i umyfiy naczelnikow woy- 
fka i żołnierzy, przewrociłby za ich 
pomocą całą formę rządu Republikan- 
fkiego, i cały odgłos konaiącey wol- i 
ności, i odzywaiącą fię praw i przywi- 
leiow obywatelfkich obronę, szczę- 
kiemby oręża swego zagłuszył, 

Nie ieft to zbior prawa, abym do- 
kładnie | wszyftkie powinności i prawa 
Króla wyszczególniał, są to tylko myśli 
o rządzie, do prawodawcow należeć 
będzie porządnie obowiązki Króla uło- 


156 Myśli o Formie Rządu 


żywszy, to coby w tych błahych myślach 
moich pożytecznego dla kraiu zdawać 
fię mogło, podług porządku rzeczy i 
osnowy kfięgi prawodawczey przydać, 
lub przyftosować, Ja tylko w ogólności 
niektóre co do obowiążkow Króla u- 
czynię uwagi, i przelożę myśli. 
Ponieważ władza dozieraiąca cała 
na Królu polega; fłraż przeto rządowa 
i baczność, aby wszyftko w swoich gra- 
nicach i karbach zoftawało, szczególnie 
o niego opierać fię powinna, on sey» 
my zwoływać, o potrzebach kraiowych 
narod uwiadamiać, urzędy Koronne i 
inne godności rozdawać będzie, oprocz 
krzeseł minifirowikich, które na sey- 
mie per secreta vòta rozdawanie być ma- 
ią, on od wszyftkich magiftratur rzą- 
dowych raporta odbierać, bynaymniey 
jednak, ani zaszłych w nicy wyrokow 
odmieniać, ani swoich żądań, podawać 
mocen będzie, magiftratura tylko poli- 
cyi szczególaiey iego opiece i rządowi 
być powinna oddaną, porządek kraiowy, 
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bandel, rękodzieła, te źrzodła bogaćtw 
narodowych, te iego prawdziwe zasady, 
Króla rozrządzeniom oddane być maią, 
dla tego KommiffyaPolicyi nic bez woli 
Króla czynić nie będzie. 

Wyznaczona oprocz tego być po- 
winna summa iaka z fkarbu publiczne- 
go, na zafilenie handlu, i dźwignienia 
zofłatniego ubóftwa i ohydy ginące mia- 
fa i miafteczka, które rządowi i wol- 
nemu szafunkowi samego Krola zofta- 
wione być ma, salvo calculo na Seymie; 
ponieważ Król bez rady być nie może, 
przydane tedy do swego boku mieć bę- 
dzie zwyczajem dawnym Senatis Consul- 
tum, z samych tylko Senatorow złożone; 
w gwałtownych iakowych okoliczno= 
ściach, i zdarzeniach nieprzewidzianych, 
Król od tey rady zafiągać zdania będzie, 
czyli Seym Extraordynaryiny zwołać ma, 
jakie Uniwersały i Lifty napisane być 
maią, iaki sposob i srzodek doczesney 
obrony być ma obmyślony, otoczony 
tą radą swoią przyjmować będzie Pofiow 
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zagranicznych, i odpowiadać w ich przy: 
tomności, dla okazania blafku wolney 
korony, i godności niepodległey Rze- 
czypospolitey, (o którym to Senats 
Consultum i iego ufławie, na swoim 
mieyscu powiem ). 

Król w czafie pokoju wyznaczać obo- 
zu dla rewii woyfka nie może, w czafie 
iednak trwaiącey rewii, do obozu przez 
Kommiflyą Woyfkową wyznaczonego 
ziechać 1 przytomnym ćwiczeniom fię 
żolnierfkim być może, w ten czas ho- 
nory naywyższey w kraiu osobie powin- 
ne i przyzwoite odbierać będzie, 

A lubo władza nad woyfkiem przy 
Generale kommenderuiącym zoftawać 
ma; gdyby iednakże Król osobiście 
żądał woyfku, którego ieft naturalnym 
Szefem, przewodniczyć, i sam rewią 
kommenderować, na ten czas Gencrał, 
czyli inszy naywyższy Officyer pod kom- 
mendę Króla póydzie, a Król naywyż- 
szą władzę obeymie. Nie idzie ztąd za- 
tym, ażeby Król albo oboz przemienić, 
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albo na inny iakikolwiek użytek, oprocz 
rewii mogł woyfko obrócić, gdyż te 
okoliczności szczególnie fię tylko ścią- 
gaią do Kommiflyi Woyfkowey, i w ta- 
kowym przypadku naczelnicy woyfka od 
pofiuszeńftwa nawet Królowi żołnierzy 
uwolnić mogą; Król dłużey nad czas 
trwaiący musztry w obozie znaydować 
fię żadną miarą nie będzie miał sobie 
dozwolono; moim zdaniem nie małe 
korzyści spłynęłyby na narod, gdyby 
Król częfto w obozie przytomnym dzie- 
łaniom woyfkowym. bywał; żołnierz 
przywykałby do głosu i osoby Króla, 
nie widziałby w nim Boga nzbroionego 
piorunem, iak zwyczaynie pospolftwo 
Królow sobie 'wyftawia, widziałby czło- 
wieka, widziałby wodza swego; Król 
otoczony tłumem żołnierzy, których 
niewygoda i prawie nędza zdaie fię być 
obowiązkiem fanu, przywykałby bar- 
dziey do tey równości, którą utrzymy- 
wać iako Król wolnego narodu powi- 
nien, a widząc tyle ludzi rozmajtegę 
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fianu i narodu, potrzebą 1 iednym rze» 
miofłem zsobą złączonych, przekonany 
byłby o tey prawdzie, iż szczęśliwsza 
ieft społeczność, gdzie ieft tyfiąc że- 
brakow, ale którzy fię wspolnie cieszą, 
wspólnie smucą, i wspolnie wspieraią, 
niżeli ten kray, gdzie ieft flo tyfięcy bo- 
gatych, przy ftu tyfięcy ubogich, któ- 
rych niedoftatek i nędze, widok po- 
piyślności i dumy tamtych podwaia, i 
tym boleśnieyszą sprawia: lepiey procz 
tego powinnośćby swoią pełnił żołnierz, 
któryby pod rozkązem i głosem Króla 
swego zoftawał, iedne ftowo podchlebne 
Króla, bardzieyby zachęcało podkom- 
meńdnych, bardzieyby nadgrodziło tru- 
dy żołnierza, 1 ofiodziło mu nieiako 
ten ucifk i wzgardę, którą go przez rok 
cały przełożony iego bezkarnie obciąża; 
niemasz nic dla serca tkliwego bole- 
śnieyszego, iak widok upokorzenia i 
nędzy, którą żołnierz Polfki doświadcza, 
ukrzywdzony częftokroć od Oficyera 
swego w odebraniu szczupłego żołdu, 

którym 
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którym ledwo życia konieczne potrzeby 
opędzić może, użyty do iego własnych, 
a-iak naypodleyszych i naypracowitszych 
ufiug; zegar życia swoiego dzieli tylka 
na chwile, które zębami swemi ogła: 
SZĄ ++» 
Król w czafie woyny władzę naywyż» 
szą mieć będzie nad woyfkiem, niepo- 
flusznych, albo żle sprawuiących fig 
Officyerow, chociażby w naywyższey 
randze będących karać aresztem może, 
żadnego zaś Officyera ani sądzić, ani 
degradować mieć władzy nie będzie, 
ale ich los cały i kara, zupełnie na 
Kommifdyą Woyfkową zdane być po- 
winny. Ponieważ żaden przypadek w 
wolnym narodzie taki wypaść nie może, 
aby Król był kiedy sędzią, tym więcey 
zaś przeficzegać należy tego w okolis 
cznościąch, w których Król razem i są- 
dzić i wykonywać, gdy zechce, potrafi; 
to ieft: kiedy fię na czele woyfka znay- 
duie, i lubo naywyższy rząd woyfka 
w czalie woyny przy nim zofianie ; 

L $ 


Fotimie 
znofić fe iedpal "0% z Kommiflyg Woy- 
tte powinien, i przeto Hletmanówi, 
lub w. niebytności En nayfiarszemii ż 
Gencrałow zaleci, iżby. raporta Kome 
mifiyi Woyfkówey przes yta; 

Stoczęnie icdnak bitwy, cały po 
tządek 1 szyk woyfka, marsze i rcytes 
fady, sźczególnie od woli Króla iedne- 
go zależeć będą, aby nie było czasem 
tak Szkodliwey, zwłaszcza pod czaś wóy- 
ny, ( gdzie piędkie i. nagte z błędów 
ni (eprzyacieliki ich kori ftanie, wszyftko 
fianowi ) między władzami Kabi i 
športu, iako zdś nierozsądga rzecz by- 
Taby, aby kiedy poddani walczą i gińg 
zą chwałę iego” pańiowania , Król na 
fonic uciech i WEGdY uśpiony, czytał 
tylko w dorielientach publicznych nie- 
Dni zeńftwa i trudy , ha które pod- 
dani Ge iego tiarażdią, sam onych niç- 
dzieląc, chciałby aby na wszyftkich 
woynach Król fig ósobiścię znaydował, 
przytomność iego- iie będzie dozwalała 
któremu -z wodzow ulubiońemu od 
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woyfka dia męztwa, o raz poufałego i 
ZYZECZNCZO na pozor pol łępowa nia zZ 
swemi'podkommendnemi, będzie mò- 
wię przeszkodą obecność iego do do- 
konania dumnych iego zarmiarow; po- 
móńieymy; iżzwycięzkis pod Chocimem 
woyfko dało koronę-Japowi Sobiefkie- 
mu; cała sztuka prawodawitwa ief) nie 
ażeby przytłumić i zgafić w Sercu na- 
miętności, bo tylko to' dzielem być 
może tegó; który ońemi serce człowie* 
ka napełnit, ale chwalebhym prawo- 
dawftwa zamiatóm i czynem być pór 
winno; całą grę i burzę namiętności 
iwoduszy człowieka uczynić próżną , i 
żadną miarą fkutkui mieć nie mogącą, 
ieżeli zaś Król tamą i przeszkodą bę- 
dzie dumie obywatela, wzaiemnie oby- 

watele 1 naczelnicy wóyfka; z naypier- 
wszych: domow i imion wybrani, -awe 
to zakłady Wolności publiczney, którzy 
w iey utracie, naywięcey firacą, bo swo- 
ie nadzieię;: fławę, oraz izafiugi swych 
frzodkow ; -Ci na Wzaićmozawsze będą 
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obroną i tarczą oyczyzny przeciw zu- 
chwałym Króla zamachom ; wszakże lu- 
bo przypadkowym zdarzeniem w czafię 
kampanii udzielnie Król, lub w nieby- 
tności iego naywyższy wodz władać bę- 
dzie, plan czyli układ woyny, to ieft: 
wtargnienie w kraie nieprzyiacielfkie, 
albo też swoich granic obrona, oblę- 
żenie iakowey fortecy, złączenie fię 
z woyfkiem pofiłkowym, gdzie i kiedy, 
zupełnie podług rozrządzenia 1 infiru- 
kcyi na to osobney od Kommiffyi Woy- 
fkowey daney czynić i ufkuteczniać fię 
powinna, u +; 

Król pod czas woyny w obozie, na- 
wet i pod czas rewii familii swoity z 
sobą mieć nie będzie, która przez cały 
czas'trwaiącey woyny, lub kampanii 
z Warszawy oddalić fię nie będzie mo». 
gla, na co rząd kraiowy-iak naywię- 
ksze baczenie dawać powinien: 

Mówiąc o powińnościach Króla, 
trudno abym cokolwiek: nie namienił 
© przywłaszczonych sobić niefiusznie 
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od Królow przywileiach, i przesądzie 
w tey mierze narodowym; od początków 
samych i założenia Rzeczypospolitey 
naszey, Król nigdy nie był, ani być |. 
może fłanem; iego władza zawsze była 
dozieraiąca, iego urząd był zawsze praw 
ftróżem; w uniwersałąch i prawach da- 
wnych pierwiaftkowych Królow, iako 
to: Kazimierza wielkiego, Ludwika Wẹ- 
gierfkiego, Władyfława Jagiełły czyta- . 
my na początku te ftowa: Nos Prelats 
Barones Proceres €© Magnates, nie czy- 
tamy nigdzie Tres ordines Regni, Za- 
wsze był narodem ieden tylko ftan Ry- 
cerfki, pierwszy dopiero Seym 1768. 
roku wzmiankuiąc'o Królu, nazywa go 
fanem, ale gdyby Król był ftanem, 
czyliżby iuż tym samym niezofłał samo- 
władnym? maiąc albowiem za sobą Se- 
nat, który nigdy fię niezwykł w wiel- 
kiey odległości od tronu trzymać, za- 
wszeby przeważył izbę Pofłow , czyli 
fian Rycerfki, a ta większość, nie by- 
łaby ani sprawiedliwa, ani rozsądna, 
L 3 
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ani nawet arytmetyczna, bo częfto-, 
kroćby fię zdarzało, iż dziefięć osob 
przeważałoby iednomyślną wolą fta kil- 
kadziefiąt, gdyby albowiem Senat był 
w dziewięciu tylko osobach, iak fię 
częfiokroć zdarza przytomny, ʻa ci ie- 
dnego z Królem byli zdania, wypadłaby 
tedy, oczewiiła większość dwoch fanow 
przeciw iednemyu. 

Lecz kiedy Krók w okolicznościach 
wątpliwych pod turnowąnie poddanych 
zdania swego nie daie, gdy praw za- 
padłych podpisem swoim nieftwierdza, 
gdy większość powiększonym kilku wie- 
kow zwyczaiem ieft, co do liczby osob, 
nie co da większości fłaaow, iawnie 
ztąd wypływa, że ani Krol, ani Senat 
nie forfnuią fłanu, chyba żeby ten był 
{tan Szazmę in Statu, co byłoby naywię- 
kszą prawódawftwa wadą i zdrożnością, 
Co czyni despotyzm różny od wolnych 
narodow, co równości obywatellkiey 
ubliża, co nakoniec zabiia handel, i 
truie bogactwo kraiowe, są tote udzielne 
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przywałeie, szczególnym tylko osobom 
fiużące: w samowiadnych rządach, Kró- 
lowie faworytom swoim; aibo co na 
jedno wytdzie naybliższym uarzędzióm 
okrucieńfiwa, i lubieżności swoicy od- 
daa ie w nadgrodę podlcy i wyftępney 
ich powolności, i za hańbiące człowieka 
wy flugt pracę 1, przemyfi. cały, rol- 
nika i kupca, sle dla jakiegoś pozoru 
czyni fię częftokroć niby kontrakt jakiś 
poddanego. z Królem, mocą którego 
ufięplie część zyfku swoiego panuiące- 
mu, aby mogł tym śmieley, i bespie- 
czńjey narod cały zdzierftwęm, i rabun- 
kiem „iż tak rzekę, , bez grańic i wç- 
dzidła napełnić; to dało micysce, i 
nazwifko uprzywilejowaniom szczegul-_ 
nym, monopoliom udzieldnym, kom- 
paniom iednego 1akiego gatunku bai- 
diu; to wszyfiko narody Europeyfkie 
niszczy, to przemoc i ucifk upoważnią, 
to poty nakoniec. ludzi pod obuchem 
iednego człowieka trzymać będzie, póki 
ludzie lepiey niepoznaią iakie Są ich 
L4 


168 Myšli o Fovmie Rządz 


prawa, a jakie rządzonych powinności, 
i władzy onych granica. Widzę ia z za- 
dziwieniem w Polszcze, w tym wolnym 
od wiekow narodzie, widzę w ftolicy 
klęgatnie uprzywileiowane, drukarnie 
uprzywilejowane, igrzyfka i widoki pu- 
bliczne uprzywilejowane, są pewne ga- 
tunki kfiążek, które iedaćmu tylko dru- 
kować i przedawać możńa,. zabawy na- 
wet publiczne i śmiech ieft otaxowany, 
wszyftkie te udzielne przywileja w wol- 
nym narodzie zniefione być powinny. 
O iakbym żądał, aby żadney klafly 
uprzywileiowańych ludzi nie było, aby 
miaito chłopow i mieszczan, byli tylko 
ludzie i Polacy, A ieżeli prawodawftwo; 
które fię czasem i przykładami narodow 
dofkonali, ieszcze do dokonania tych 
wielkich zamiarów przyfłąpić nić może, 
znieść potrzeba ten chwaft drobny, a 
nie użyteczny., który na drodze wolno- 
ści, porafta, aby nią prawodawca po- 
woli pofłępuiąc, przyszedł na reście i 
do samego fiedlifka niewoli, i w samey 
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go fłolicy swoiey mężnie dobył i zni- 
szczył. 

Wiem ia procz tego, że żadnego 
| dochodu Król panuiący z tych przywi- 
leiow nie ma, i że go tylko prywatnych 
osob zyfkowi oddaie. Chętnie zatym 
onych dla dobra ktaiu odfłąpi. Jeżeli 
zaś urzędnicy Marszałkowscy z onych 
korzyftaią, ieft to zyfk równie riiespra- 
wiedliwy, iak nieprawny, left to uzur- 
pacya prawa, bo w żadnym Seymie nie 
miał sobie tea urząd dozwołonych ta. 
kich dochodow, 1 że ż samey natury 
uftawy swoiey urząd taki przefłaie być 
dobrym, który ma sposoby iakieś różne 
od innych do korzyfania;, nakladać | 
podatki na maiątki obywatellkie, niko- 
mu dozwolono być nie może; ten przy- 
wiley-ważnieyszy byłby nad prawo same, 
które Królom czynić tego zabrania, po- ` 
datki publiczne miatła Warszawy, na 
Seymie raz ną zaysze ufianowione być 
powinny, ani odmianie podlegać mogą. 
Co fię zaś tycze nakładow dla wewnę: 
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trznego miafia porządku i ozdoby; te 
samo miafto ufianawiać i rozrządzać 
niemi. powinno, a. Marszałek firóżem 
tylko i wykonywaczęm onych być może, 
co.obszerniey i iaśniey thowiąc o Kom- 
uiflyi Policyi, powiem, w czem nay- 
większą ofrożność prawodawftwo za- 
chować powinno, co, ieżeli nie zupel- 
nie, Królom.odebrać, przyndymaiey ia= 
śnie i dokładnie opisać i wytlumaczyć 
nalęży. . Jeft prawo tronpwi fłużące wy- 
dawanie kurateli na osoby. obłąkanych 
zuy ow, „ileż to nędznych ofiar: chci-. 
wości niewdzięcznych synow, 1 braci na 
łup. zgeyzocie i ubofiwu tym przywile-. 
iem oddanych być może; każde.prawo, 
każdy przywiley ieft zły, ief haniebny, 
ieft cnótliwego nie godny, którego na 
złe użyć można, które za narzędzie nie- 
szczęścia czyiego. flużyć może. 

Nie wiem czyli ną obronę i chwałę 
uboftwa, czyli na pogrom i hańbę bo- 
gaćtwa, powiedzieć trzeba,. iż nigd 
ubogi, zawsze bogaty ftara fię wylednać 
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takowe kuratele; r gdy nędzny syn ną 
łonie niedoftatku tym nieszczęściem 
firapionego oyca Żywi, pilnuie, icie=, 
szy; wyftępny i.hardy zwiadomey, mu 
dobrze. sztuki intryg 4 obmowy bo- 
gaçz, rozszerza granice majątku i.dumy, 
swoiey przez wydartą własność, fiawę, 
spokayność i szczęście; daymy to choć- 
by i flabego krewnego: pofiępek ten 
dziki, nie czuły „ci okrutny, przemie- 
nia te tułaiące fię. iagnie w wściekłego i 
na wszyftko bez braku rzucaiącego fię 
tygrysa, żyląc w wieku światlą i nauki, 
która nas dowcipnie z cnoty szydzić 
nauczyła, tyle mamy kfiążek, tyle opi- 
sania, tyle wiadomości o rozumie; SzkÓ- 
da, że żaden jeszcze me położył gra- 
nicy między rozumem i szaleńftwem, 
i moment, w którym rozim w szaleń- 
fiwo, szaleńfiwo w rozum fię zamienia: 
chciałbym, aby: mnie kto na te pyta- 
*nie odpowiedział, czyli ten, który od 
wziętych swiata i ludzi zwyczaiow od- 
fiępuie, który znając dobrze, i zmy- 
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ślone ich oświadczenia, i pracowite 
prożniaćtwo, 1 zdradziecką otwartość, 
i śmieszne proiekta, i wyfłępne żądze, 
i otrowfkie zmowy i zchadzki, wzgar- 
dził niemi, a w czuciu swoim równie 
rozsądny, iak Szczery ucieka od nich, 
aby tylko z sobą żył i obcował, aby 
z dobroczynną przeftawał naturą, aby 
otoczony przyiemhemi iey płodami, py- 
tał fię u wody, drzewa, i głazow czemu 
do tych twardych i nieczutych tworow 
nie są ludzie podobni? czemu spokoy- 
nie w mieyscu swoim ftac niechcą, i 
ufławnie szarpią granicę, którą dla ich 
szczęścia i dobra, łafkawa natura oto- 
czyć ich chciała? czyli mówię człowiek 
taki nie ieft rozumnieyszy, a przynay- 
mniey cnotliwszy od tych, którzy go 
szalonego tytułem uczcili, przecież to 
na takich ludzi nayczęściey w tym o- 
Świeconym wieka, w tey części świata 
naypięknieyszey, i naygrzecznieyszey, 
Królowie świadectwa gorzkie szaleńftwą 
wydawać zwykli, (koro ieszcze do tako: 
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wego sposobu myślenia, łączy kto nie- 
równie od pierwszego prawdziwszć szą- 
leńftwo, iż do maiątku swego: tyle był 
przywiązany, że go nie osadził być go- 
dnym pogardy, i że go firacić niechciał, 
lub nie umiał, bo wyznać potrzeba, iż 
sztuka rozrzutności, lubo krótką bardzo 
i przemiiaiącą , ale nayhucznieyszą i 
naygłośnieyszą przynofi u ludzi chlubę: 
tak to dalece interes ludźmi włada. 
O! iak pozory/do szaleńfiwa są łatwe, 
i wieleż to momientow w życiu racho- 
wać fięsmoże, w których wyfiępnemu 
chotliwy, a zimnemu i twardemu czuły, 
szalonym zdawać fię może? ażeby ku- 
ratela od Króla wydana i podpisana była? 
niedość ieft żądania iednego z familii, 
trzeba: ieszcze, ażeby prożba o wyda> 
nie oney przez całą familią podaną była, 
albo przynaymniey od kilku osob z fa- 
milii, trzeba procz tego; aby. świade- 
ctwo 'dwudzieftu przynaymniey obywa- 
telow ofiadłych sąfiadow , lub znaio» 
mych dobrze fanu i okoliczności fias 
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Dego, prozbe. te podpisem swoim zaręa 
żyli, t 6 iey iżocie żąpewniałąc Króla; 
dokładną wiadomość i potrzebę opieki 
przedotron przynieśli ; „ale na Żądanie 
jednego“ człowieka częftokroć żemiłą, 
lub chóiwością zapalonego , wydawać 
kuratele, jeft usprawiedliwiać zbrodnią, 
lub przemoc, ieft:to nayiawnieysza de- 
$potyzmu czynność, ieft zawsze niepra: 
wność , a częftokroć niesprawiedliwość, 
tak właśnie w tym szlachetnym 1 wolnym 
- iuż dzifdy narodzie, ubył ten dawniej 
haniebny: poniżaiący godność prawa, á 
warniący samowładztwo Królów. prży- 
wiley, którym na proźbę i:żądanie ie- 
dnego łotra, bez przekonania, beż'doe 
wodu padpisywał Krol niewolę i nędzę 
obywatela; siuż teń przywiley ieft ode 
brany; iuż ńawet te ogromne mury owa 
beżbóżna gwałtu budowla; mieszkanie 
częftokroć: prawdy «r niewianości, 'iuż 
te despótyzmu twierdze, rap Woltiaśoj 
obalone fa skie 
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Królowie uczcie fię być sprawiedli- 
wemi, bo wszyfłko kres swóy ntá w na- 
turze; przyjdzie czas „pomi ty, a ucilk 
tałego Midu'nigdy być trwałym nie mo- 
ji Wi nędzny przywiley, , ol,nędzha 
władza; czynić nieszczęścia człowieka, 
gotować sóbie hańbę i przekleńtwo kil- 
kuńaftu wiekow; Królowie myśleie, %3- 
daycie, fłaraycie fię aby wszyftkie na 
rody,. aby wszyscy. ludzie swoie odzy- 
fkali prawa i przywilcię, aby waśzcy wla- 
dzy granica przepisana wam była, aby 
powinności wasze wiadome Wam były, 
w ten czas sztuka królowania będzie r: 
mioftem, którego uczyć fi będzicći CIE 
|. mogli, pewni spokoyności, i życzą dlu- 
piego, nie będźięcie mieli przyczyny 
lękać (ię, aby gwałty i ciągłe nicsprd- 
wiedliwości: używanie, nieobudziły ciel- 
pliwośći ludu, i ńierozdrażniły* rozpast 
czy iego, ten wyraz buntu wymazany 
żoflanie, ż ftownikow narodow i dzićs 
iow panowania waszego; będziecie 
w ten czas oycami ludu, gdy wam tylka 
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firóżami praw iego zofławać wolno bę 
dzie, żadney {kargi przeciw wam niko< 
mu do nieba podnofić sprawiedliwie 
nie będzie można. To imie Król będzie 
hafiem radości publiczńey, w pośrzod 
klęfki i i smutku swego, używać i po- 
wtarzać nazwifka wasze będzie obywatel, 
a lzy mu zgryzoty zaftanawiać fię na 
licach iego, i cofać [ię do źrzodła swego, 
nazad poczną ; każdy inny. urzędnik, 
sędzia, wodz, pan swey własności może 
być niesprawiedliwym, to iefi: może 
czuć zgryzotę, może znofić nienawiść 
a wzgardę, ludzi, wam niesprawiedliwe- 
mi być nie będzie można, a nie ftara- 
dąc fię nawet oto, miłość powszechna 
ludu towarzyszyć wam zawsze i wszędy 
„będzie. /Wtedy będziecie prawdziwie 
Królami, to icft; naybliższytń Boga obra- 
zem, pamiątką wiekow, ozdobą Światą, 
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ROZDZIAŁ “VLE 
(o) Nadgrodach, 


E są (kutkiem edukacyi, nad- 
groda ieft cnoty ozdobą i wieńcem, 
ibez cnot społeczność trwać nie: może, 
bez nadgrody cnota ief martwą. Rzad- 
kie są bardzo te dusze wielkie i prawdzi- 
wie czułe, które czynią dobrze bez ża- 
dney- obcey. przyczyny, bez żadnego 
natchnienia, tylkó dla tego, że cnota 
i dobroć, ich fkładaią naturę, 4 że czy- 
nić źle nie mogą, bo dobremi być mu- 
szą, Przeto, iż dopelniać cnotę, ieft 
u nich iedno co dopełniać  wiasńiego 
serca uczucie; ieft jakiś infiykt wielko- 
ści, który fię wytłumaczyć nie może; 
są dusze, które Bóg sam, piątnem nię- 
śmiertelnego ogromu swego hażnaczył; 
ale iako- na; rozległych niezmierzoney 
rewniny niwach,„dałeko od fiebie ro 
M 
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snące, wznoszą fię gdzie niegdzie te 
dęby samotne, które w pośrzód burzy 
nieporuszane, same bez odmiany, wi- 
dzą powszechną ludzi i świata odmianę; 
tak na tym ogromnym żiemi okręgu, na 
tey rozmaitych narodow przefirzeni, 
Jedwo kilka tych nadzwyczaynych umy- 
flow, ledwo w pośrzod powszechnej 
nocy kilka tych przewodniczych świateł 
spoftrzedz można, „, Atheny (mówi 
wymowny Thomas) wyfławiły ołtarz, 
i poświęciły go Bogow: %ieznaiomemu: 
u nas możnaby wyftawić posąg z na- 
, pisem: Ludziom cnotliwym , którzy 
Żyli i umarli nieznani nikomu, „, 
Prawa dla ludzi pisane, ludzi uszczę- 
Aer powinny, szczęście ieft cnotą, 
cnota ieft szczęściśm , fkutek iefł tu 
obok przyczyny, a przyczyna obok 
fkutku; nadgroda ożywia cnotę, i czyni 
ią szanówną, ieft więć dzieliym pra- 
wodawcy narzędziem do tworzenia, i 
zachęcania tych cnot, które wzajemnym 
związkiem utrzymuią i poświęcaią pra- 
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| wa, i całą oncy budowę czynią niepo- 
ruszoną; uszanowanie, i ślepą podle» 
| glość daiąc-oney za firożow i twierdzę. 

Nie będzie więc rzeczą obcą moie- 
mu: dziełu, lub zamiarówi przeciwną, 
cokolwiek o nadgrodach powiedzięć, 
które u nas w iftocie śwoiey, są ducho- 
wi wolności, są prawom równości, są 
nakoniec umyflowi Polaka przeciwne, 
które intryga odbiera, które momen- 
talne uprzedzenie i widzi mi fię rozda 
ie, z którezo lię podłość i nierozsądek 

| chlubią. ~. ) 

Ze wszyfłkich narodow, które od 
imienną wiekow koleią przeszły, lub 
przeyść maią, ieden Rzym umiał dą- 
wać, iedni Rzymianie umieli przyimo< 
wać nadgrody; blafk złota nie u nich 
nieznaczył, 1 tylko ną szatach niewo|- 
nikow, iako właściwy ich doli, i oka- 
zuiący ich ftanu znikomość dowod, 
połyfkał  Nadgroda bohatyrow, w 
sercu, w oczach, w obyczajach i po- 
ftępkach, iego wspoł - ziomkow mie- 
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szkała ; | tam to szlachetne cnoty było 
fiedlifko, i oney różnica; u nas na su- 
kni, lifiach i pieczęciach wydaie fię i 

świeci, zaszczyt i chluba obywatelfka, | 
ktora nie w uczuciu go otaczających lu- 
dzi, ale w powierzchowney iego põwło- 
ce, i w pyszney rzeczy, któremi fię o- 
krywa duma okazałości, zasadza fię 1 
polega, nigdy mówię zaszczyt takowy 
iechtać, ani być może miły chotliwe- 
mu, ieden tylko szacunek powszechny 
harodu iefł prawdziwie obywatelowi po~ | 
żądany, ieft iego flawy fkazówką, ieft 
mu do nowych trudow i ofiar narzę- 
dziem, i miłą pobudką: kiedy Kajus 
Duilius pod czas pierwszey woyhy Pu- 
nickiey zwyciężył flottę Kartagenczykow, 
Wiecie Polacy iaka iego nadgroda była? 
nie przypieli mu zapewne do sukni zni- 
komą srebra lub złota blaszkę, o którą 
wy lẹ z taką żarliwością ubiegać zwy- | 
kliście, i z którey pozyfkaney tak (ię na» 
dymać lubicie, o-fo wyrokiem Senatu 
nakazano było, aby ilekroć do domu 4 
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| powracać, lub z niego wychodzić będzie, 
aby go zawsze odgłos trąby przez ulice 
| Rzymu, £ iednego w Rzymie ludowi c- 
| zgłaszał; kiedy za ocalone życie, obywa- 
| celowi odbierał żołnierz wieniec oby- 
| watelfki, nie. potrzeba mu było ani za- 
Jecenia iego przełożonych, lub przyta- 
cio, ani wywodu, iż pofiada maiątek, 
lub bogatych zdarzyło mu fię mieć kre- 

wanych ; czynność iego mężna, nię | 
brzmienie iego razwifka odbierała ow 
wieniec na placu potyczki, 1nęztwo nie 
potrzebowało protektorow, ani mogł 
wodz odmówić, gdy kondycya prawem 
przepisana, do odębrama zafiużoney 
gałęzki dębowcy dopelnioną przez. 
niego była, cały zy(k, cały przywiley 
tey nadgrody, nie była pensya roczna, 
którą panuiący zwykł sobie kupować 
serce zaffużonego, ani wftęga przez 
barki przewieszona,. iakó cecha ule- 
gania temu, który nią faworyta Swe 
go naznaczył, ale iak piękny, dak 
szlachetny, jak szanowny był widok, 
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kiedy ozdobiony tym wieńcem żołnierz 
wchodził na igrzyfka publiczue, a 
z rzokazu prawa, wiekiem i zafługa- 
mi znani, i ukochani Od oyczyzny, oy- 
cowie Rzy mu, poważny Senat, z ławek 
swoich powilawał, i do. grona swego 
Prwiował go i zapraszał, aby, mu było 
wygodniey rozrywkę publiczną oglądać; 
ten chlubny szacinku. dowod, to oka- 
załe imęztwa i flawy świadechyo , Nie 
odbierał Konsul, ani Imperator, ani 
Pretor, ani kweftór, ani Edyl, nie od- 
'bierał urząd, WARE? zafługa. Tu 
niech m? będzie nawiasem powiedzieć 
wolno, iż przezornym prawodawftwa 
Rzymfkiego wyrokiem, , wieniec lauro- 
wy, ani wieniec forteczny, ani wieniec 
oblężenia, tych czci i hołdu nie odbie- 
ral, iakie wieniec obywatelfki otrzymy- 
wal; żołnierz Rzymfki gdy orężem swo- 
im nacierał na nieprzyiaciela, drugą 
ręką i tarczą swoią zaflaniał od poci- 
fkow wspoł- obywatela swego, 0! iak 
prawo i pofłępek ten pełen ludzkości 
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_zawfydzać powinien tych dzikich, i bez 

wnętrzności Królow i wodzów, którzy 
nie na icdney potyczce przeciwko wła- 
snym poddanym i wspof - obywatelom, 
na nieprzyjaciela przeanaczone kule 1 
bagnety wymierzać każą. Prawda, że 
Rzymianin lękać fię api cofać nie umiał, 
lecz bronił fiebie, i własney swoiey 1 
rodakow swoich fiawy, a czuiąc, że był 
oyczyzny nie iednego człowieka własno- 
ścią, walczył dla zyfku wspolnego wszy- 
ftkich, nie dla chciwości lub dumy ie- 
dnego, 

Po coż Polacy! z takim trudem i 
męztwem, prawdziwie wolną i niepodle- 
głą oyczyznę uczynić żądacie, gdy sami 
w niey podległemi zofławać chcecie, 
oddałlmy za granicę kraiu naszego to, 
cokolwiek wspolnego z niewolnikami | 
mieć możem, mieymy rozum dość 
światły, duszę dość szlachetną i ftałą, 
abyśmy fię bez tych daremnych błyfko- 
tek obeyść mogli; iakiż nam zaszczyt, 
iakąż fławę, iakąż ozdobę udzielić mogą 

M 4 


184 Mysli o Formie Rządu 


ordery, te marne, despotyzmu chluby, 
które przemoc rządową podłością swoig 
uwiecznią. Wy wolni, wy którzy w wol- 
ności urodzeni, za wzor fiebie innym 
narodom wyftawiać i sprawiedliwie zwy- 
kliście; czegoź tym nikczemnym bla= 
fkiem różnić fiebie od drugich, równie 
zacnych, równie cnotliwych wspot-oby- 
watelow wasżych żądacie? przefłańcie 
bańbić prawa i czucia swoie, tu śrzodka 
riemasz, albo was wszyfłkich albo. 
niech nikogo w orderze nie widzę, ina- 
czey iakreż można powziąć mniemanie 
o tych, którzy fię wszyftko odważą u- 
czynić, cokolwiek po nich wymagać 
będą, aby fig. tylko mogli tą dziecinną 
ozdobić gwiazdeczką; przodkowie wafi 
orderow nie znali, mnieyże ich narody. 
obce poważały, gdy nie widziały w mu- 
tach: swoich faworytow Króla, ale tyl. 
ko obrońcow oyczyzny; kiedy młody. 
Zamoyfki , młody 'Osolińfki , młody. 
"Tarnowfki zagraniczne obieżdzał naro- 
dy; czyliż w tlumie flug i niewolnikow 
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Króla; Cesarza, lub Elektora iakiego, 
dla tegoż samego nie: był poważany, 
że był bez. orderu, ,i że nikomu niee 
flużył;. czyliż ow obywatel cnotliwy, 
który nie miał zręczności widzieć i po- 
znać Króla swoiego ,.i który pelniąc 
w pokoiu i cnocie powinności domo= 
we, ufługi obywatelfkie w obrębach Po- 
wiatu swego zawarł, dla tego tylko, 
że cnotą swoią iaśnieie, i że bez or- 
deru obeyść fięumię, ma mieć tę przy» 
krość, że, ow nikczemny podchlebca, 
albo maiętny próżniak, hardym go wi- 
ta ukłonem, i wszędy przed nim przod- 
kować może? oyczyzna, faworytow nie 
ma, a Król ich mieć niepowinien; ie- 
żeli Królowi wolno osobifte dla tronu 
zaflugi uwienczać orderem, trzeba, Że- 
by był drugi order oyczyzny: pokiź tą 
nędzna nie ufaość narodu do Króla, 
Króla do narodu tiwać będzie? pokiź 
osobne i wcale inne będą zaflugi oby: 
watela dla Króla, a inne dla oyczyzny, 
ktoż te ordery uftanowit? co Olię wy» 
M 5 


136 Myśli o Fovmie Rządu 


obrażają? iaka ieft onych pamiątka 2 
wyzuty z tronu Władyfiaw Łokietek, 
wygnany przemocą obcą z kraiu, nad 
którym panował, Augufl II. w pośczod 
krwi obywatelow i poddanych swoich, 
w tych gorzkich nieufności publiczncy 
ehwiłach, w których Polak, przeciw 
Polakowi oręż zaoftrzony podeytzliwą 
nienawiścią wyfnierzał, i włóno rodaka 
i sąfiada swego wrażał, w tych mówię 
trwogi i obłąkania powszechnego chwi- 
lach, uftanowiona ret bez woli, bez 
dołożenia fię narodu ta nadgtoda, która 
każi obyczaie, szpeci żądanie serca, 
osobę przywiążuie do osoby, nie oby- 
wateła do kraiu;  uinyfl moy prawdzi. 
wie (śmiem mówić Polfki ) nad to ieft 
daleki, aby węzeł wiążący narod do 
Króla, potargać kiedy odważał fię; znam 
ia rozciągłość tego uszanowania, które 
Królowi memu winienem, ale iak czlo- 
wiek wolny, myślę śmiało i bespie- 
cznie, iak obywatel, chcę ieszcze bar- 
dziey umocnić związek tronu z naro- 
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dem; ileż to nieufności, podeyrzenia, 
zawiści, kłótni i zamieszania, ta mała 
prerogatywa/ rozdawania otderow nie 
była w narodzie nafieniem i przyczyną. 


Wzywam tu ciebie samego na świa- 
dećtwo, i do twego odwołuię fię prze- 
konania, zdobiący dobrocią swoią tron 
Polfki STANISŁAWIE AUGUŚCIE, który 
w mnoftwie rozdanych orderow, nay- 
lepiey narodowi dowiodłeś, iż każdego 
chciałbyś widzieć nasyconym; ileż ci 
fię razy widzieć i doświadczyć zdarzyło, 
iż ten sam, który rano w pyle podło- 
Ści, i hańbiących nazwifko człowieka 
przyrzeczeń, wyciągał po marną bły- 
fkotkę ku tronowi twoiemu drżące z ra- 
dości ramię, pozyfkawszy ten chlubny 
dla fiebie zaszczyt, Żart sobie czynił 
nazaiutrz z twoicy dobroci, i swoiey 
winszował obłudzie, ż6 ta mu zdraycy 
nazwifko nofić pozwala, tak dalece, że 
1uź bez zgryzot wyftępnym być można 
było, bo każdy wrażał w swóy umyff 
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ta uprzedzenie, iż obietnicę z potrze- 
by i chęci otrzymania nadgrody uczy- 
niona, można zawsze potargać, i do 
fkutku nie przyprowadzić, właśnie, rak 
gdyby mogł być taki w życiu człowieka 
przypadek, w którym albo nie rozsą- 
dne, lub wyftępne przyrzeczenia czy- 
nić, albo uczynion$ch dotrzymać nię 
trzeba było: coż wartą. ta nadgroda 
która obyczaie truie.i wydziera, ktorą 
uczy chytrość swoią zafłaniać, aby tylko 
z oney korzyftać? 

Królu. wolnego narodu! możeszli 
być tey prerogatywy, którey użycie cno- 
tom), które ty wfkrzeszasz, tak lieft prze- 
ciwne, możeszli być mówię takowego 
prawa chciwym? wolni i w równości u- 
rodzeńi Polacy, prawa wasze będą tyl- 
ko. waszey niewoli ozdobą, ieżeli cno- 
ty, ieżeli czucia serca, 'ieżeli chęci wa- 
sze.nakoniec nie będą godne wolnych 
ludzi, alboż być Polakiem, być wol- 
nym, być szlachcicem, być równym 
naypierwszym Królom świąta, malą ieft 
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żdężcze dla. was chlubą... Złożeie le- 
piey, złóżcie te marne i nic niezná+ 
czące światełka, patrzcie, co do was 
mówi ow prawdziwy cnoty i miłości oy= 
czyzny przykład, naftępiym wiekom do 
naśladowania przez Plutarcha podany. 


Waleryusž Publicola (mówi on) po: 
fkromiwszy nieprzyiacioł oyczyzny, i 
wespoł z Brutusem nieporuszoną zasa- 
dą; wolność Rzymfką określiwszy, na 
łonie pokoju i swobody, których nay+ 
pierwszym był sprawcą i fróżem, my- 
Ślić począł o wygodach, tak potrzebne= 
go Rzymowi Życia swoiego, w pośrzod 
zgórku przeto, rozkosznie w drzewa 
rożkwitiego, w niewiełkiey od Rzymu 
odległości wyftawił dom, który dla 
kształtu swoiego i porządney budowli, 
przenofił szczytem swoim wszyftkie'in= 
ne Rzymu mieszkania, coż to mówili 
wspol - obywatele iega? s, Alboż Was 
„ leryusz wftydzi fig być ziomkiem na» 
„, Szym? alboż kto zoflaie Konsulem è 
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» przeftaie być -Rzymianinem? i czyliź 
» ubofitwo nasze tak nam miłe, wytwor- 
» nością domu i Życia swego Ca ay 
» nam pragnie, i onym pogardzać ufi- . 
5 łuie?... „Cnota tak, iak religia, ma 
swoie zabobon i fanatyzm, „bodayby 
nim zawsze serce człowieka przćięte być 

mogło! zrozumiał głos wolności w po- 
deyrzeniu swey' cnoty Publicola, iak 
chlubne dla Konsula, iak miłe.dla Rzy- 
mian: znagła powftalo zadziwienie, a 
dnia naftęphego wschod nowy fłońca, 

iak rzadki Światu okazał widok, gdy 
ow dom Walerynsza, ow to cel í fkargi 
i podeyrzenia Rzymian zniefiony do 
szczętu zofłał;: wiłępował powoli, i do 
śrzodka miata zbliżał fię, z powagą 
cnoty Waleryusz, fiepacze iego pęki i 
topory'zniżone, i ku ziemi obrócone 
trzymali, niby na znak uszanowania o- 
brażoney równości, błagać zdawał fię 
ow mąż wielki swych rodakow, i szu- 
kać u nich przebaczenia, iż kilka chwil 
w życiu swoim liczył, w których zły 
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przykład oyczyznie swoicy dała mniey 
nieco sprowa: chota bohatyra. 

Ale otoczonym pamiątką fiawy oy- 
cow, na'coż mam przywodzić obce 
dzieie: z iaką radością czytam , iż roku 
1647. gdy Władyfław IV. zyfkawszy iak 
hiftorya mówi pozwolenie od Papieża 
Urbana: VIIL ufanowił był order Nie- 
pokalanego'Boczęcia.' Powszechny od- 
głos nieukońtentówania po. ścianach 
świątyni prawodawczey rozlegać i sze- 
rzyć fię począł ; wielu fię wtenczas 
znalazło Waleryuszow, którzy za hańbę 
naywiększą poczytywali nofić 'na'sobie 
znaki: ubliżaiące:* równości obywatel- 
fkiey; onadgrody niby , ale nadgrody 
przywiązane do urzędu, nie dorzafiugi, 
nie doimieniafaworyta, nie do nazwifkąa 
obywatela, iak pospolicie teraz iw kra- 
iach, gdzie są ordery dziać fię zwykło; 
nadgrody w wolnym narodzie powinny 
być naypierwszym ¿i+ naydzielnieyszym 
prawodawcy narzędziem, one być mają 
naybliższym awy odgłosem, one cnotę 
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uwienczać, fłałość ubóftwiać rhaiá : ia: 
kież przypomnienie ? iakąż pamiątkę 
zofiawuie posobie cnotliwy? alboż dwa 
lokcie wftążki: wyobrażać mogą komu. 
tego obywatela, nad którego grobem 
oyczyzna nąchylona w martwym isgłu- 
chym popiele'wzywa, i szuka łzami 
swoieńi duszy obrońcy i przyżacielą 
swoiego? o iakbym żądał, zamiafł tych 
wyrazów ,: różniących rodzay nadgrody 
order -Orla bialego , order: Swietego 
Stanifława, rad fłyszał i widział, sale 
Minaftrow, sale Senatorów, sale Pofiow;, 
sale: Marszałkow Seymowych i Frybu: 
nalfkich, sale Deputatow; sale Sędziow, 
jak takie ufłanowienie chwalebne i prze: 
zorne, dzielnie wpływałoby na obyczaie 
krajowe,” iak pięknasszkoła cnoty bye 
daby dla młodych dziedzicow,: krwi i 
męztwa swych przodkow., iaki: (kład; 
i pamiętniki dziejiow narodowych; za- 
dziwia-mnie nie mało, dż ow łud Krót 
low, że Rzymianie, którzy iedhi enoż 
ty uczyli, i którzy wszyftkie sprężyny 
; oney 
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oney poruszyć umieli, dziwno ieft mó- 
wię, że. nie było w ftolicy świata gma= 
chu żadnego, któryby obrazy obroń- 
cow i rycerzew swoich zawierał, zwy- 
czay tylko niektórych familii więszania 
Ra ścianach domowych obrazow swych 
przodków, iak filnym był powodem, 
iak poruszającym natchnieniem dla nay= 
dalszych ptawaukow, aby takiego za= 
szczytu i przykładu dla potomkow swo- 
ich ucześnikamiftać fię mogli, tak da- 
lece, iż ktorzdrady przóciw oycżyznie 
koowal, lub na:iey los oboiętnym spo- 
głądab okićm; śmiano fię w tea czas, 
zadumy tego; vktóry weyrzenłe syoie 
pafl widokiem ókopconych pottretow 
qFumofi imagines) nad dziadów swoich, 
wtedy gdy ich męztya, ibcnoty był ha- 
niebnym wyrodkięm , iak Cycero w kil- 
ku mowach:swóich równie dowścipnie, 
iak wymownie czyni; ale że nie kto 
inny, nadgrody rozdawać może w wol. 
nym narodzie,' iak tylko sama pubii= 
czność, publiczność przeto sama sędzią 
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i świadkiem być powinna: iedno mnie- 
manie powszechności, prawdziwym ieft 
eżynow każdego/ tłumaczem i dowodem; 
nadgrody same przez fię bez żadney 
obcey pobudki spadać na każdego po- 
winny, kondycye pewne prawem przes 
pisane,; gdy dopełnia obywatel, nade 
groda ślądami iego czynow poftępować 
powinna; tak nie fawor, lub intryga 
one rozdawać, podchlebftwo, ani pos 
dłe delacye odbierać one będą: chciał- 
bym aby w Warszawie osobny gmach 
był wyfławiony , i prawem nazwany, 
Swiątynia obywatelfka. _ Całą te okaza: 
ią budowlę, dzielić maią w miarę iey 
wielkości obszerne sale, 'w'śrzodku sa= 
mym: tego ozdobnego gmachu , ofo- 
czona wspaniałemi posągami: Aryfłyda, 
Katona, Focyona, Epaminondy, Bru- 
tusa.. Obszernieysza od drugich wyfła- 
wiona będzie sala Pofiow, gdyż ta nay- 
więcey obrazow poliadać będzie ,* na 
samym weyściu, i zaraz przy drzwiach; 
wznofić fię bądą posągi dwóch Królow 
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obywatęlow, Stefana Batorego, i Ka- 
zimierza wielkiego, -obok Batorega 
wtył nieco posuniony fiać będzie W. 
Zamoyfki iedną ręką, tarczą swoią okry- 
wać będzie Króla, drugą zaś rękę mieć 
będzie na doł wyciągnioną, i palcem 
niby coś wfkazuiącym , ku posągowi 
Króla: zupełnie obróconą, pofłać iego 
ma być wspaniale posępna i surowa, 
pod nim położy snycerz ten napis: Re-. 
gna, non impera; po lewey ftronie Ka- 
zimierza W. wnofić fię będzie kamień, 
wyrażający owego nieszczęśliwego Ba- 
ryczkę, sńmycerz w weyrzeniu iego 1 
pofłaci zachowa nie te zuchwałość du- 
mną, która wątpić nie umie, i która fię 
sprzeciwieniaą nie lęka, ale tę odważną 
i ftałą powagę, która nie zna niebespie- 
czeńftwa,. ni boiaźni, ani fię pyta o fto» 
pień i przedział między Królem, i pod- 
danym położony; gdzie trzeba oddąć 
świadectwo nielękliwe prawdzie, gdzie 
swoią powinność dopełnić należy; przy» 
iaciele prawdy, gdzież, ieżęli nie przy 
N 2 
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tronie pomieszczeni być maig... Daley. 
ciągnąć fię będzie sala Miniftrow, sala 
Senatorow, sala Marszałkow, sala lu- 
dzi uczonych; napis każdego portretu 
powinien być profły i rzetelny, naprzy- 
klad: N. N. decem vicibus Nuntius, in- 
teger CF probus: nikt tegó zaszczytu 
z Poflow nie olfiggnie, któryby dziefięć 
razy Pofiem na dziefigciu Seymach nie 
był; na każdy obraz Konftytucya oso. 
bna być powinna, z wyrazem zafługi 
madgrodźonego, wszakże 'nikt zaprze- 
czyć tey wyflużoney nadgrody rozkazem 
prawa nie będzie mogł, fkoro kto dzie- 
figé laadow w ręce Marszałka Seymo- 
wego złoży; kto dwadzieścia lat Mini- 
firem , lub. Senatorem "nie poftępuige 
na żaden inny wyższy urząd cnotliwie 
i pilnie zoftawał, za złóżeniem w ręce 
Marszałka W: K. daty przyfięgi swoiey, 
à Marszalek Wielki Koronny: chcący 
mieć swoy wyraz umieszczony w świą- 
tyni obywatelftwa, w ręce pierwszego 
z Senatu, bez Żadney zwłoki natych= 
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„miafł w zwyż wyrażoną nadgrodę odbio- 
ra, że zaś miło ieft ząfiużonetnu po- 
fiadać bliższy osoby swoiey znak nad- 
grody; przeto oprócz przywileju po- 
mieszczającego obrąz'iego ua kilka wie- 
kow w świątyni obywatelfiwa, bite bę- 
dą medale srebrne, które po śmierci 
poliadaiącego nazad (karbowi wrócone 
przez nafiępcow być máig. Po iedney 
fronie onego będzie wieniec obywa- 
teliki, wśrzodku którego zafiuga czyli 
kondycya ( wyżey wspomniona ) pra- 
wem przepisana, przez obywatela do- 
pełniona, wyrażoną zofianie, naprzy- 
kiad: Palatinus N. N. Senator Regni 
viginti annorum integer, © | probus: po 
drugiey tronie geniusz oyczyzny trzy- 
maiący tenże wieniec z napisem: Pa- 
tria grata, benemerito filio. W końcu 
Senatorfkiey izby, wtyle Miniftrow na 
- przeciw tronu, na mieyścu troche wy- 
niefionym fłać będą krzefla, na któ- 
rych ci wyfłużeni oyczyzhy oycowie na 
wszytkich Seymach zaliadać będą, Mi= 
N 5 
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nifter lub Senator z mieysca tego wo- 
tować, i powinności urzędu swego do- 
pełniać będzie, ftanu Rycerfkiego zaś 
lubo Pofłem nie będąc zdania dawać 
nie może, w materyach iednak zagra- 
nicznych, lub takowych, w których 
ufłęp ieft potrzebny, na mieyscu SWO- 
im zofławać zawsze będzie, i wespoł 
z Seymuiącemi w izbie znaydować fię 
może, -nawet i w ten czas kiedy mate- 
rye turnowaniu podległe, sekretnemi 
krefkami decydowane bywaią. 


Takie moim zdanićm powinny być 
w wolnym narodzie nadgrody, o któ- 
cych tylko cokolwiek ńadmieniłem, 
chcąc albowiem nadgrody podług ró 
dzaiow i ftopniow zafługi udzielać, 
chcąc dowieść dzielną nadgrody na 
cnoty wpływanie, żądaiąc iey właściwe 
wykreślić gatunki 1 różnice, tak aby 
prawdziwie uwieńczoną wyobrażały za- 
fiugę , trzebaby mówię na tak ważne dla 
narodu zamiary, osobne poświęcić dziec- 


aa "2 O Was "Sg 
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ło, co ani dowścipu mego być może 
dziełem, ani pisma tego ieft zamiarem. 

Sama o dobro oyczyzny ułubioney 
gorliwość , i gorąca iey pomyślności 
żądza, czyliż trudne, ale nie mylne ro- 
zumu układy, porównania, przewidze- 
nia, i z nich wynikłą prawdę mogła kie- 
dy albo opisać i zebrać, albo ich miey- 
sce zafłąpić. 

Lecz z tego com tylko namienił, 
światleysze prawodawcow dusze i umy= 
fiy znaią zapewne i widzą, ile sąd opi- 
nii publiczności ( o którym niżey mó- 
wić będę ) dzielnym byłby dla cnotli- 
wego bodźcem, i na wzor owego We- 
ftalek ognia, niezgaftym flawy iego pio- 
mieniem, ale oraz toż mniemanie pu- 
bliczności, iak mocnym byłoby dla wy- 
ftępnego hamulcem i wędzidłem; aby 
przynaymniey zbrodnie swoie ukrywał, 
1 one w zakątkach nikczemney swey du- 
szy chował, a przez to społeczności, 
w którey żyć mu fię zdarzyło, mniey 
ciężkim i szkodliwym fławał fię, gdyby 

N 4 
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takiż sam rodzay sądu, takiż sam ro- 
dzay nadgrody był ufłanowiony na Mart- 
szałkow » Try bunalikich i Deputatow, 
na Sędziow Ziemfkich i Grodzkich. na 
sądy -Kanclerfkie,. Skarbowe, Woyfko- 
we; ktoż wątpić może, qżby gorszące 
żniknęty przykłady, iżby wrota podłe- 
mu przekupftwa na wieki zawarte zo- 
ftaly , na mieyscu tych flow sromotnych 
drogie, tanie, bandlowne sumnienie, 
nauczytby fię obywatel duszę swoiego 
sędziego temi- malować flowy: dobre, 
albo też błędne ma przekonanie, CZy- 
liżby takii sposobem co u Chinczykow 
"Frybunał dzieiopisow, co u Egypcya- 
now sąd umarłych, nie mogłaby w Pol- 
szcze dokazać opinia publiczności, czy- 
liżby takowe narodu mniemanie tron 
nawet do dobrych uczynkow zapalać, 
a od złych wftrzymywać nie miała, i 
czyliżby sposobem, iak wyżey o Mar- 
szałku Seymowym rzekłemy-,* dawane 
co Seyni od każdego szlachcica o nim 
zdanie, i w dobrze od intrygi ftrzeżone 
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mieysce wrzucone, a po śmierci do- 
piero Króla narodowi ogłoszone, nie 
było, tym fiawnym Trybunałem dzie- 
iopisow dopiero, co wspomnianym dla 
icgo nafłępcy. 


Za cóżby Król także nie miał tey 
fłodyczy spodziewać fię zafłużoney nad- 
grody? któraby dla niego tym milszą 
była, im mniey iegoambicya upatruie 
przed sobą celow i zdobyczy.  Cze- 
mużby naprzykład, za fkończoną po- 
myślnie woynę, lub zawarty chwalebny 
dla kraiu traktat, któregoby sam dora- 
dził, albo ufkutecznić światłem i radą 
swoią 'dopomogł, za cożby mówię nie 
miał mu być wyrokiem Seymu pofta- 
wiony posąg y albo za coż za chwale- 
bnie piaftowaną doftoyność tronu, i 
chęć szczerą fławy oyczyzny, w nądgro- 
dę nie miał być obraz iego pomie- 
szezony w świątyni obywatelftwa? gdzież, 
icżeli nie w wolnym narodzie, którego 
pierwszą i iedyną zasadą 1eft cnota, 
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cnotliwych mężow przypomnienia, ia- 
ko męztwa i fławy trwaiące przykłady 
wyftawione być wspoł-ziomkom maia; 
nie ieft to ani nowym wynalazkiem, ani 
trudnym, lub niepodobnym do wyko= 
nania dziełem; okoliczności i prawa 
wewnętrzne narodow odmianom pod- 
legaig, ale ludzie zawsze są ludźmi, 
sprężyny ich sercem kieruiące, ich fkłon- 
ność, ich żądza znaczenia ieft zawsze 
taż sama, Człowiek iefł zawsze tenże 
i ieden, ubior fię iego tylko odmienia, 
za cożby to co u Grekow; i u Rzymian 
tworzyło ,,i utrzymywało cnotę i mę- 
ztwo, nie miało takiż sam u Polakow 
czynić fkutek ? kiedy Milcyades na'czele 
dziefięciu tyfięcy niezwyciężonych At- 
teńczykow, nie przeliczone szeregi znie- 
wieściałych Persow pod Marathoną roz- 
proszył, w nadgrodę iego-pdważney mi- 
łości ku oyczyznie, wymalować rząd 
rozkazał dziefięć obrazow , z których 
każdy osobno męztwa i dzielności iego 
sprawę wyobrażał, i one na rynku dla 
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widoku całego pospolfiwa wyftawić za- 
lecił; zpofirzegł tlum ludu w iedno 
mieysce fkupionego , młody Themifto- 
kles, ciekawością i przeczuciem przy- 
szłey swey.flawy poruszony przybiega 
na toż same mieyscę, widzi każdą czyn- 
ność wodza Atteńczykow rzetelnym wy- 
ftławioną pędzlem, „ Ach! iakbym 
„ chciał teraz być Milcyadesem.„ iak 
„ pięknie być odważnym, i iak ieft miło 
„,takiey oyczyznie fłużyć, która tak 
,, umie powinność obywatela dopełnio- 
„ ng nadgradzać, rzekł tak sam w so- 
„bie, a kilka łez czułości obywatel- 
fkiey upuściwszy, powracał do fiebie 
zwolna, w przyjemnym zamyśleniu po- 
grążony, powracał uczyć fię być Mil- 
cyadesowi podobnym, iakoż dotrzymał 
fiowa, przychylne Nieba chęci cnotliwey- 
pozwoliły mu mieć wodze nad mę- 
żnemi Greki, a obraz potyczki na ró- 
wninie Marathonv, ufigpił mieysca obra- 
zowi zwycięzcy pod Sałaminą, i całey 
tey rycerfkiey sprawy tak flawney, i tak 
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pożyteczney dla iego oyczyzny,' przeto 
tylko, iż ta umiała Milcyadesa męztwo 
nadgrodzić. 


Jak dzielnym prócz tego, takie u- 
fianowienia od gnuśnego i bezczynne- 
go życia byłoby dla obywatelow has 
mulcem. 


W fiodkich zamyślenia fię mego 
nad losem. oyczyzny chwilach , lubię 
sobie wyobrażać enotliwego fłarca, któ- 
ry lata swoie do grobu nachylone i 
samotne dnia momentą cieszy i nasyca, 
fiodkim ufiug swoich dla kochaney oy- 
czyzny wspomnieniem, i miłym flawy 
swoiey, i- cnoty w narodzie odgłoseim, 
ieżeli ten ma syna ofłatnią światła iego 
i(kierkę, iedyną domu całego wielkich 
swych przodkow nadzieię i podporę, 
(ieżeli mówię ) ma to-nieszczęście, wi- 
dzieć tego iednego syna sromotney 
poświęconego rozpuście, który na miey- 
ścu pracy, i gorzkiey może w doświad- 
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czaniu, ale maymilszey Po” dopełnieniu 
cnocie, na mieyscu mówię. pożyte- 
cznych oyczyznie zabaw, ftara fię mar- 
nemi przyieinnego próżniaka ozdobić 
duszę, i ciało fraszkami i przymiotami, 
ieżeli ten syn po mimo wad umyffu, 
serce ma iednakże tkliwe nagłos natury, 
iieżeli widząc oyca obywatela,. i sza- 
nownego fłarca, który nosząc czoło 
ponure, zasępione rozpaczą, odwraca 
zawsze twarz swoią, ilekroć zbliżaiące- 
go lię ku sobie nieroztropnego spo- 
ftrzega Rd aby łzy żalu swego przed 
iego ukrył weyrzćniem, gdyż smutek 
tak, jak honor ma swóy wily d, i swo* 
ie mniemanie, gdy dobrocią nakoniec 
oyca ośmielony, -a gwałtownym serca 
winnego kołataniem- mówić przymu+ 
szony: ach! oycze rzęknie z tym tkli- 
wym weyrzeniem, które tylko fię na 
zrzenicach upokorzoney natury z iakąś 
szlachetną godnością wydaią, ale które 
fię wyrazić nie mogą. „ Za'coż ode- 
„, mnie zaguiewane odwracasz zrzenice? 
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„ alboż nie ieftem twoim synem? alboż 
„ ct przypomnienie czułey małżonki 
twoiey nie miłe? alboż krew własoa, 
krwi twoicy fłała fię życia twoiego 
ciężarem? ach! niebaczny młodzień- 
cze, tak, iefteś moim synem, coż 
z tego gdy cię wspoł -ziomkiem mo- 
un, gdy cię Polakiem nazywać nie 
mogę, pódź zeimną, zobaczysz wła- 
snemi oczyma przyczynę moiey roz- 
paczyy i twoiey hańby rękoymią., 
gdyby te ffowa rzekłszy, torem suro- 
wey powagi i żalu groźnego, porwał 
za ramię syna swoiego a z łona spoczyń- 
ku, w którym go wieyfkie trzymały za- 
kąty, nagle fiebie, wraz z niebacznym 
miodzieńcem przeniofł do Warszawy, 
i razem fię zobaczył w świątyni obywa- 
telfiwa, iakby w ten czas to flawne Tra- 
zei wezwanie żywym Tacyta pędzlem 
wyrażone Specła Juvenis: mogł synowi 
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swemu dzielnie i gruntownie wyfławić. 
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Patrz młodziencze mówiłby mu, o to 
ieft pradziad, dziad twóy i oyciec, 
oprocz imienia,- coż z niemi masz 
wspolnego?... Widzisz ich groźną 
pofławę. cienia twych przodkow, i ia 
żyiący twóy/ oycięc pytamy fię ciebie, 
coż zrobiłeś dla oyczyzny, iakaż jeft 
twoia odpowiedź: natto? milczysz, 
niceg przebóg! dla oyczyzny niezro- 
bił, zkądże masz tę zuchwałość na- 
zywać fię obywatelem, nazywać fię 
wolnym, nazywać fię potomkiem tych 
wielkich ludzi?.:. Qbierz sobie, a to 
natychmiaft, albo życie pełne wygod 
i rozkoszy; albo życie pełne pracy i 
niepokoiu oddane tey, którey: wszy- 
ftko winieneś oyczyźnie, ieżeliś iuż 
sobie obrał pierwsze, w tym samym 
mieyscu w obecności tych przodkow 


s twoich , i wszyftkich tych _flawnych 
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. ,, obrońców oyczyzny, odday mi zaraz 
to imie, króre na sobie nofisz, i 
„, które połłępkami twemi znieważasz, 
;, ńiechcę mieć nie wspolnego 'z gnù- 
„ Snym Sybarytą, wolę, wolę, iito mi 
„, ient 'naytrudniey wymówić, tak reft: 
„, wolę nie być oycem, niż mieć syna, 
„, który fiebie i przodkow swoich'hanbą 
„, życia swego'okrywa. Coż to? rumie- 
;, nieć wiłydu” przyjemnym żalu kolo= 
„Tem otoczył licetwoie, izy nawet 
„w pośrzod zrzenic fię twoich błąkaię, 
„, szukaiąc łona, ha które bespiecznie- 
< by fię wytoczyć mogły. Ach synu! 
widzisz w oycu przyiaciala ,„ którego. 
uszczęśliwić możesz; przeftań roz- 
dzierać serce rodziciellkie nikcze- 
innym twym próżnowaniem, zacznij 
być obywatelem, zacznij kochać oy- 
y czyznę,  ieżeli ia watt twoiey miłości, 
; lakże ten, którego smutek oycaw taką 

„ Wpro- 
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„, wprowadza zgryzotę, oboiętnym o= 
„ kiem spogląda na los oyczyżny, dla 
którey on żyie, która mu tyle za- 
„; Szczytow i lawy, tyle szczęścia i przy- , 
„ wilęiow nadała;' przedluż życie czu- 
% temu oycu i nieszczęśliwemu ftarco- 
, bądź mię godnym, bądź przod- 
a n twoim podobnym, będziesz miaf 
p „ W ten czas doświadczysz, iak 
„ie miło umierać, gdy tobie cnotą 
„twoią podobny potomek, po zeyściu 
„twoim ciebie kończyć, czyli, ciebie 
„ poczynać będzie., Czyliżby te kilka 
ftów, które czułość, żal, i miłość ro- 
dzicielfka wymowniey. ieszcze powie- 
dziećby mogły, więcey nad młodym 
umyfiem fkutkować niezdołalą,. niżeli 
te ogromne formy powinności człowie- 
ka i obywatelą? w których sam tytuł 
ieft tylko prawdziwy; reszta zaś ieft wy- 
myfiem , albo mikczemną nauki i do- 


210 Mys. o Forim Rząd. Republikan/k, 
wścipu Autora pochwałą, w pośrzod 
którey niknie prawda,' albo Przynay- 
mniey ścieżka do iey ief mnóftwem 
zdań, myśli, i zwyczaiow obcych za- 
rzuconą, 
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NB. Niechcąc przerywać ciągu myśli moich; 
È aby czytanie pisma moiego mimiey trudzifo 
mych czytelnikow , położyłem na końcu drugiey 
Części pierwszego Tomu Rozdział o Opinii pu- 
bliczney, i o sposobie ufłanowienia sprawiediis 
wego oney wymiaru. 


